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Delegacja 
pracowników 

przemysłu lekkiego
u Edwarda Gierka

20 bm. 1 sekretarz KC 
PZPR - Edward Gierek 
przyjqt delegację praco
wników przemysłu lekkie
go z okazji ich zawodo
wego święta: Dnia Pra
cownika Przemysłu Włó
kienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego.

W spotkaniu wzięli u- 
dzial: członek Biura Poli
tycznego, sekretarz KC 
PZPR - Jan Szydlak, wi
ceprezes Rady Ministrów
- Kazimierz Olszewski o- 
raz kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR
- Zbigniew Madej.

Problemy związane z re
alizacja szeroko zakrojo
nych procesów rozbudowy 
i unowocześniania wszyst
kich podstawowych branż 
resortu przedstawił min. 
Tadeusz Kunicki. Zamel
dował on I sekretarzowi 
KC PZPR, że zadania o- 
becnego planu 5-letniego 
przemysł lekki wykona w 
pełni - nawet w niektó
rych dziedzinach z nad
wyżkę - już w tym roku.

Edward Gierek przeka
zał na ręce delegacji po
dziękowania dla pracow
ników całego przemysłu 
lekkiego za ich dotych
czasowy trud oraz najlep 
sze życzenia dla nich i 
dla ich rodzin.

(PAP)

•V r

Fot. Danuta Kostrzewska

Tropienie
demonów
JAKŻE często epitet będący nazwą jakiegoś demona starcza za argumentację.

A niech to diabli porwą... Tymczasem diabli nie porywają niczego i nikogo, 
chyba że człowiek coś porwie, rozbije, wtrąci do piekła. A jednak ktoś bardzo 

serio potraktował demony, wypuścił się w Polskę z wielkim workiem, by ich jak naj
więcej nałapać. Nie wierzycie? Proszę posłuchać: „chciałbym rozpoznać, przyszpilić 
i wrzucić do mieszka owe diabły, diabliki i potężne demony, które hałasują wśród 
nas i rwą pazurami, mamią, wodzą na pokuszenie i trują nam życie nie tylko 
w mrokach, jak by przystało, ale i w blasku dnia bezczelnie i hałaśliwie".

Po takim „expose”, które mógł złożyć tylko wytrawny egzorcysta, węszymy nie lada 
gratkę. Oczekujemy, że z przepastnego worka lada moment wyskoczą reprezentanci 
czarnego majestatu - Belial, Markot, Farel, którego czarnoksiężnicy używają w po
sługach, Sebub albo inny jakowyś wysłannik książęcia piekielnego. Tymczasem nic 
z tych rzeczy, pardon: nic z wymienionych tu czarcich potęg. W worku pełno spraw 
i sprawek czysto ludzkich. Nic dziwnego, wszak to nie egzorcysta chodzi i wypatruje 
demonów, lecz zawołany reportażysta z Krakowa - Jerzy Lovell. Plon swych wędró
wek zawarł w tomiku reportaży pt. „Demony nasze powszednie”. Czyli nasze co
dzienne utrapienia. Zaraz też jawi się nam Lovell nie jako demonolog, lecz jako 
ekspert od zagadnień ludzkich, traktujmy więc jego książkę jako „raport o stanie 
dusz”.

Gdańskiego czytelnika zainteresują nie tyle demony sklepów, zdrowia, seksu czy 
rzek i pól, co demoniczne siły zdrowo buszujące w pracy. Dlaczego nie demony seksu? 
Czy dlatego, że jesteśmy zwolennikami postawy ascetycznej? Nic podobnego. Tym 
razem uwaga skupia się na rozdziale, poświęconym demonom pracy, ponieważ autor 
ze „szpikulcem pióra w dłoni" zawitał m. in. do Gdańska.

Przyjechał tu pewnego pięknego dnia, wałęsał się po mieście, które jeszcze nie 
miało kamiennej „podłogi” na ul. Długiej i czterech dorodnych drzewek przed ki
nem „Leningrad". Główny cel - to odwiedziny Stoczni Gdańskiej. Nie: główny cel 
wizyty sprowadza się do zbadania stanu dyscypliny zawodowej, dyscypliny pracy. Py
tanie zatrącające o truizm, ale przecie nadal aktualne: jak pracować, aby nie mar
nować czasu i energii? Żadna kabała na to pytanie nie odpowie, bo tu nie trzeba 
sięgać do gwiazd, lecz do miłych i... niemiłych życia drobiazgów. Nikną one z oczu, 
gdy adaptujemy się intensywnie do wzorców życia staroszlacheckiego. Co się wtedy 
dzieje? „Ponosiła go - jak pisze Lovell - pańska fantazja, wyczyniał rzeczy niepraw
dopodobne, bałaganił, pił. Dzisiejszych faworytów jutro zwalniał w pyl, a potem 
wynosił na piedestał jakieś zupełne miernoty...". Godzi się napomknąć, że ta nie
zbyt pochlebna cenzurka owszem dotyczy szefa, lecz zamieszkującego daleko poza 
gdańskim województwem. (Prawdą też jest to, że i naszych dyrektorów, kierowników 
ponosi fantazja).

Kwestia niezmiernie istotna streszcza się w kolejnym pytaniu: jak w nowoczesnym 
świecie rządzić się w pełni nowocześnie? Pierwszym warunkiem tej nowoczesności 
jest wypłoszenie starych demonów wiejsko-chłopskiej prowincji. Przede wszystkim 
pewnej niesubordynacji, czy krnąbrności, łapczywości na grosz, lekceważenia kultury 
pracy itd.

Wynika to wszystko również stąd, że „społeczność ludzi pracy w Polsce jest 
ogromnie młoda”. Spora grupa pracowników zatrudnionych w miastach wywodzi się 
ze wsi. „Powoduje to pewien ujemny skutek: brak lub niestałość tradycji zawodowo- 
środowiskowych oraz jednolitej opinii działającej normotwórczo i piętnującej odstęp
stwa od tych norm”.

W stoczni, którą odwiedził Lovell wykształca się poczucie stabilności, nienaru
szalnego ładu. Świadczy o tym choćby fakt, że ludzie „występują z własnymi ini
cjatywami, jak na przykład na wydziale kadłubowni... gdzie młodzi samorzutnie zor
ganizowali drugą zmianę, zgłaszając rozmaite usprawnienia, racjonalizacje”.

Czy dlatego tak dobrze pracują, ponieważ wchłonęli w siebie i przyswoili bakcyle 
nowoczesnej cywilizacji (wiedza, zdyscyplinowanie)? A może w stoczniowy system 
dyscypliny „wmontowano" takie mechanizmy, które sprawiają, że pracownik jest nie
jako pilnowany przez samą robotę?

Wydaje się, że w Gdańsku dokonano niezwykle prawidłowej i potrzebnej z punktu 
widzenia psychologicznego operacji. Owa operacja polega na wydobyciu i spożyt
kowaniu chłopskich cech pozytywnych wysoko przydatnych we współczesnej cywili
zacji. Na pewno można zbudować coś wartościowego rozwijając takie cechy jak np. 
zmyślność, rzemieślnicza cierpliwość, rzetelność, umiłowanie konkretu.,.

Tylko tak dalej, a zamiast e demonach będzie się mówiło wyłącznie o tytanach 
pracy.

STANISLAW PESTKA

MARTWY, szary pia
sek pustyni rozwie
wany przez wiatr 
tworzy na drodze zaspy, 

które z trudem pokonuje 
nasz terenowy wóz. Po le
wej rozbity czołg izraelski. 
Potem jest ich coraz wię
cej. Pojawiają się pola mi
nowe. podchodzące niemal 
pod samą drogę. Kierowcy 
nie wolno ani na centy
metr zjechać z szosy. Taki 
iest rozkaz płk. Jarosza. 
Wprawdzie rejony, w któ
rych poruszają się nasze 
wozy jadące w głąb Syna
ju są oczyszczone i spraw
dzone przez saperów, ale 
..strzeżonego pan Bóg strze 
że”. Nie wolno ryzykować.

Podjeżdżamy pod dwa bu 
dynki z falistej blachy po
zostawione tu przez wyco
fujących się Izraelczyków. 
Obok stoi rząd zielonych 
namiotów, przed którymi 
widać czarnoskórych sy
nów Senegalu. Jeden z 
nich — obnażony do pasa 
— pluska się w wodzie, 
która leje się strugą z cys
terny na podwoziu polskie
go „Stara-660”. Dobrze, że

tego nie widzą dowódcy na 
szych plutonów zaopatry
wania w wodę ppor. Wie
sław Stebeiski i ppor. Wa
cław Grabecki. Chyba by 
ich krew zalała na takie 
marnotrawstwo.

Ale nie ma ich tutaj i 
„czarna kolega”, jak mówią 
o sobie afrykańscy żołnie
rze w kontaktach z Polaka 
mi, rozkoszują się jeszcze 
chwilę białym złotem, któ
rego prawdziwą wartość 
można docenić naprawdę 
dopiero tutaj, na pustyni.

CZYM JEST WODA 
DLA TEGO KRAJU

można zobaczyć zaraz za 
Kairem, gdy się jedzie w 
kierunku na Ismaiiię. Po
wstaje tu duże osiedle mie
szkalnych bloków. Tam, 
gdzie już doprowadzono 
wodę, bujnie się krzewi 
zieleń i rozkwita życie. 
Tam, gdzie nie ma wody, 
jest jeszcze martwa, jałowa 
pustynia.

Gdzieś między Kairem a 
101-kiiometrem, gdzie wi

dać jeszcze wyraźnie śla
dy po namiotach, w któ
rych toczyły się z udziałem 
mediatorów ONZ negocja
cje wojskowych dowódców 
Egiptu i Izraela, stoją przy 
drodze wysokie krany po
dobne do tych, którymi u 
nas tankuje się wodę do 
lokomotyw. Tylko znacz
nie mniejsze. Woda płynie 
tu rurociągiem z Kairu. 
Stoją pod nimi długie ko
lumny ciężarówek cierpli
wie czekając godzinami 
swej kolejki, by po zatan
kowaniu ruszyć z wodą w 
pustynię do żołnierzy 3 ar
mii,

SENEGALCZYCY 
NIE BIORĄ STĄD WODY

Po pierwsze nie jest dla 
nich przeznaczona, po dru
gie zaś — ze względów sa- 
nitarno-higienicznych. Jeśli 
mają w pełni bezpieczna 
wodę, to jest to wyłącznie 
1 całkowicie zasługa Pola
ków. Jesteśmy oto na sta
cji uzdatniania wody, zor
ganizowanej w obozie 
Shamps w Heliopolis, któ- 
0 Dokończenie na str. 5
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IJ1SZYSCY znamy z 
|yi/ dziecinnych lat zaba
wi W wę w poszukiwanie 

ukrytego przedmiotu. Jest 
to zabawa, w której się 
mówi: „ciepło, ciepło, co
raz cieplej...”.

Do mojej zabawy, dla do 
rosłych, zakładam . czarne 
okulary i mówię: „czarno, 
czarno, coraz czarniej...”. 
Okrutna zabawa, chociaż 
bez czarnych okularów 
bardzo zabawnie wygląda, 
jak to się mówi: „można 
pęc ze śmiechu”. Zacznę 
od anegdoty, którą nieda
wno usłyszałam:

Na wspaniałym balu, w 
sali tak wielkiej i eleganc
kiej, że aż posiadającej 
własną fontannę ze sztucz
ną sadzawką, pojawił się 

'■zaproszony) pewien znany 
ogólnie i uwielbiany komik. 
Rył oczyioiście cały w wyt
wornej czerni, tylko ko
szula bieliła się jak, z prze 
proszeniem, zdrowy ząb. 
Już na sam jego widok 
wszyscy natychmiast pęka
li ze śmiechu. Na tym ba
lu jednak komik przeszedł 
samego siebie; mając w

■CZARNE

: lii

Kwietniowy upał. Fot. Paweł Kanicki

organizmie z pewnością 
więcej niż tylko sto gra
mów alkoholu, zobaczyw
szy szemrzący wodotrysk, 
zbliżył się do niego i tu 
fantazja podsunęła mu myśl, 
aby umoczyć czubek lakier 
ka w wodzie Wszyscy pę
kali ze śmiechu, kiedy ko
mik zadowolony, stwier
dził: „ciepła”. Potem już 
nie czubek, ale cały lakie
rek znalazł się w wodzie, 
za nim wkroczył następny 
i wreszcie sztuczna sadzaw 
ka poczuła się zaszczycona 
obecnością najśmieszniejsze 
no komika, który już plus
kał się w wodzie, niczym 
złota rybka.

„Co za fantazja! Co za 
dowcip'-” Wykrzykiwano z 
początku Kiedy jednak ko 
mik żartował tak sobie już 
z dobrą godzinę, ktoś bez 
poczucia humoru, poprosił 
go o opuszczenie miejsca 
kąpieli. Komik bardzo do
brze czuł się w sadzawce i 
nie opuścił miejsca. Ponie
waż ten numer programu 
nie był przewidziany i tro
chę zaczął psuć zabawę, 
zwrócono się do odpowied
nich władz z prośbą o in
terwencję. Milicjant, ze 
służbowym paskiem pod 
broda i służbową miną za- 
żadał zaprzestania kąpieli, 
na co ten szalenie śmiesz
ny komik, zaryczał:

— Pan nie ma do mnie 
jednego nrnioc ho pan nie 
je-* r milicji wodnej!

Śmialiśmy sie długo, siu

chając tej opowieści. Śmia
liśmy się, że „taka fanta
zja jest jeszcze w naszym 
narodzie!”.

Podobnych anegdot, gdzie 
nasz naród wykazuje wspa 
niałą fantazję jest bardzo 
dużo. Tak dużo, że nie na
leży ich opowiadać, bo mo 
że ktoś „zaśmiałby” się na 
śmierć. A szkoda każdego 
człowieka. W każdym z 
nas drzemie Polak z fanta
zją. Tylko, Kochani Moi 
Rodacy! Czy nie można by 
tej fantazji inaczej wyko
rzystać...? Powiedzmy, 
przychodzi Polak do pracy 
i z ogromną, naszą naro
dową fantazją, zaczyna kom 
binować, co by tu zrobić le 
niej, szybciej, inaczej, s 
tak, żeby było naprawdę 
dobrze...?

Zakładam moje czarne 
okulary i widzę: „czarno, 
damo, coraz czarniej”... 
Zabawa skończona. Znala
złam.! — Przecież takiego 
Polaka icielu uznałoby za 
osła! I co to za fantazja? 
Z czego tu się śmiać...? 
Co innego, kiedy ktoś uda
je złotą rybkę w sadzawce. 
Z tego naprawdę można 
..pec” ze śmiechu...

Przepraszam, że nie skoń 
cze tego felietonu, ale od 
śmiechu załzawihi mi się 
moje czarne okulary.

Lucyna Legut

Morski program 
Polskiego Radia
W najbliższy poniedzia

łek, tj. 22 bm., Rozgłośnia 
Gdańska Polskiego Radia 
przedstawi na antenie o- 
gólnopolskiej cykl intere
sujących audycji związa
nych z morzem i Wybrze
żem.

O godzinie 7.35 w pro
gramie II usłyszymy repor
taż z Fortu Północnego 
„Dziś i jutro wielkiej bu
dowy”.

O godzinie 10.40 w 
programie I będzie nada
na audycja o ludziach i 
sprawach Stoczni im. Ko
muny Paryskiej w Gdyni, a 
o godzinie 11.15 w tym sa
mym programie usłyszeć 
będzie można reportaż o 
rybakach dalekomorskich.

Wśród innych audycji 
publicystycznych na uwa
gę zasługują pozycje o 
bazie kontenerowej, szkol
nictwie morskim i o per
spektywach wypoczynku na 
morzu.

Audycje Rozgłośni Gdań 
skiej przygotowano spec
jalnie w związku z „Pano
ramą 30-lecia” Będą one 
nadawane na falach dłu
gich, średnich i ultra 
krótkich pod wspólnym 
'•’Leiem „Morze żywi i bo- 
ł«i”.

Szczegóły dotyczące go
dzin nadawania poszcze
gólnych audycji znaleźć 
można w najnowszym nu
merze „Radia i Telewizji” 
oraz w prosie codziennej.

(Th)

Urodzeni aby panować
Zabawki dla dzieci 

i... dorosłych

POD powyższym tytu
łem ukazał się w „Tri 
bune” z 21 grudnia 

1973 r. artykuł Michaela 
Meachera omawiający pro 
blem ekskluzywnych szkół 
prywatnych w Anglii. Au
tor, opierając się na da
nych dostarczonych przez 
Public Schools Commission, 
analizuje pochodzenie spo
łeczne uczniów szkół pry
watnych i ich wyniki nau
kowe, porównując je z da 
nymi ze szkół podstawo
wych. Przedmiotem porów 
nania są również szanse 
zatrudnienia absolwentów 
szkół_ prywatnych i absol
wentów szkół państwo
wych.

Jednym z głównych za
rzutów wysuwanych przez 
przeciwników ekskluzyw
nych szkół prywatnych jest 
ten, że faworyzują one dzie 
ci pochodzące z najwyż
szych klas społeczeństwa 
angielskiego. O tym. czy 
oskarżenie to jest słuszne, 
można przekonać sie na 
podstawie wyników badań 
Public Schools Commission, 
która zajmowała sie ana
liza pochodzenia społeczne
go uczniów ekskluzywnych 
szkół prywatnych. Rezulta 
ty swych dociekań ogłosi
ła w 1970 r.

WYKAZAŁY one, że 
na 20 uczniów tego 
typu szkół — 19 to 

dzieci przedstawicieli wol
nych zawodów, pracodaw
ców i kadry kierowniczej. 
A więc grupa ta. która sta 
now zaledwie 18,6 proc. 
społeczeństwa angielskiego 
zajmuje aż 94 proc. miejsc 
oferowanych przez te szko
ły. W konsekwencji klasa 
średnia liczącą 20 proc. spo 
łeczeństrwa otrzymuje 5 
proc. miejsc. Natomiast 
dzieci najliczniejszej, bo o- 
bejmującej aż 59,5 proc., 
grupy społeczeństwa angiel

skiego —- klasy robotni
czej — śą w tych szkołach 
reprezentowane tylko w 1 
proc.

Gdyby miejsca w eksklu 
żywnych szkołach prywat
nych były rozdzielane pro

porcjonalnie na wszystkie 
grupy społeczne, to klasa 
najwyższa powinna ich o- 
trzymać 18.6 proc. W rze
czywistości otrzymuje ich 
aż pięciokrotnie wiecej. 
9 Dokończenie na str. 6

WE Francji zorganizo
wano ostatnio mię
dzynarodową wysta

wę zabawek, trzynastą już 
z rzędu. Ekspozycja ta sta
ła się okazją do zaprezen
towania w kilku francus
kich pismach sytuacji na 
rynku zabawek w krajach 
Zachodu.

Samotnia. Fot. Paweł Kanicki

Popyt na z^sawki zwię 
sza się w ostatnich lata 
szybko; np. w Wielki 
Brytanii wydaje się obe 
nie na ten cel 16 funtów 
przeliczeniu na dzieci 
podczas gdy w roku 19 
wydawano 7,5 funta, a 
roku 1950 — 5,5 funta, 
większości krajów Zacho 
roczny wzrost sprzeda 
zabawek wynosi, warte 
ciowo biorąc, około 10 pr< 
Coraz większe powodzer 
mają przy tym zabaw 
mechaniczne, a zwłaszc 
elektryczne kolejki or 
samochody i inne pojazi 
o napędzie elektryczny: 
Zwiększa się także udzi 
gier i różnego typu łan 
główek przeznaczonych r 
tyle. dla dzieci, co dla i 
rodziców. Największe po\ 
dzenie mają one w NRF 
w Stanach Zjednoczonyc 
zapewmiając ciągłość sprz 
dąży zabawek także po 
okresami tradycyjnyc 
przedświątecznych zak 
pów.

Tradycyjnymi eksport, 
rami zabawTek były w rr 
monych latach Japonia 
Francja; obecnie na świ 
towych rynkach nastąpi 
w tym względzie znacz: 
zmiany. Japonia stała s 
jednym z większych impo 
terów — sprovcadzB obe 
nie z zagranicy zabawki ; 
łączną kwotę. 264 min d 
larów rocznie (wobec ' 
min dolarów w roku 197( 
Natomiast Francja, z eto 
portem stanowiącym 
proc. produkcji zabawę 
dała się wyprzedzić prze 
NRF (30 proc, produkc 
sprzedawane za granicę 
Wielką Brytanię (odp< 
wiednio — 25 proc.) a prze 
de wszystkim — Włoch; 
Włosi sprzedają roczni 
zagranicznym odbiorco] 
zabawki za 65 mid liróy 
co stanowi aż 43 proc. ci 
lej produkcji.
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*' ' \ 29 rocznicy podpisania 
I układu polsko-radzieckiego

nnkniu w Helsinkach opublikowano oświadczenie i

Oświadczenie

Z okazji 25-lecia światowego ruehu obrońców 
pokoju w Helsinkach opublikowano oświadczenie 
Światowej Rady Pokoju.

W okresie tym — czytamy w oświadczeniu — 
ruch obrońców pokoju przekształci! się w potężną 
siłę. Światowa Rada Pokoju i organiz * krajo
we, utworzone w 120 kilku krajach odgrywają 
obecnie aktywną rolę w walce o rozładowanie na
pięcia, o demokrację, nlezależość i postęp społe
czny.

Siła światowego ruchu obrońców pokoju tkwi 
w jego jedności. Fakt ten szczególnie dobitnie zo
stał podkreślony na odbywającym się w Mosk
wie Światowym Kongresie Sił Pokoju — czyta
my w oświadczeniu.

Swiatow'a Rada Pokoju wezwała bojowników 
o pokój do przeprowadzenia we wszystkich kra
jach, poczynając od 25 kwietnia — miesiąca po
święconego 25-leciu światowego ruchu obrońców 
pokoju. (PAP)

W Kairze

Atak uzbrojonej grupy
na wojskową szkołę techniczną

Bliskowschodnia agencja informacyjna MENA 
poinformowała, że 18 bm. grupa uzbrojonych 
osobników zaatakowała wojskową szkołę techni
czną w Heliopolis na przedmieściu Kairu. Około 
20 osób wtargnęło do budynku. W czasie wymia
ny strzałów ze strażą 11 osób zostało zabitych, a 
27 rannych.

Po wstępnym śledztwie, prokuratura general
na w Kairze opublikowała komunikat, stwierdza
jący, że atak był związany z działalnością grupy 
politycznej, której przywódca został aresztowany. 
Ostatnio przebywał on w Libii, gdzie miał 
okazję słuchać krytycznych opinii kół oficjalnych 
e polityce egipskiej.

Aresztowano również innych członków tajnej 
organizacji. Śledztwo jest kontynuowane. (PAP)

Wznowienie procesu
przywódców. . . . . . . . . .

1 maja br. zostanie wznowiony w Saint Paul. w starnie 
Minnesota proces przeciwko Russelowi Me ans owi i Den- 
nisowi Batiksowi — przywódcom indiańskiego wystąpie
nia w osadzie Wounded-Knee.

Jak wiadomo, proces został przerwany 15 marca br. 
na wniosek obrony która przedłożyła sadowi dokumenty 
świadczące o machinacjach prawnych dokonywanych 
przez oskarżyciela publicznego i agentów FBI, a mają
cych na celu uzyskanie wyroków skazujących uczestni
ków wystąpienia w Wounded-Knee, na kary długoletnie
go więzienia. Sąd uznał jednak przedstawione dow'ody za 
„niewystarczająco poważne” dla umorzenia postępowania.

Akt oskarżenia zarzuca uczestnikom wystąpień zorganizo
wanie „spisku” oraz „sprzeciw wobec władz federalnych*’ 
za co grożą im kary długoletniego pozbawienia wolności. 
Władze usiłują za pomocą represji sadowych pozbawić 
kierownictwa i rozgromić organizację „Ruch Indian 
Amerykańskich” której przewodzi Means i Banks.

\’a początek czerwca został wyznaczony ogólnokrajo
wy zjazd tei organizacji, w czasie którego będą omó
wione sprawy naruszenia przez rząd USA warunków 
układów, zawartych w ubiegłym wieku z plemionami in
diańskimi. Przedyskutowane będą również sprawy zwią
zane 7. aktywizacją walki Indian przeciw dyskryminacji 
rasowej. _________________ i* W

„Mona Lisa“ w Tokio

W sobotę policja aresztowała młodą Japonkę, 
która oblała czerwona farbą kuloodporną szklaną 
kasetę z obrazem „Mony Lisy". Obraz jest wy
stawiony w tokijskim Muzeum Narodowym i od 
wczoraj podziwiany jest przez tysiące zwiedzają
cych. CAF — UPl — Telefoto

2ł kwietnia mija 29 lat od 
podpisania przez Polskę i 
Związek Radziecki Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i Po
mocy Wzajemnej. Układ - 
odnowiony 8 kwietnia 1965 
roku jest dokumentem o łun 
damentalnym znaczeniu dla 
Polski - jej odbudowy, dnia 
dzisiejszego i jutra, dla roz
woju braterskich stosunków 
między narodami naszych 
krajów,

W przeddzień rocznicy - 
w sobotę, 20 bm, odbyło się 
wiele uroczystości. Central
nym akcentem obchodów byl 
koncert w Teatrze Wielkim w 
Warszawie, zorganizowany 
przez Ogólnopolski i Stołe
czny Komitet Frontu Jedności 
Narodu oroz Zarząd Główny 
Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej.

Wzięli w nim udział człon

kowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, 
członkowie kierownictwa
stronnictw politycznych; obec 
na była delegacja Towarzyst
wa Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej oraz delegacja północ
nej grupy wojsk Armii Ra
dzieckiej.

Przemówienia wygłosili: 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR Władysław Kru
czek i ambasador ZSRR w 
Polsce Stanisław Piłotowiez.

Tego dnia w stolicy otwar
ta została wystawa pn. „So
jusz prawdziwie broterski”.

Grupa wybitnych ludzi kul
tury odznaczona została me
dalami przyznanymi im przez 
ZG TPPR za zasługi w roz
woju współpracy kulturalnej 
między Polska Rzecząpospoli- 
tq Ludowa i Zwiqzkiem Ra

dzieckim. M, in. odznaczona 
została medalem Janina Ja- 
rzynówna-Sobczak, choreo
graf z Gdańska.

Z okazji rocznicy układu- 
w całym kraju odbyły się 
koncerty, wieczornice i okoli
cznościowe spotkania. Pod
kreślono na nich więzy bra
terstwa i przyjaźni łączące 
narody Polski i ZSRR, zna
czenie sojuszu i ścisłej współ 
pracy obu krajów.

W wielu spotkaniach, któ
re odbyły się również w fa
brykach, szkołach, klubach 
zakładowych, uczestniczyli 
weterani walk rewolucyjnych, 
jak również goście radzieccy.

Okolicznościowe koncerty i 
spotkania odbyły się w so
botę, m. in. w Lublinie, w 
Łańcucie k. Rzeszowa i w 
Gdańsku. W Lublinie otwar
to wystawę pn. „Przyjaźń,

pomoc, współpraca z ZSRR". 
W Kieleckiem odbył się kon
cert laureatów konkursu pio
senki radzieckiej.

Z okazji 29 rocznicy pod
pisania przez Polskę i Zwiq
zek Radziecki Układu o Przy
jaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej — ambasador 
ZSRR w Polsce - Stanisław 
Piłotowiez wydał wczoraj w 
godzinach wieczornych przy
jęcie w salach ambasady 
ZSRR w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli 
członkowie najwyższych
władz: Mieczysław Jagielski, 
Władysław Kruczek, Jan Szy
dlak, Józef Tejchma, Stani
sław Kania, Józef Kępa, Je
rzy Łukaszewicz, Ryszard Fre- 
lek.

Obecni byli: Stanisław
Gucwa i Janusz Groszkowsk:.

(PAP)

W sobotę kilkuset mło
dych gdańszczan przybyło 
do hali Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina, aby dać wy
raz niezłomnej przyjaźni i 
braterskiej współpracy łą
czącej młodzież polską z 
młodzieżą radziecką.

Na wiec zorganizowany 
z okazji 104 rocznicy uro
dzin Włodzimierza Iljicza 
Lenina i w związku ze 
zbliżającym się kongresem 
młodych komunistów ra
dzieckich, przybyli delega 
ci młodzieży polskiej na 
XVII Zjazd Komsomołu: 
przewodniczący Rady
Głównej Federacji Socja
listycznych Związków Mło 
dzieży Polskiej Stanisław 
Ciosek, sekretarz RG 
FSZMP Andrzej Jeż i gór 
nik z Kopalni Makoszowy 
Andrzej Supiński.

Obecny był II sekretarz 
KW PZPR Tadeusz Fisz- 
baeh i konsul generalny 
ZSRR w Gdańsku Fiodor 
Szarykin. W wiecu uczest
niczyła grupa komsomol
ców z Siergiejem Kondra- 
tienko.

Stanisław Ciosek wska
zał w swoim wystąpieniu 
na wielkie osiągnięcia le
ninowskiego Komsomołu w 
budownictwie socjalizmu i 
komunizmu oraz podkreś
lił doniosłe znaczenie bra
terskiej współpracy milio
nowej organizacji młodzie
ży radzieckiej z socjalis
tycznymi związkami mło
dzieży polskiej. Mówca 
przypomniał tradycje trwa 
łej współpracy, która naro

Młodzieżowy wiec przyjaźni 
‘ ' " " .Lenina

dziła się w okresie walki 
o wyzwolenie naszego kra
ju i w czasie odbudowy 
ze zniszczeń wojennych.

W dalszej części swego 
wystąpienia Stanisław Cio 
suk zaapelował do młodzie 
ży gdańskiej o nies/.czedze

nie sił w służbie dla oj
czyzny, która oczekuje od 
młodych obywateli zorga
nizowanych w FSZMP 
wzmożonego wysiłku w o- 
kresie przyspieszonego tern 
pa rozwoju, w trakcie bu 
dowania drugiej Polski.

iii
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— Mój sukces socjalistycz 
nej ojczyźnie — to hasło 
powinno przyświecać ca
łej polskiej młodzieży — 
powiedział na zakończenie 
Stanisław Ciosek.

Przedstawiciel Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina Hen 
ryk Rakowski — powie
dział m. in.: — My młodzi 
stoczniowcy, tak jak cała 
młodzież polska, pragnie
my, by przyjaźń i współ
praca z młodzieżą radziec 
ka stale się umacniała i 
rozwijała, by objęła swym 
zasięgiem wszystkie dzie
dziny naszej codziennej 
działalności. Uczynimy 
wszystko, aby pogłębiać 
więzy przyjaźni i współ
pracy z młodzieżą radziec
ką, traktując to jako nasz 
podstawowy internacjona 
listyczny obowiązek. Dla 
uczczenia 104-rocznicy uro 
dżin Lenina i XVII Zjaz
du Komsomołu zobowiązu 
jemy się z dwutygodnio
wym wyprzedzeniem wo
dować statki budowane 
dla armatora radzieckie
go pod patronatem Związ
ku Młodzieży Socjalistycz
nej.

Młodzi stoczniowcy prze 
kazali . na ręce delegatów 
dar dla XVII Zjazdu Kom 
somołu w postaci płasko
rzeźby w metalu przedsta
wiającej Długie Pobrzeże 
w Gdańsku. Delegaci za
wiozą do Moskwy sztan
dar, z napisem „XVII, Z jaz 
dowi bratniego leninow-
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• 20 bm. udał się do 
Nowego Jorku, na VI se
sję specjalną Zgromadze
nia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych minister 
spraw zagranicznych Ste
fan Olszowski.

Sesja, zwołana z inicja
tywy państw rozwijajqcych 
się, omawia gospodarcze 
problemy współczesnego 
świata.

O Przebywający od piat 
ku z wizytą oficjalną w 
Algierii, kanclerz NRF, 
Willy Brandt spotka! się w 
sobotę rano z prezyden
tem, Huari Bumedienem.

9 Do Trypolisu przybył 
z wizytą oficjalną premier 
Malty, Dom Mintoff. Spot
ka) się on z szefem rządu 
libijskiego, Abd as-Sala 
mem Dżalludem.
• Kairski dziennik „Al- 

Ahram”, powołując się na 
swojego waszyngtońskiego 
korespondenta, podał w 
sohotę, że w końcu maja 
br. przybędzie z wizytą o- 
ficjałną do Egiptu prezy 
dent USA, Richard Nixon.

0 Junta wojskowa pain 
formowała, że sekretarz 
stanu USA, Henry Kissin
ger został oficjalnie zapro 
szony do złożenia wizyty 
w Chile.

V» zdjęciu: Andrzej Jeż. Stanisław Ciosek i Zenon Zulew- Komsomołu __ Fc-
ski ze sztandarem dla bratniego Komsomołu od Federacji - , ,

SZMP. Fot. w. Nieżywińskl deracja S/MP (zh)

Od 1 lipca br. pracow
nicy następnej ważnej ga
łęzi gospodarki — przemy 
słu papierniczego — obję
ci zostaną podwyżkami i 
regulacją płac. Uchwałę w 
tej sprawie podjęła Rada 
Ministrów, wcielając w ży 
cie rządowy program pła- 
cowo-socjalny zaaprobowa
ny przez XII Plenum KC 
PZPR i uchwalony przez 
Sejm.

Jest to kolejny dowód, 
że państwo kompleksowo 
realizuje program poprawy 
sytuacji materialnej społe 
czeństwa, zapewniając w 
bież. pięcioleciu Vwszyst
kim zatrudnionym w go
spodarce uspołecznionej — 
podwyżki płac oraz ko
rzystną regulację systemu 
wynagradzania, niezależnie 
od wzrostu uposażeń zwią 
zanego z podniesieniem

Od 1 lipca podwyżki
i regulacja płac
w przemyśle papierniczym

wydajności pracy, awansa
mi i przeszeregowaniami.

W wyniku ostatniej de
cyzji — ż podwyżek i re
gulacji płac skorzysta ogó
łem około 68 tys. fizycz
nych i umysłowych pracow 
ników, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach i zakła 
dach produkcji i przetwór 
stwa papieru. Dokona się 
reformy systemu płacowe

go, przy równoczesnym 
zniesieniu podatków od 
wynagrodzeń. (Wynagrodzę 
nia wypłacane będą netto). 
Uchwała przewiduje wpro 
wadzenie dodatków za wie 
loletnią i nieprzerwaną pra 
cę w jednym przedsiębior
stwie. Dodatki te będą 
wprowadzane w miarę wy 
gospodarowania środków 
na ten cel.

Istotne jest również, 
że ogranicza się ruchome 
części płac na ‘rzecz wzmóc 
nienda podstawowych wy
nagrodzeń, mających pod
stawowe znaczenie dla 
kształtowania dochodów z 
tytułu pracy.

Państwo przeznaczyło na 
podwyżki i regulację płac 
w przemyśle papierniczym 
około 350 min zł w skali 
rocznej.

Podwyżki płac w tym 
przemyśle będą z pewno
ścią ważnym czynnikiem 
aktywizacji produkcyjnej 
załóg i podniesienia kwa
lifikacji zawodowych kadr. 
co stworzy warunki do dal 
szego zwiększenia wydaj
ności pracy, a tym samym 
— przyczyni się do po
myślnego zrealizowania 
przyjętego — do 1980 r. •— 
programu 2,5-krotnego wzro 
stu produkcji (PAP)

Troska o stabilizację życiową 
młodych małżeństw w NRD
W NRD wyjątkową opieką otacza się młode 

małżeństwa, uważając, że ich szybsza stabilizacja 
życiowa może być istotnym.' czynnikiem przezwy
ciężenia niekorzystnej sytuacji demograficznej te
go kraju. W celu ułatwienia startu młodym, w 
okresie od 1972 r. udzielono tu 115 tysiącom osób 
kredytów w wysokości 600 min marek. Dotych
czas już 46 tys. osób umorzono spłatę kredytów — 
częściowo lub całkowicie — ze względu na przyj
ście na świat dzieci. Powiększanie się rodziny sta
nowi podstawowe kryterium stosowania tych ulg. 
Ma to zachęcać młode małżeństwa do posiadania 
większej liczby dzieci, bowiem w NRD ukształto
wał się model rodziny bezdzietnej lub z jednym 
dzieckiem. Obecnie co drugie małżeństwo w tym 
kraju jest bezdzietne, co czwarte —- wychowuje 
jedne dziecko, co szóste — dwoje, a dopiero co 17. 
— troje i co 29 — czworo dzieci.

Równocześnie ciągle jeszcze utrzymuje się ten- 
dencja przewagi zgonów nad urodzinami. Oclpo- 
Wiednia polityka socjalna, której wyrazem sa do
datkowe świadczenia, ma służyć przezwyciężeniu 
tych zjawisk. W jej ramach podwyższono zasiłki 
macierzyńskie i przedłużono z 6 do 10 tygodni 
płatny urlop macierzyński oraz przyznano szcze
gólne uprawnienia pracującym kobietom, wycho
wującym, dzieci. Równocześnie intensywnie roz
budowuje się sieć żłobków i przedszkoli. (PAP)

Wczoraj, przy skwerze 
Kościuszki w Gdyni, odby 
ło się uroczyste podniesie
nie bandery na dwóch wo
dolotach Żeglugi Gdań
skiej, zakupionych w 
Związku Radzieckim. Ich 
pięknie brzmiące nazwy 
„Powiew” i „Podmuch” 
nadano w wyniku plebi
scytu zorganizowanego
przez miesięcznik „Motze". 
Autorem wybranych przez 
jury nazw, spośród 700 na 
desłanych propozycji, oka
zał się por. mar, Marek 
Soroka.

Na uroczystość podnie
sienia bandery przybyli: 
wicewojewoda gdański A- 
dam Langer. kierownik

„Powiew“ i „Podmuch“
gotowe do rejsów

Wydziału Morskiego i Ko
munikacji KW PZPR w 
Gdańsku Mieczysław Wil
czewski, dyrektor naczelny 
PLO Stanisław Bejger, dyr. 
GUM Zdzisław Lukasie
wicz, przedstawiciele współ 
pracujących z żeglugą 
przedsiębiorstw i instytu
cji. Dyrektor naczelny Że

glugi Gdańskiej Jan Myś- 
iicki wygłosił okolicznościo 
we przemówienie, w któ
rym naświetlił działalność 
przedsiębiorstwa, które dy 
sponując 30 statkami o 
5 700 miejscach, przewio
zło w ub. roku na 25 regu
larnych liniach i podczas 
rejsów wycieczkowych
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Pojedynek Skrzypczaka z Błażyńskim 
ozdobą meczu GKS-BBTS

Pięściarze GK.S Wybrzeże 
pokonali BBTS Bielsko 13:9. 
Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu bokserzy Wybrzeża):

Gruszczyński przegrał z Rył
ko, Skrzypczak po zaciętej i 
wyrównanej walce zremisował 
z Błażyńskim, Sellin wygrał 
przez dyskwalifikację w 3 run 
dzie Zgody, Wypych pokonał 
Goliasza, Chochoł uległ Fok- 
sińskiemu. Bobrowski wygrał 
dwa do remisu z Ziębą. Klein- 
szmidt wygrał w 3 rundzie 
przez przewagę z Tepłyckim. 
Zakrzewski pokonał na punk
ty Jaworskiego po przerwaniu 
walki w ? rundzie wskutek 
kontuzji luku brwiowego gdan 
szcza nina. Hebel wygra! w 2 
rundzie wskutek przewagi » 
Mendrychem, Fojut przegrał 
w 1 rundzie wskutek przewagi 
Pigonia, Kowalski (BBTS) 
zdobył punkty bez walki wo
bec braku przeciwnika.

Większość walk była zacię
ta i stała na dość dobrym 
poziomie.

Bielszczanie zaprezentowali 
na gdańskim ringu oprócz ru
tynowanych już pięściarzy kil 
ku bokserów dobrych techni
cznie i szybkich, ale jeszcze

mało doświadczonych, ** to 
bardzo wytrzymałych na ciosy 
i ambitnych. Są to np. Tepłyr- 
ki. Jaworska i Mendrycb. Po
gromca Gortata Pigoń już w 
pierwszej minucie zadał Miny 
cios Fojutowi i ten po licze
niu na stojąco odesłany wy
stał do narożnika.

Najbardziej zacięto walkę i 
stojącą na dobrymi poaiomie 
stoczyli Skrzypczak z Błażyń
skim. Blażyński zacząj walkę 
ostrożnie, był bardzo czujny, 
w miarę jednak jak się roz
grzewał zadał Skrzypczakowi 
kilka silnych ciosów, wygry
wając lekko 1 starcie. W dru
gim gdańszczanin ładnie tam- 
trowal i zadał kilka serii, co 
przyniosło mu przewagę. TaK 
więc o rezultacie końcowym 
tej pasjonującej walki miała 
zadecydować ostatnia runds- 
Była bardzo zacięta i «zybka, 
a lepiej kondycyjnie to tempo 
wytrzymał chyba jednak 
Skrzypczak, choć w końcówce 
obaj byli już solidnie zmęcze
ni. Rezultat remisowy chyba 
nie krzywdzi żadnego z nich, 
choć ze względu na wiek c- 
czekiwano trochę lepązej po
stawy Błażyńsklego. ł»t>

Gdyńskie derby 
wygrała Arka

SWiai
KAIR. - Syryjski rzecz

nik wojskowy oświadczył 
w Damaszku, że w sobo
tę trwały walki z wojska
mi izraelskimi w okolicach 
Góry Hermon i wzdłuż ca- | 
tego frontu golańskiego. 
Wojska syryjskie atako
wały pozycje izraelskie 
zadając nieprzyjacielowi 
poważne straty w sprzęcie | 
i ludziach.

KAIR. - W sobotę am- 
| basądor USA w Kairze, I 
Herman Eilts złożył listy 
uwierzytelniające prezy
dentowi ARE, Anwarowi |

1 Sadatowi.

BRUKSELA. - W sobo- 
I tę w Brukseli - na tere- 
I nie światowej wystawy ■ 

„Expo-1958" - otwarto 47 | 
I międzynarodowe targi.
I Bierze w nich udział po- 
[ nad 1000 firm z 40 krajów.

NOWY JORK. - W i 
I piątek i w sobotę w No- I wym Jorku odbyła się de- 
I monstracja grupy studen- j 

tów, którzy zabarykadowa
li się wokół Posągu [ 
Wolności, znajdującego i 
się na Wyspie Wolności, u I 
wejścia do portu nowo
jorskiego. Studenci ame- 

I rykańscy protestowali prze 
|ciwko niesprawiedliwości] 
I społecznej w USA.

BAŁTYK — ARKA 0:1 (0:0). 
— Bieliński (50 min.).

BAŁTYK: Zembrzuski, Mat
kowski. L. Kędzia, Sokołow
ski, Bożek, Tandecki, Walen- 
lek (Trzaskała), Cybulski. Da
wid. Puzdrewski (Unton), Z. 
liozborski.

ARKA: Burzyński, Zieliński.
Bieliński, W. Kędzia, Choruży 
Chodakowski. Gadecki, Szy- 
lialski, Tłokiński, Rajski, Mię- 
ciel.

W punktacji fair play naszej 
redakcji nastąpiła zmiana w 
kolejności miejsc. We wczo
rajszym meczu Arka uie uzy
skała żadnego punktu, bo
wiem sędzia spotkania Moło- 
decki z Wrocławia — za umy
ślne kopnięcie przeciwnika 
bez piłki, ukarał „żółtą kart
ką” piłkarzy Alki: Tłokińskie- 
go i Chorążego. Zespół Bał
tyku w ocenie sędziego, przed
stawiciela okręgu i naszego 
sprawozdawcy uzyskał w su
mie 7 pkt. Po dotychczaso
wych spotkaniach derbowych 
liderem w pucharowej rywali
zacji jest nadal Lechia — 21 
pkt., przed Stoczniowcem — 
17 pkt., Bałtykiem — 11 pkt. 
i Arką — lo pkt.

Na marginesie wczorajszego 
meczu nie sposób pominąć 
nieś portowego zachowania mło 
dego piłkarza Arki — Tłokiń- 
skfego. Jego gesty i poczyna
nia zasługują na naganę.

* * *

P« meczu poprosiliśmy o 
wypowiedzi, oceniające prze
bieg spotkania trenerów obu 
drużyn.

Trener Arki — Jerzy SŁABO- 
SZOWSKI nie ukrywał swego 
zadowolenia z wyniku meczu. 
Niestety opiekun żółto-niebies
kich nie wypowiedział się na 
temat poziomu zaprezentowa
nego przez oba zespoły. Wyra
ził tylko pogląd, że taktyka 
zastosowana w meczu z Łe- 
chią, przyniosła również efek
ty w' pojedynku z lo-kalnym 
gdyńskim rywalem. Drużyna 
Arki nie wykorzystała pomyśl 
nego wiatru przed przerwą, 
dopiero w II połowie Bieliń
ski wykorzystał rzut wolny i 
zdobył „złotą bramkę”. Poza 
tym tzw. stuprocentową okazję 
zmarnował Mięcie!, który 
strzelił z bliskiej odległości 
prosto w... obrońcę Bożka, 
stojącego na linii bramkowej. 
Trener Słaboszowski wyróżnił 
wr swoim zespole linie defen
sywne, a także Szybalskiego, 
który „wyłączył” z gry «.siłę 
napędową’.’ Bałtyku — Tandec- 
kiego. W tym posunięciu tre
ner Arki widzi główną przy
czynę sukcesu swej drużyny.

2 203 tys. osób. O sodzinie 
12.30, witane dźwiękiem 

.syren m/s „Mazowsza” i łn 
nych jednostek, biało-ezer 
wone bandery zalopotaty 
nad wodolotami.

Zaproszeni goście odbyli 
na „Podmuchu” rejs po 
wodach Zatoki Gdańskiej.

Dowódcą „Powiewu” jest 
kpt. Stanisław' Grabowski, 
a „.Podmuchu” kpt. Hubert 
Rydlewski.

Już od poniedziałku wo- 
loloty można wynająć na 
wycieczki, zaś rejsy regu
larne z Gdyni na Hel roz
poczną się 5 maja br.

- E. M.

0 Donoszą z Abidżanu, 
j że na Wybrzeżu Kości Sło 
I niowej zderzyły się dwa 
[pociągi na trasie między 
[Abidżanem a Buake. Po- 
jciąg pasażerski, którego 
j hamulce zawiodły, wpadł 
i na stojący na stacji po- 
| ciąg towarowy. 11 osób j poniosło śmierć, a 36 zos- 
| tało rannych.

• Około 1 400 policjan 
I tów, 100 wozów patrolo
wych i kilka helikopterów 

I prowadzą w Rio de Janei 
ro poszukiwania kilkudzie- 

| sięciu więźniów, którzy 
| zbiegli w piątek z zakła

du karnego Lemos, jedne
go z największych w mieś 
cie. Wieczorem siły porząd 

[kowe zdołały ująć 18 u- 
| ciekinierów, których liczbę 
I określono na czterdziestu 
I kilku.

0 Prasa jugosłowiańska 
| podaje wiele szczegółów 
[gangsterskiego napadu na 
ekspozyturę banku Lubla- 

[na w Karlovcu. Dwóch, nie 
| zidentyfikowanych dotych
czas, bandytów uzbrojo- 
I nych w pistolet i automat 
zrabowało ok. 830 tys. di
narów, przeważnie w de
wizach.

W skrócie
Mistrzem świata w hakeju 

na lodzie został zespół ZSRR, 
który w sobotę w ostatnim 
dniu odbywających się w Hel
sinkach mistrzostw wygrał ze 
Szwecją 3;1 (1:0, 1:1, ISO), W 
ostatnim meczu Finlandia po
konała CSRS 5:4 (2:1, 2:0, 1:3). 
Kolejność końcowa zespołów 
jest następująca: 1. ZSRR — 
1* pkt., 2. CSRS — 14 pkt., 3, 
Szwecja — 11 pkt., 4. Finlan
dia — 10 pkt., 5. Polska — 4 
pkt., 6. NRD — 3 pkt.

* * *

Po dwu dniach meczu teni
sowego o Puchar Davlsa po
między Polską ą Węgrami 
stan jest 1:1. Po dogrywce sin 
gla Niedźwiedź,ki przegrał o- 
statecznie z Taroczym 2:S 0:4, 
3:6, 2:6, zaś grę podwójną 
przerwano z powodu ciemno
ści. Prowadzą Węgrzy, Taro- 
rzy. Machan z Polakami Fi- 
bakiem i T. Nowickim 6*4, 
14:1.6, 3:6, 6:1, 3:2.

(w)

Niedzielne imprezy

Opiekun piłkarzy Bałtyku — 
Grzegorz POLAKOW po meczu 
miał wiele słusznych jireten- 
sji do swoich zawofonków. 
Nie wypełnili oni założeń tak
tycznych, które polegały m. in. 
na uważnym rozgrywaniu każ
dej akcji, a także na próbach 
indywidualnych zagrywek, mo
gących rozerwać defensywę 
gości. Według G. Po la ko W a r* 
utratę bramki winę ponosi 
bramkarz Zembrzuski. który 
żle ustawił się podczas egzek
wowania przez Bielińskiego 
rzutu wolnego. Równie# 
„mur" złożony z obrońców 
Bałtyku był źle ustawiony. 
Trener Bałtyku wyrazi! pogląd, 
iż mecz stał na przeciętnym 
poziomie, gdyż była to typo
wa walka o punkty. W *woim 
zespole nie widzi nikogo, kto 
zasłużyłby na wyróżnienie. 
Także drużyna Arki niczym 
nie zaimponowała, ale liczą 
się przecież punkty.

* ♦ *

W przerwie meczu roinu 
wialiśmy z trenerem reprezen 
tacji młodzieżowej Polski — 
Andrzejem Strejlauem. Przyje
chał on specjalnie na gdyńskie 
derby. Sądzi, że w przyszłej 
edycji rozgrywek o mistrzo
stwo Europy znajdą się rów
nież „młodzieżowcy” z Trój
miasta. (jet)

I liga piłkarska
Polonia — ŁKS 1:1 (t> :11,

Buch — -Szombierki 1:0 11:0), 
Zagłębi. Sosnowiec — Pogoń 
1:1 (1:0), Odra — Gwardi*
0:0. (cs)

II liga piłkarska
W sobotnich spotkaniarh II 

ligi piłkarskiej uzyskano nastę 
pujące wyniki;

GRUPA PÖLNÖCNA

Hutnik — Motor 0:0, Bałtyk
— Arka 0:1 (0:0), Lubliniank*
— Widzew 0 1 (0:0), Ar koni*
—- Stoczniowiec 0:0, Ursus — 
Gwardia Koszalin 1:0 (1*0). A- 
via — Włókniarz 1:0 (l-rO>.
Bez względu na wyniki nie
dzielnych spotkali liderem 
jest Arka, która ma 1 pkt 
przewagi nad Motorem i Wi
dzewem.

GRUPA POŁUDNIOWA

Zastał — Sparta Zabrać 1^ 
(0:0), AKS Niwka. — GKS Ka
towice 0:0, Urania — Star U® 
(0 0). (**)

sportowe
PIŁKA NOŻNA

•■ungear

Wodolot „Powiew” no Zotoc« Gdańtkioj w drodio do portu w Helu. Fot. W. Nieżywiński

Pogoda
Jok nas poinformował I 

I dyżurny synoptyk dziś na 
Wybrzeżu będzie zachmu- ! 
rżenie umiarkowane, o- 
kresami duże, miejscami! 
możliwy przelotny deszcz. 
Temperatura od 2 do 10 j 
stopni. Wiatry umiarko- 

[ wane, północno-zachod- 
| nie.

GDANSK, stadion Uechii, 
godz. 11 — spotkanie II ligi: 
lechia — Stomil.

W klasie okręgowej grają: 
Włókniarz Star. — Gedania 
(g. 10), MRKS Gdańsk — Gryf 
Wejh. (g. 16.30), Bałtyk II — 
Lechia II (g. U), Arka II — 
LZS Dzierzgoń (g. 11), Wisła 
Tczew — LSZ Trąbki Wlk. 
(g. 10), Start Star. — Ogniwo 
Sopot (g. 15), Rodło Kwidzyn 
— Olimpia Elbl. (g. 15).

BOKS
ELBLĄG, sala Modrzewie, 

godz. 11 — spotkanie II ligi: 
Start Ełbi. — Zawisza Bydg.

PIŁKA RĘCZNA
GDANSK, sala Spójni, godz. 

H — spotkanie I ligi piłki 
ręcznej mężczyzn: Spójnia — 
Sparta Kat.

KOLARSTWO
MATARNIA, godz. 11 —

start do wyścigu kolarskiego 
o puchar WFS.

SPORT MOTOROWY
OLIWA, przed halą Olivii, 

godz. 9 — zawody go-car tów.

Wysokie zwycięstwo

Wczoraj w sali przy ul. Sło
wackiego piłkarze ręczni 
SPÖJNI zaprezentowali ńf 
znów po dłuższej, przerwie 
przed własną publicznością- 
Gdańszczanie wygrali wpraw
dzie wysoko ze SPARTĄ Ka
towice 17:0 (7:6), ale z formą 
ich nie jest najlepiej.

Początek spotkania przebie
gał pod dyktando gospodarzy, 
Do 16 minuty było 5:0 i... w 
tym momencie gdańszczanie 
przestali jakby grać. W *3 
min. było już tylko 6:5, a I 
połowa zakończyła się nikłym 
prowadzeniem Spójni 7:6.

Również tuż po przerwie 
gdańszczanie grali pasywnie* 
Jednak od 10 minuty II poło
wy Spójnia przejęła znów ini
cjatywę i spotkanie zakoń
czyło się wysokim jej zwy
cięstwem 17:0.

Bramki zdobyli — dla SPÓJ
NI: £imierski 5, Cieśla 4, Ja
kubowski i Zieliński po 2 oraz 
Michalak. Guzik, Lech i Ram- 
czykowski po 1; dla SPARTY: 
Mońka 5, Olszówka, Zięba, 
Rzydzik i Kmiotek po 1.

A oto wyniki pozostałych 
spotkań sobotnich I l*g*: 
Śląsk — Stal Mielec 2f:l7 
(14:8), Anilana — Pogoń 25:17 
(13:8), SZS-AZS W-wa — Wa
wel 13:17 (10:11). Grunwald —• 
GKS Wvbrzeże 18:17 (12:7).

(JET)

Start przegrał 
ze Skrą

W trudnej sytuacji znalazła 
się „siódemka’’ żeńska gdań
skiego STARTU, która wczoraj 
wr meczu I-ligowym, mającym 
duże znaczenie dla utrzyma
nia się naszej drużyny w eks
traklasie przegrała na wyjeź
dzić ze Skra W’arszawa 11:15 
(4:8). O ile Start nie wygra 
niedzielnego rewanżu — może 
mieć kłopoty z pozostaniem 
w I lidze.

A oto pozostałe sobotnie wy
niki: AKS Chorzów — AZS 
Wrocław 19:20 (12:10), Pogoń
Szcz. — Sośnica 13:12 (8:9).
MKS Tarnów — Cracovia t0:!0 
(5:4). <st)

n/lEŃNlK BAŁTYCKI”,' Gdańsk Targ Drzewny J-H- Skrytka . 
;\.,0.OT hala maszyn 31-26-51, Inne działy tączy centrala. Redakcja 
ul Długa 22/M tel M-80-« w godz. »-20, Gdynia. 10 Lutego ML 2
-'sekretarz redakcji: Cz. Stankiewicz ł. Dyrekcja 1 sekretan.t w
poczty oraz przedsiębiorstwa upowszechniania Prasy i Książki BSW
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Stać nas na więcej
P

RACĘ bibliote
karzy wojewódz
twa gdańskiego 
za rok ubiegły 
oceniano w kon
tekście zadań 
przyszłych. Konieczne by

ło też dokonanie pewnych 
przewartościowań w mo
delu naszego bibliotekar
stwa. Wszechstronna a- 
naliza zarówno stanu jak 
1 potrzeb wszystkich bi
bliotek począwszy od Ko
legium Biblioteki Woje
wódzkiej do jednostek 
terenowych, przyczyniła 
się do opracowania prog- 
gramu rozwoju bibliotek 
publicznych w wojewódz
twie gdańskim.

Bibliotekarstwo gdań
skie nie należy do przo
dujących w kraju. Kry
tyczny jest przede wszyst
kim stan bazy bibliotecz
nej. Nie najlepiej przed
stawia się poziom kadry, 
szczególnie na wsi. Ma to 
niewątpliwy wpływ na 
wyniki pracy. Ale nie 
tylko. Zdwojony wysiłek, 
lepsza organizacja pracy, 
zdobycie wyższych kwali
fikacji zawodowych, ideo- 
wo-politycznych pozwoli 
zrealizować program dzia
łania do roku 1980.

Do pierwszoplanowych 
przedsięwzięć w najbliż
szym roku należy popra
wa bazy. Zarówno w mia
stach jak i na wsi. W wie
lu powiatach powstaną 
nowe placówki, względnie 
dotychczasowe otrzymają 
nowe pomieszczenia. Do
tyczy to Pucka, Nowego 
Dworu, Malborka, Staro
gardu, Elbląga, Kwidzyna 
i Gdyni. Trzy nowe pla
cówki w bieżącym roku 
powstaną w Gdańsku. Nie 
zaspokoi to jednak szybko 
rosnących potrzeb, gdyż 
powstają nowe dzielnice 
mieszkaniowe, rośnie w 
nich liczba mieszkańców. 
Potrzeba tu chyba mniej 
deklaracji, a więcej dzia
łania ze stronv urzędów 
miejskich, dzielnicowych, 
powiatowych.

Wraz z poprawą bazy 
dużo większą range po
winny uzyskać biblioteki 
powiatowe i miejskie. Za-
■SK5W*CUJÄJfcMUBmw,'l" HS.UIW J w

Literatura
30-lecia

Sesje i sympozja literackie, 
odczyty i spotkania poświeco* 
ne polskiej literaturze powo
jennego 30-lecia zorganizuje w 
okresie najbliższych miesięcy 
Oddział Warszawski ZLP.

— Na imprezeach tych — po 
wiedział prezes oddziału LE
SŁAW BARTELSKI — urzą
dzanych nie tylko w stolicy, 
ale również w poszczególnych 
miejscowościach woj. warszaw 
skiego, przedstawiać będziemy 
dorobek powojennego piśmien
nictwa polskiego I jego najwy 
bitniejszych twórców. Ocenie 
i analizie wartości literatury 
polskiej powstałej w Polsce 
Ludowej poświecona zostanie 
w czerwcu hr. sesja nauko- 
wo-literacka zorganizowana 
przez ZG ZŁP ł nasz oddział. 
Pisarze i krytycy z całego 
kraju omówią na niej rozwój 
powojennego piśmiennictwa, 
jego różnorodne aspekty i o- 
siagniecia.

Szczególnie uroczysty cha
rakter bedzie miała w tym ro 
ku „Warszawska Jesień Poe- 
zjP\ w której weźmie udział 
blisko 150 tw’órców z kraju i 
zagranicy. Festiwal pomyślany 
jest Jako panorama osiągnięć 
polskiej współczesnej twórczoś 
cl poetyckiej.

Z okazji 30-lecia w 7 zakła
dach 7 dzielnic stolicy zorga
nizujemy’ spotkania „Pisarze 
Warszawy robotnikom”, na 
których o współczesnej litera
turze ł własnej twórczości mó
wić beda czołowi nasi pisarze.

kłada się, że będą one 
coraz prężniejszym cen
trum administracyjno-or- 
ganizacyjnym, merytorycz
nym i informacyjnym. O- 
trzymały one niezbędną 
(choć nie w pełni wystar
czająca) liczbę etatów. W 
1975 roku trzeba będzie 
zająć się przede wszyst
kim bibliotekami gminny
mi. Gmina bowiem jako 
centrum administracyjno- 
-gospodarcze ma być rów-

tur.y pięknej dla dzieci 
(19,5 proc. całości zbio
rów) oraz czasopism (0,6 
proc). Jest to spowodowa
ne brakiem na rynku księ 
garskim odpowiedniej i- 
lośći nowych tytułów. Nie
wielka liczba czasopism 
jest wynikiem braku wa
runków dla rozszerzenia 
sieci czytelni. Zakupy 
czasopism wzrosły już w 
roku ubiegłym. . Jest * to 
słuszny kierunek, natarcia.

Tadeusz Gleinert

nież centralnym ośrod
kiem kulturalnym.

Podstawowym, choć nie 
jedynym celem pracy bi
blioteki jest rozwijanie 
czytelnictwa. W roku u- 
tóegłym wydano na za
kup księgozbioru ponad 
7,5 min złotych. Jest to 
najwyższa kwota w do
tychczasowej działalności 
bibliotek publicznych w 
woj. gdańskim. W pełni 
(realizowano wskaźnik 
zaopatrzenia w nowości 
wydawnicze. Wyniósł on 
17-8 wolumina na 100 
mieszkańców. Mimo prze
kroczenia normatywu
MK1S (13 woluminów na 
100 mieszk.) stawia fo 
województwo gdańskie 
dopiero na 11 miejscu w 
kraju. Pozytywne jest 
jednak, że dynamika 
wzrostu zakupów jest 
najwyższa w kraju.

Analizując strukturę 
księgozbioru, podkreślono 
zbyt niski procent litera-

Konieczny jest jeszcze 
również rozwój wszelkiego 
typu czytelniczych kon
kursów, organizowanie li
terackich i autorskich
spotkań itp. Wychodzi się 
wreszcie z zaklętego krę
gu spotkań z autorami, 
tylko dla samego nazwi
ska. Starannie przygoto 
wane, według określonego 
planu, jeżeli idzie o treści 
jakie mają przekazać,
spotkania mogą spełniać 
ważna rolę w rozwi
janiu zainteresowań, w 
przybliżeniu dobrej litera
tury do czytelnika. Przy
kładem pozytywnym może 
być cykl snotkań z tłu
maczami literatury obcej, 
organizowanych m-zez
Wojewódzką Bibliotek? 
wspólnie z redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego”.

Ogłoszony konkurs ..Zie
mia i praca” cieszy się 
dużym zainteresowaniem. 
Ma on istotne znaczenie 
w upowszechnianiu wie
dzy rolniczej, w wzboga

caniu księgozbioru biblio 
tek w fachowe i popular
nonaukowe pozycje litera
tury rolniczej.

Wojewódzka Biblioteka 
w Gdańsku, wspólnie z 
Biblioteką Miejską w Gdy 
ni, podjęła organizację 
spotkań z krytykami lite 
ratury pod hasłem: „Pro
za, poezja i dramat w 30- 
-leciu PRL”. Maja one 
na celu przybliżenie spo 
łecznoścł Wybrzeża do 
problematyki literackiej 
jaką podejmowali nasi 
twórcy w trzydziestoleciu 
ze szczególnym uwzględ
nieniem dorobku środowi
ska gdańskiego,

W II połowie maja zor
ganizuje się przegląd wy 
dawnictw Wydawnictwa 
Morskiego, Oddziału Gdań
skiego WAG Gdańskiego 
Oddziału „Ossolineum” 
edycji regionalnych Tirze 
szenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego. Planuje się rów
nież zorganizowanie, współ 
nie z Oddziałem Morskim 
Stowarzyszenia Dz’enof- 
karzy Polskich, sesji po
święcone! problemom pra 
sy regionalnej. czasopi
śmiennictwa mor«,ri“go i 
nrasy gdańskiej. W tra
dycyjnej imprezie „Czło 
wiek. Świat. PoiitvVz' 
przewiduje się udz!ał w-v. 
dawnictwa „Czytelnik”. 
Pooądto rozszerzeniu uleg
nie dz:atatnośó p-vdaw-nv 
cza trnfp.p oześ-ir- oka
zywać sie kpri„;„ „Biblio
tekarz Gdańsk?”.

Dystans jaki nas dzieli 
od wielu innych woję- 
w-ództw winien bvć bar
dzo szybko zlikwidowany.

Oo oznacza
aggiornamento”?19

DZIEŁO odnowy Koś
cioła katolickiego, a 
więc tzw. aggiorna- 
mento, odrzuca z dawne

go arsenału środkbw spo
łeczno politycznego oddzia
ływania Kościoła to, co ha 
mowało jego rozwój i na 
dawało jego doktrynie cha 
rakter szczególnie anachro- 
nistyczny. Zmierza, oczy
wiście, nie do kapitulacji 
chrześcijaństwa w ' jego 
światopoglądowym i ideo
logicznym starciu ze świa
topoglądem naukowym i 
ideologia materiaiistyczną.

W odróżnieniu od próbie 
matyki wewnątrzkościelnej 
dotyczącej, w gruncie rze
czy, raczej stosunkowo wąs 
kiego tylko kręgu wyznaw 
ców religii katolickiej, sto 
sunek Kościoła do świata 
:ewnetrznego poruszał i 

porusza żywo wielorailiono 
we rzesze ludzi wierzących. 
Chodzi tu bowiem o bezpo 
średnio związane z ich by 
tem społecznym i sytuacją 
klasową sprawy. O posta
wę doktrynalną i duszpa
sterską Kościoła wobec za 
gadnień takich jak proble
my wojnjj i pokoju, wyś
cigu zbrojeń czy rozbroje
nia, własności prywatnej 
czy publicznej, kwestii spra 
wiedli wości społecznej. 
Praktyka Kościoła posobo
rowego wykazała rychło, 
że we wszystkich tych dzie 
dżinach mowy być nawet 
nie może o jednolitej, do
ktrynalnie i duszpastersko,

postawne Kościoła, jego 
hierarchii oraz kleru, a to 
z powodu poważnego zróż 
nicowania społecznego wy
stępującego w samym Koś 
ciele.

Chronologicznie
rzecz biorąc, punk
tem wyjścia pewnej 

próby przedstawienia po 
soborze, działalności spo
łecznej Kościoła na nowe 
tory. była ogłoszona w ro
ku 1967 encyklika Pawła 
VI „Popułorum Progressio”

Ignacy Krasicki

(czyli „O rozwoju ludów”). 
Działając pod naporem 
burzliwie narastających pro 
cesów rewolucyjnych w A- 
meryce Łacińskiej, gdzie 
jedyną szansę przetrw-ania 
Kościoła stanowiło jego wy 
raźne opowiedzenie się po 
stronie obozu reform spo
łecznych, a przeciwko feu
dalnej oligarchii i janke- 
sowskiemu imperializmo
wi. papież Paweł VI w do
kumencie tym rozwinął i 
skonkretyzował pewne no
we i bardziej realistyczne 
koncepcje społeczne pod
jęte przez sobór.

POTRZEBY społeczne i 
polityczne lat sześć
dziesiątych, które zro 

dziły, przede wszystkim na 
kontynencie latynoamery
kańskim, dokument papies

ki stosunkowo tak daleko 
idący (choć w krytyce ka 
pitalizmu ograniczający się 
wyraźnie tylko do histo
rycznej, wolnokonkureńc.yj 
nej jego fazy) wymagały 
zgody oficjalnej Kościoła 
posoborowego na udział 
wiernych w rewolucji spo
łecznej zmierzającej do o- 
balenia ustroju gwałtu i 
ucisku.

Jak to coraz częściej by 
wa we współczesnym Koś
ciele i co ze swej strony u- 
W"datnia nurtujący go kry 
zys, wykładnia dokumen
tu Pawła VI była i bywa 
nadal wieloznaczna, nieraz 
ze sobą sprzeczna i w sto
sunku do siebie wyklucza 
jąca się.

Według wybitnego teolo 
ga hiszpańskiego, jak ka 
nonik Jose Gonzalez Ruiz 
rozwinięta w „Popułorum 
Progressio” soborowa dok
tryna społeczna Kościoła 
uprawnia, a nawet zobo 
wiązuje katolików do ak
ceptacji rewolucji społecz
nej jako nieodzownego śród 
ka koniecznych przemian, 
rozwoju i postępu.

W drugiej strony w Koś 
ciele posoborowym 
istnieje z gruntu od 

mienna wykładnia encykli
ki „Popułorum Progressio”. 
Sam Paweł VI pod napo
rem bardziej społecznie za 
chowawczej i politycz
nie umiarkowanej części 
C.E.L.A.M. (Episkopat Ame 
ryki Łacińskiej) podczas 
swej podróży do Bogoty w 
roku 1968, z okazji Między 
narodowego Kongresu Eu
charystycznego, oświadczył, 
że nie zgadza się z orędow 
nikami „teologii gwałtu”. 
W istocie niezdolność po
dzielonego głęboko społecz
nie światowego episkopatu 
do zajęcia jednolitego sta
nowiska w centralnej kwe
stii stosunku Kościoła do 
rewolucji doprowadziła w 
latach 1966—1974 do sytua
cji, w której każdy odłam 
hierarchii kościelnej wy
biera z wieloznacznej, star 
szej lub nowszej doktryny 
społecznej Kościoła to, co 
jego zdaniem, Kościołowi 
jego kraju lub regionu jest 
najwygodniejsze lub najsku 
teczniejsze w działaniu.

List apostolski Pawła VI 
z 15 maja 1971 r. znany 
pod nazwą „Octogesima 
Adveniens” (w 80 rocznicę 
encykliki „Rerum Nova
rum” Leona XIII) w grun 
cie rzeczy sankcjonuje tę 
sytuację. Po wyraźnej kry 
tyce rozwiązań konsekwent 
nie klasowych, w doku
mencie tym bowiem papież 
nie aprobuje żadnego kon 
kretnego modelu stosun
ków społeczno-ekonomicz
nych, pozostawiając — co 
najważniejsze — samym 
wyznawcom Kościoła swo
bodę ewentualnego angażo 
wania sie po stronie rewo 
lucji społecznej i socjali
zmu. Choć, czysto politycz 
nie rzecz biorąc, to rozwią 
zanie stanowi pewien krok 
naprzód, to przecież cało
kształt warunków, w któ
rych on nastąpił, świadczy 
wymownie o pogłębianiu 
się i zaostrzaniu wewnętrz 
nych sprzeczności nurtują
cych Kościół, zwłaszcza w 
jego działalności zewnętrz
nej, publicznej, a więc prze 
de wszystkim społeczno-po 
litycznej.

Zarządzam 
aby getto warszawskie
zostało zniszczone...“
Zburzenie getta i 

założenie obozu kon
centracyjnego jest ko 
nieezne, gdyż inaczej nie 

doprowadzimy nigdy do u- 
spokojenia Warszawy...”. 
Słowa te pisał Himmler 
16. II. 1943 r., a więc w pa
rę dni po sromotnej klęsce 
armii niemieckiej cod Sta
lingradem.

Hitlerowcy wybrali kwie 
cień jako miesiąc ostatecz
nej likwidacji getta war
szawskiego, by Sprawić 
Hitlerowi „prezent urodzi
nowy” na 20 kwietnia.

Postawa warszawskich 
Żydów była jednak zupeł
nie odmienna niż w leeie 
1942 r. Teraz byli gotowi 
do walki i do śmierci w 
imię wolności i godności 
ludzkiej. Broni wprawdzie 
nie było wiele, ale można 
było zaskoczyć wroga w 
walce i odeprzeć oddziały 
ekspedycyjne.

W dniu 19 kwietnia o 
świcie esesmani i policja 
niemiecka pod dowódz
twem Sammern-Erankenne- 
ga rozpoczęła, tzw. wielką 
akcję (Grossaktion). Całą 
dzielnicę żydowską obsta
wiono potrójnym kordonem 
policji niemieckiej, ukraiń
skiej, oddziałów łotewskich 
i litewskich faszystów (tzw. 
szaulisów) oraz grupami, 
tzw. granatowej policji. Wo 
kół murów getta hitlerow
cy przygotowali kilka 
gniazd karabinów maszyno 
wych. Nauczeni doświadczę 
niem, na przodzie oddzia
łów pacyfikacyj.nych pogna 
li policjantów żydowskich. 
Ci z nich, którzy odmówili 
udziału w akcji, zostali od 
razu rozstrzelani. Za od
działami żydowskiego „Ord 
nungsdienstu” kroczyły od
działy policji w asyście 
czołgów, samochodu pan
cernego i uzbrojonych w 
karabiny maszynowe mo
tocykli.

Megafon umieszczony na 
samochodzie wzywał Ży
dów do wychodzenia i u- 
dania się na plac przeła
dunkowy do transportu.

Ale o przygotowaniach 
niemieckich do ataku na 
getto ŻOB dowiedziała się 
wcześniej. Ludność ukryła 
się w bunkrach, piwnicach 
i licznych schronach. Na 
murach domów pojawiły 
się napisy: „Do broni!”,
„Kobiety i dzieci do schro
nów”, „Zginać z honorem”.

Żołnierze ŻOB i Żydow
ski Związek Wojskowy, któ 
ry w okresie powstania

przyjął nazwę Żydowski 
Związek Walki, powitali hi 
tlerowską ekspedycję seria 
mi z karabinu maszynowe
go, strzałami pistoletowy
mi, gradem granatów i bu 
telek zapalających. Razili 
wrogów z bunkrów, piw
nic, strychów, okien, zza ro 
gów ulic. Według raportu 
niemieckiego padło 12 po
licjantów. Pierwszy atak 
hitlerowców został odpar
ty.

BRONCY żydowscy 
odrzucili ultimatum 
Stroopa wzywające 

do kapitulacji i walka roz
gorzała na nowo. Najcięż-

W. Poterański

sze walki toczyły się na 
placu Muranowskim. gdzie 
walczyły również polskie 
grupy bojowe oraz na uli
cach Milej i Sapieżyńskiej. 
Tuz przy wejściu do get
ta pluton żandarmów nie
mieckich natknął się na za 
maskowaną minę — zginę
ło wtedy 22 hitlerowców. 
Niemcy przekonawszy się, 
że jednorazowym sztur
mem nie zdobędą getta, 
przystąpili do systematycz
nego ostrzeliwania dzielni
cy z dział i podpalania do 
mów za pomocą miotaczy 
ognia. O walkach tych 
Stroop pisał:

„Główna żydowska gru
pa już pierwszego lub dru
giego dnia wycofała się na 
plac Muranowski. Tam gru 
pa ta została zasilona 
prize,z większa liczbę pols
kich bandytów. Zamierzała 
utrzymać się za wszelką 
cenę, by uniemożliwić na
sze wtargnięcie. Na betono
wym domu wywieszono fla 
gi żydowskie i polskie ja
ko wezwanie do walki”.

Polski ruch oporu: oddzia 
ły Gwardii Ludowej, Ar
mii Krajowej, oddziały Mi
licji Ludowej RPPS oraz 
oddziały Socjalistycznej Or 
ganizacjd Bojowej (ŚOB) 
przeprowadzały odciążające 
akcje bojowe przez pierw
sze dziesięć dni walk w 
getcie. Kanałami dostarcza 
no do getta broń i amuni
cję. W akcji tej odznaczy
li się polscy harcerze z 
„Szarych Szeregów”.

LICZNE dowody soli
darności ze strony Po 
laków dodawały otu

chy walczącym bojowni
kom żydowskim. Wobec 
przygniatającej przewagi

atakujących oddziałów SS 
i policji bohaterski opór 
powstańców musiał się jed 
nak załamać. Wśród morza 
pożarów, gwałtownych wy 
buchów i piekielnego ob
strzału artyleryjskiego oraz 
lotniczego, w pyle i kurzu 
walących się domów prze
chodzili powstańcy powoli 
od akcji zaczepnych do ob
rony w bunkrach i kana
łach.

Hitlerowcy burzyli dom 
po domu, ulicę po ulicy. 
Ludzi wyciągniętych z ru
in i piwnic mordowali na 
miejscu, a tych, których 
nie zabili, wywozili do ko
mór gazowych w Treblin
ce. Dzielnica żydowska pło
nęła, mimo to wiele jesz
cze bunkrów i domów bro
niło się, choć liczne punkty, 
oooru powstańców nadiły. 
Niejednokrotnie hitlerowcy 
musieli powtórnie „przecze 
sywać” spacyfikowane uli
ce, bowiem wśród ruin po
jawiali się na nowo pow
stańcy.

Walki w warszawskim 
getcie zbliżały się ku końco 
wi. Grupy powstańców i 
ludności cywilnej walczyły 
nadal, ale już bez jednoli
tego kierownictwa, bez kon 
taktów ze stroną polską. 
Walki obronne i wypady 
nocne bojowników na pla
cówki hitlerowskie trwały 
jeszcze przez maj i czer
wiec 1943 r. Hitlerowcy 
dławili powstanie z całą 
bezwzględnością i wyjątko
wym bestialstwem. Pod ko 
nieć były to już istne po
lowania na ludzi. Jürgen 
Stroop w ostatnim swoim 
meldunku z dnia 24. V. 
1943 r. donosił, iż dzielnica 
żydowska w Warszawie 
przestała istnieć.

MARIA Kann, autorka 
opracowania „Na o- 
czach świata”, napisa 
nego w 1943 r., tak mówi 

o bojownikach getta:
„Zrozumieli, że śmierć 

nie jest najważniejsza, że 
dużo ważniejsza jest spra
wa, jak się umiera i za co. 
Dlatego też kiedy przyszła 
godzina ostatniej likwidacji 
getta, bojowcy żydowscy 
zdecydowali w imieniu ca
łego społeczeństwa żydow
skiego, iż umrą z bronią w 
ręku. Nie mieli oni złu
dzeń, co do zakończenia 
desperackiej walki. Musie
li zginąć, ale nie śmiercią 
nędzna, nikomu niepotrzeb 
ną, tylko śmiercią w obro
nie godności ludzkiej i wła 
snego honoru. Wybrali więc 
walkę...”.

Rozmowy w niedzielę

Z wizy ts| 
u Ireny Starkówny
PRZED trzydziestu 

bez mała laty, na 
wyzwolonym skraw

ku ziemi nolskiei. kiedy 
jeszcze na Dozostałej cześ* 
ci kraju toczyły sie zacię
te walki z wojskami hi
tlerowskimi. w Lublinie, 
gdzie okupację spędzali 
aktorzy z wielu miast, za
raz do wyzwoleniu miasta, 
otwierał swoje oodwoje 
Teatr Miejski.

W niezwykle trudnych wa
runkach wystawiono wówczas 
sztukę G. Zapolskiej .Moral
ność pani DuLskiej” w reżyse
rii Ireny Ładosiówny. Sztuka 
szła bez dekoracji, a artyści 
grali w kostiumach wypoży
czonych od osób prywatnych. 
Wśród nich znajdowała sie 
młoda aktorka, obdarzona wy
jątkową aparycja — IRENA 
ST ARKÓWNA. Była absol
wentka Miejskiej Szkoły Dra
matycznej w Krakowie. Grała 
przed wojna w krakowskim 
Teatrze im. J. Słowackiego — 
za kadencji Juliusza Osterwy — 
w Teatrze Miejskim w Łodzi 
za dyrekcji H. Morycińrkiejro 
i JK. Wroczyńskiego. a następ
nie w objazdowym Teatrze 
Ziemi Lubelskiej pod dyrek
cja j, Straćhockiego.

Irena Starkówna, w owym 
pamiętnym przedstawieniu lu
belskim. odtwarzała role Ju- 
liasiewiczowej.

— Były to niezapomnia
ne chwile — mówi artyst
ka. — Graliśmy w ciągłej 
obawie, że lada moment, 
kiedy nad siedziba teatru 
przelatywały samoloty, spad 
ną bomby niemieckie, 
wszak front był tuż. tuż, 
słychać było kanonadę 
dział. Za nasz wewnętrz
ny niepokój, za nasz trud

Znamy ja dobrze z rńl na 
scenie gdańskiej. Do nich na
leżą: Panna de Rosieres w 
„Łato w Voll an I” j. Iwasz
kiewicza, w reżyserii Stefana 
Orzechowskiego. Mańka — 
najtrudniejsza rola, w której 
Starkówna finezyjnie Dołączy
ła tekstowy „kompleks niż
szości” z buntem młodego 
serca, łaknącego miłości, w 
„Panu Damazym” J. Bliziń- 
skiego. w reżyserii Czesława 
Strzeleckiego, królowa Wę
gier Beatrix w sztuce Alfreda 
de Musset „Barbertna” (uro
czej komedii wystawionej po 
raz pierwszy w Polsce) w re
żyserii S. Kwaskowskiego, Ma- 
dinat w sztuce A. Tokajewa 
..Konkurenci”.

W „Drodze do Czarnolasu” 
A. Maliszewskiego, sztuce wy
reżyserowanej przez Irene 
Górska, była artystka wytwór 
na. dumna i zimna Wojewo- 
dzianką, pięknie mówiącą 
wiersz i z gracja wielkiej da
my nosząca piękny kostium. 
W sztuce G. Zapolskiej ,.5ha- 
busia” w reż. Łazarza Ko. 
hryńskiego grała role Marii, 
w „Domu kobiet” Z. Nałkow
skiej (reż. M. Chodecka) od
twarzała rolę Tekli, a w dra
macie namiętności i żądzy 
władzy „Makbet” Szekspira 
(reż. Z. Hübner) — łady Mak- 
duf.

Odnotować również należy 
role Dominique w dramacie 
Krzysztofa Gruszczyńskiego 
„Pociąg do Marylii” w reż. 
Malwiny Szczepkowskiej czy 
też pani Wielosławskiei w 
„Przedwiośniu” Żeromskiego 
w reżyserii z. Bogdańskiego.

Ze szczególną sympatią 
wspomina artystka współ
pracę z Malwiną Szczep
kowska i to dla i ej wiel
kiego talentu, umiłowania 
teatru i dużej wiedzy. W 
wyniku tej współpracy — 
chodzi tu o powstałe w 
1957 roku Gdańskie Studio

otrzymywaliśmy gorące o- 
klaski rozentuzjazmowanej 
publiczności. Zarówno my — 
aktorzy, iak i widzowie, 
doznawaliśmy za każdym 
razem wiele obopólnych 
wzruszeń, nie obyło się 
również bez kwiatów i łez. 
Pamiętam — .iak dziś — 
grałam w wypożyczonym 
od jakiejś pand futrze i 
po każdym przedstawieniu 
odnosiłam je ■właścicielce.

Po pewnym czasie Irena 
Starkówna opuściła, scenę 
lubelską i udała się do Ło
dzi. a stamtąd przybyła na 
Wybrzeże, grając w PT 
„Wybrzeże” ' pod dyrekcją 
Stefana Marbera.

Od 1948 roku artystka 
związana jest z ta placów
ka teatralna, która zyska
ła sobie opinie teatru . do
brego. ambitnego. n:'-ę usta
jącego w poszukiwaniach, 
o czym świadczyła linia 
repertuarowa. Teatr ten z 
czasem sitał się znany nie 
tylko w kraju, ale i za 
granica. Ireaia Starkówna, 
podobnie jak i wielu jej 
kolegów, a m. in. Kira Pe- 
piowsfca i Tadeusz Gwiaz
dowski, pozostała wierna 
tej scenie. Nie kusiły jej 
renomowane sceny w kra
ju. lepsze warunki płacy,

Irena Starkówna ma za 
sobą kilkadziesiąt lat pra
cy aktorskiej i serie świet
nych’ról. Grala z aktorami 
tej miary, co Junosza Ste- 
cowski, Stanisława Wysoc
ka. Ludwik Solski. Wanda 
Siemaszkowa. Zofia Jaro
szewska, Juliusz Osterwa.

Rapsodyczne — były inte
resujące postacie w wyko
naniu Ireny Starkówny. i« 
tylko wymienimy Wróżką, 
Joannę i Rachele w progra 
mde „Strójcie mi strójcie, 
narodowa scenę”, na który 
złożyły się fragmenty z 
dramatów S. Wyspiańskie
go „Wyzwolenie”, „Noc li
stopadowa” i „Wesele” — 
w inscenizacji i reżyserii 
M. Szczepkowskiej.

— Całą moja postawę 
teatralna zawdzięczam Ju
liuszowi Osterwie, później
szemu twórcy słynnej „Re
duty” — mówi p. Irena. 
Wyniosłam z teatru Oster
wy bardzo wiele. Ostarwa 
pomógł mi uzmysłowić, 
czym jest zawód aktor,ski 
Uczył mnie aktorskiego 
sposobu myślenia, tego. co 
w teatrze nazywamy anali
za roli, analiza postaci. W 
aktorstwie jest cała gama 
możliwości pokazania po
staci. co w nich jest naj
istotniejsze. co wreszcie 
jest wewnętrzna prawda.

— Jaki — zdaniem pani 
— powinien być teatr?

— Teatr oowinien dać orre- 
de wszystkim trochę uśmie
chu, zapomnienia o troskach. 
Powinien być moralna oodpo- 
ra w życiu, prowadzić do te
go. by ludzie stawali się lepsi, 
szlachetniejsi, by wynieśli coś 
z niego. By po prostu dążyli 
do uiekna. A tego mnie uczył 
Osterwa. Teatr wreszcie wi
nien być sceniczna transkryp
cja prawdy.

E. Melech

PO TYGODNIOWEJ WACHCIE

DO ostatecznej weryfikacji 
przez Radę Konstytucyjna na 
liście wyborczej kandydatów 

na prezydenta Francji pozostało 12 
nazwisk, a więc w końcu o 5 wię
cej niż podczas wyborów w roku 
1969. Pierwsza tura wyborów odbę
dzie się 5 maja br., a — jeśli żaden 
x kandydatów nie uzyska w niej 
bezwzględnej większości — 19 maja 
rozpisana zostanie druga tura.

Spośród całej dwunastki jednemu 
tylko kandydatowi wróży się możli
wość wygrania wyborów już w 
pierwszej turze, a mianowicie Fran
cois Mitterrand owi, który jest wspól
nym delegatem lewicy. Przedstawi
ciele aktualnej większości rządowej 
— Valery Giscard d'Estaing i Jacques 
Chaban-Delmas stanowią duet, któ 
ry walczyć będzie między sobą o to, 
który z nich — w wypadku nie spraw 
dzenia się wróżb dla Mitterranda - 
stanie do dalszej walki o fotel pre
zydencki.
■jt Ostateczny układ listy kandydatów 
świadczy o tym, że większości rzą
dowej — mimo usilnych zabiegów 
części polityków Francuskich — nie

udało się wystawić przedstawiciela 
i wywrze ta niewątpliwie określony 
skutek na charakter kampanii wybór 
czej, która potrwa do 3 maja. Z 
pierwszych informacji na ten. temat 
wynika, że strategia Giscarda d’Es- 
taing I Chaban - Delmas. jest po
dobna: oficjalnie nie zwalczają się, 
każdy z nich jednak twierdzi, że jest 
najbardziej autentycznym kontynuato 
rem tradycji i polityki gaullistow- 
skiej, w identyczny też sposób oby

dwaj kandydaci większości rządowej 
zaczęli zwalczać kandydata lewicy - 
Mitterranda - usiłując przedstawić 
go jako człowieka całkowicie uzależ 
nionego od komunistów i straszyć 
społeczeństwo — ten argument skie
rowany jest głównie pod adresem 
klas średnich - „komunistycznym pie 
kłem”.

Na tle tej niewybrednej argumen
tacji strategia Mitterranda rysuje się 
bardziej dojrzale i również bardziej 
fair. Na zarzuty Chaban - Delmas 
nł, ewentualnego „piekła” Mitte

rrand odpowiedział po prostu, że kie 
rując się zasadami demokracji „nig 
dy i nigdzie nie oświadczył, że ci, 
którzy popierają Chaban ściągną na 
Francję niebezpieczeństwo”. Dojrza
łość strategii Mitterranda polega.rów 
nież na tym, że próbuje gromadzić 
wokół siebie również dotychczaso
wych klientów gaullistów, podczas 
gdy np, Chaban wyraźnie odrzuca 
tych wszystkich, którzy mają choćby 
cień sympatii dia partii komunistyci

nej, Wiedząc jednak, że lewica fron 
cuska dysponuje programem zaslu- 
gującym na popularność w kraju 
Chaban dodaje, iż sam nie uważa 
się za obrońcę „dzikiego systemu 
kapitalistycznego” lecz proponuje 
„nowe społeczeństwo”, które „wy
zwoli człowieka”, Chaban tym sa
mym chce dać do zrozumienia wy
borcom, że w kwestii swobód oby
watelskich różni się od Mitterranda 
nie co do. zasad, ale co do środ
ków i dróg realizacji tego zadania.

Już próby takiego przedstawieni«

swego stanowiska przez jednego z 
kandydatów większości rządowej, 
świadczą jak popularny jest we 
Francji temat swobód, Ale nie jest 
to bynajmniej jedyna płaszczyzna, w 
której argumenty większości byłyby 
równie silne jak argumenty lewicy. 
Pozostaje bowiem jeszcze cała sfe
ra problemów gospodarczych, w kwe 
stii których program lewicy jest dla 
przeciętnego Francuza również bar
dziej strawny.

Przeciętnego Francuza trapią o- 
becnie dwie groźby: ustawicznej
zwyżki cen i recesji gospodarczej i 
głosować będzie na tego kandyda
ta, który jego zdaniem - najlepiej 
potrafi się z tymi groźbami rozpra
wić. Od strony fachowej najlepsze 
kwalifikacje po temu zdaje się mieć 
Giscard d’Estaing. Wielu jednak 
Francuzów w chwili wrzucania kart
ki do urny może uznać iż zalety fa
chowca mniej się liczg niż fakt 
przynależności do lewicy. I wielu 
może też dojść do przekonania, że 
po prostu nadszedł czas, by pozwo 
lić pokazać lewicy co potrafi.

Jer2Y Matuszkiewicz

Pozostało 12m*



DZIENNIK BAŁTYCKI

Paryż rezygnuje 
z samochodów Lepiszcze, czyli infrastruktura

K
11!

Unikalna galeria
Muzeum zamko-

w* w Kwidzynie, 
będące filią po

dobnej placówki w Mal
borku, gości w swych 
progach ponad 50 tys. 
zwiedzających rocznie. 
Jednym z czynników, 
przyciągających tu rze
sze turystów, jest nie
wątpliwie uroda i pięk 
rte położenie samego 
2ttmku, z którego rozta 
eza się widok na rów
niny Powiśla. Atrakcją,

| zwłaszcza dla najmłod
szych, są dwie XIX- 

I •wieczne armaty rodem 
I z Lieges, ustawione na 
zamkowym dziedziń
cu. Starszych interesu
ją przede wszystkim bo 
gate muzealne zbiory, 
eksponowane w ponad 
pięćdziesięciu salach i 
krużgankach. W zamko 
wych podziemiach wy
stawione są dawne na
rzędzia tortur, I piętro 
mfmuje ekspozycja po- 

l wiślańskiego rzemiosła 
— najliczniej reprezen
towane są tu meblarst
wo, kowalstwo arty
styczne i kotlarstwo. 
Wśród muzealnych pre
zentacji na j boga tezy
jest dział sztuki i kul
tury materialnej regio
nu, liczne rzesze miłoś-

USD* w połowie stycznia 
wprowadzono we Francji 
nowe, podwyższone ceny 
benzyny* Roger Lapeyre 

radośnie zatarł ręce i z więk
szym optymizmem zaczął pa
trzeć w przyszłość. Roger La 
peyre chociaż nie jest polity 
kiem ani artysta cieszy się w«* 
Francji sporą popularnością 
bowiem to on właśnie rale 
żył przed kilkoma >atv „Kia 
jo we Stowarzyszenie Praw 
Przechodnia”, któremu do 
dziś ma taszczy przewodni
czyć. Dzięki iego nergi’ 
zapałowi stowarzyszenie roz
rosło się w spora organizacje 
która liczy już <ilkadziesiąi 
tysięcy członków, a więc na* 
większy „potencjał ludzki” niż 
niejedna partia polityczna. 
Bojówki pana Rogera zacieki: 
walczą o „zepchnięcie samo
chodów z chodników na jezd 
nię”. o przywrócenie przechori 
niom ich utraconych praw, w 
zakaz parkowania na zby* 
wąskich ulicach a wreszcie 

oddanie niektórych ulic w 
niepodzielne władanie pieszym 
Bardziej zagorzali członkowie 
stowarzyszenia niszczą samo
chody. które zaparkowane na 
chodnikach tarasują przejście 
przy czym sprawcy tych de
sperackich czynów pozostawia
ją zawsze ulotki na miejscu 
przestępstwa, aby wiedziano 
po czyjej stronie jest napraw
dę wina.

Trzeba przyznać, ie w ostał 
nich latach kiedy t0 w szyb
kim tempie rosła liczb* pry
watnych samochodów, władze 
miejskie staraj-, sic zapewnić 
płynność ruchu na jezdniach, 
poczęły zwężać chodniki, miej
scami nawet je ‘ikwidują, tal< 
że biedni paryżanie mogli 
-przemykać sie tylko nod ścia 
nami domów. Sytuacje *-»ogcr- 
szył fakt, że od pewnego 
su instaluje się na paryskich 
ulicach tzw. parkometry, * 
więc urządzenia kontrolujące 
czas parkowania samochodów 
przy czym aparaty te umiesz
czane właśnie na chodnikach, 
skutecznie zakłócaja ruch prze 
chodniów. W godzinaeh szczY" 
tu, a także * w sobotę wie
czorem kiedy do centrum 
miasta zjeżdżają sie mieszkań 
cy przedmieść, na chodnicach 
— po prostu t brakn innego 
miejsca — parkuje do IM MO 
pojazdów.

KIEDY więc ad Zdccvdo
wal się radykalnie pod
nieść ceny benzyny i gdy 

przynajmniej czwarta część 
Francuzów zrezygnowała z co
dziennego używania samocho
du „Krajowe Stowarzyszenie 
Praw Przechodnia” przystąpi
ło do decydującej ofensywy, 
domaga.iac się wydzielenia w 
Paryżu kilkudziesięciu ulic, 
na których ruch pojazdów był
by całkowicie zabroniony. Ro- 
gęr Lapeyre powołuje się

przy tym na przykłady Ko
penhagi, Monachium i Warsza
wy, gdzie ograniczenia takie 
wprowadzono w starych hi
storycznych tziemicach, od 
dając je całkowicie da dyspo
zycji pieszych.

Efektem tej akcji jest goto 
wy już plan ,usunięcia samo
chodów z takich znanych dziel 
nic jak okolice dworca Saint 
Lazare Plac Opery. Bulwa» 
Hausmauna czy część dzielni 
cy łacińskiej. Plan — rozwa
żany właśnie przez radę mie;( 
ska Paryża — zakłada dosyć 
optymistycznie, że zakaz w jaz 
du samochodów będzie obo
wiązywał okrągła dobę i że 
wydzielone ulice 'ostaną od
powiednio przeb-inuw.au-.

Należałoby bowiem znieść 
chodniki, wyrównując je * 
poziomem jezdni, a zamiast 
asfaltu pokryć ulice wislalmi 
różnobarwnymi ołyiami. któ
re stanowiłyby „mocny as
cent dekoracyjny”. Na lak 
przebudowanych ulicach moż
na bv ustawić małe kioski, wi 
tryny i kamienne wazy ' 
kwiatami jak to zrobiono np. 
w pasażu śródmiejskim w War
szawie. Tego rodzaju „sanktu
aria przechodniów” maja być 
wprowadzone w rejonie 
mów towarowych, dłuższych 
ciągów7 \vv spec j alizow an y c h
sklepów oraz w zabytkowych 
dzielnicach miasta.

WSPOMNIANY projekt
wzbudza jednak pewne o 
pory rzemieślników 

sklepikarzy, obawiających się 
że po zamknięciu ulic będl 
mieć kłopotv z regularnym 
dostawami i ekspedycja towa
rów. Problem ten można ;ed 
nak rozwiązać zezwalając na 
wja/.d samochodów dostaw 
czych nocą bądź nad ranem 
a w wyjątkowych wypadkach 
także w dzień, ze specjalnymi 
przepustkami.

Plany Lapeyre’a idą znacznie 
dalej, bowiem przewodniczący 
stowarzyszenia zakłada iż za 
kilkanaście lat uda mu się u 
sunąć samochody z centrum 
Paryża. Aby jednak doszło do 
lego, miasto musi mieć dobrze 
zc eganizowany transport pub 
liczny, a więc sprawnie *8'zia 
łające podziemne metro «o 
łączone z tzw. metrem regio 
nalnym. W chwili obecnej bu; 
duje się w Paryżu kilka linii 
tzw. szybkiego metra. któ~ 
pozwoli przenosić się z jedne 
Zo krańca miasta na drugi do 
słownie w ciągu kilku minut 
Władze miejskie pragną tak 
że abv ci, którzy mieszka ia 
nawet 50 km od Paryża mo 
gli — dzięki metru regionalne 
mu — znaleźć sie nod wieża 
Eiffla nie później niż w clą 
gu godziny. W takiej sytu 
acjś zbyt drogi samochód sta 
nie się praktycznie niepo trzeb 
ny i wówczas ulice „miasta 
świateł” oddane zostana prze 
chodniom.

roważaniach tuczo
nych o przyszłości 
bliższej i dalszej po

jawia się termin: infra
struktura. Mówi się o niej 
nieledwie tak, jak o sile 
nadprzyrodzonej, decydują 
cej o ludzkich losach, o
powodzeniu starań zespo- nabywanych w sklepach

W:
i

sługi łączności — prawie 
pięciokrotnie większe.

Spełnienie tych wyma
gań należy do podstawo
wych warunków realności 
dochodu i dochodów, choć 
wszystkie te branże są po
zornie tak odległe od dóbr

łów i narodów. A przecież 
na tę w istocie potężną si
łę składają się czynniki 
całkiem materialne ustana 
wiane przez łudzi i dla lu
dzi.

Sama tylko przemysło
wa, produkcyjna materia, 
samo, najwspanialsze na
wet wyposażenie i najłep- 

specjaliści niewiele 
zdziałają, jeśli ośrodek wy 
twórczy nie będzie powią
zany z innymi za pośred
nictwem swoistego lepisz
cza skomponowanego z li
nii kolejowych telegraficz
nych, telefonicznych dróg, 
wodociągów, linii wysokie 
go napięcia. rurociągów 
odprowadzających ropę i 
szlaków zaopatrzenia w 
węgiel. Wszystko to skła
da się właśnie na infra
strukturę. Taka jest 
definicja przyjęta przez 
ekspertów z komisji piano 
wania przy pracach nad 
planem perspektywicznym, 
przy sporządzaniu projek
tu planu zagospodarowa
nia przestrzennego. A oto 
fakty.

OBIEGI wody, prze
wozów, energii, in
formacji wykazują 

— po wprowadzeniu zależ
ności łączących je z zamie 
rzonym wzrostem dochodu 
narodowego i dochodów 
ludności, a więc produkcji 
przemysłowej i rolnej — 
dynamikę niezmiernie wy
soką, Oto za szesnaście lat, 
a więc w czasie pozostają
cym w sferze zaintereso
wań znacznej większości 
spośród obecnie żyjących, 
zapotrzebowanie na wodę 
będzie trzykroć większe, 
na usługi transportowe — 
czterokroć, na paliwa i e- 
nergię — trzykroć, a na u-

Obecny udział wydatków 
na te systemy infrastruk
tury wynosi około trzy
dziestu procent funduszu 
inwestycyjnego gospodarki 
narodowej; a w przyszlo-

chowskiej, legnicko-głogow 
skiej, krakowskiej, poznań 
skiej, szczecińskiej i sudec 
kiej należy w najbliższych 
latach zorganizowoć prze 
rzuty wody. Powstaje 
konieczność zbudowania 
kanału centralnego, roz
prowadzającego wodę na 
podobieństw'0 aryków na 
polach bawełnianych, ka
nału podkarpackiego na 
wzór egipskich, nawadnia
jących obszary uprawne. 
7. Wisły w rejonie wio

li. Lencewicz

ści ujętej w planie per
spektywicznym w nakła
dach znacznie większych 
wzrośnie ten udział do pra 
wie czterdziestu pro-

cławka, z Dunajca i Sanu 
trzeba będzie czerpać wo
dę i rozprowadzać tak, 
jak dziś rozdziela się ru
dę żelaza, cynk, zboże. Czas

cent. A znaczy to tyle, co względnego dostatku wod- 
konieczność wydania zło- kończy się bardzo szybko:

W!
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tych czterystu — . z każ
dego tysiąca zainwestowa
nego —- na transport, wo
dociągi, energetykę, łącz
ność. Gdyby tego warunku 
nie dopełnić, wówczas e- 
konomika jako całość za
częłaby ponosić niewyobra ganizowania 
żalne straty, wobec któ
rych wydatkami groszowy 
mi są ubytki wskutek „za
tkania’- transportu w cza
sie pamiętnej zimy sprzed 
kilku lat. Z jednym tylko 
można porównać skutki 
grożące wskutek powsta
nia muru czy bariery in
frastruktury: z dezorgani
zacją życia i transportu 
wskutek kryzysu paliwo
wego w krajach zachod
nich w styczniu tego roku.

A jeśli już przyjęliśmy 
regułę «wdawania cztery
stu z tysiąca złotych na 
budowanie obiektów odle
głych od produkcji, wów
czas mniej zdziwi już ko
gokolwiek konieczność do
konania, w najbliższych 
latach, olbrzymich operacji 
inżyniersko - inwestycyj
nych. Do aglomeracji kato
wickiej łódzkiej, często-

za kilka lat jednorazowy
przypływ równać się bę
dzie jednorazowemu zuży
ciu. Co to znaczy — każdy 
może sobie wyobrazić. Lu
dzie myślący o przyszło
ści mówią o przymusie or- 

z a m k n i ę-

wych eksperci stwierdza
ją nieuchronność zastoso
wania do końca wieku roz 
wiązań technicznych, dziś 
ledwo stosowanych do
świadczalnie lub na nie
wielką skalę. Tak, na przy
kład w transporcie mówi 
się o zastosowaniu pojaz
dów' kolejowych z silni
kiem linearnym na podu
szce magnetycznej, w ener 
getyce — o wykorzystaniu 
energii jądrowej, głównie 
w makroregionie północ
nym, który powńnien w 
przyszłości wnieść połowę 
mocy do krajowego bilansu 
w łączności — o systemie 
jednolitym, umożliwiają
cym przekazanie wszyst
kich rodzajów informacji 
(telefonicznych, telegraficz
nych radiofonicznych, tele 
wizyjnych), w postaci żako 
dowanych sygnałów cyfro
wych wysyłanych z tele
komunikacyjnych przetwór 
ni przez linie radiow'e na
ziemne, bądź satelitarne 
falowmdy lub lasery.

Kilkanaście najbliższych 
lat przyniesie zmiany w 
cywilizacji technicznej — 
zatem w życiu codziennym 
— na miarę zastąpienia 
lampy naftowej przez ża
rówkę. Takie są konsek-

t y c h obiegów7 wody w 
miastach i skupiskach prze 
myślowych. A to oznacza 
olbrzymie wydatki na urzą 
dzenia techniczne których 
jeszcze dotąd nie zaprojek wencje , warunki zarazem, 
towano. przyśpieszenia gospodar

czego wzrostu. Mocne le-każdym z pozosta
łych układów7 — tran 
sportow'ym, energety 

eznym, łączności — obok 
ogromnych zmian ilośeio-

piszcze, zwane infrastruk
turą, musi złączyć całość 
starań o nową jakość ty* 
cia.

izących głównie z koś
ciołów i pałaców Powi
śla. Gromadzenie tych 
zabytków'. pochodzą
cych z XV—XVIII w., 
rozpoczęto w ostatniej 
właściwie chwili, gdyż 
figurom tym — nieod
powiednio przechowy
wanym. — groziła po

wyjątkowej urody. Ula 
tego już chociażby tyl
ko dla obejrzenia tej u- 
nikalnej galerii warto 
się do Kwidzyna wy
brać...

W Miesiącu Pamięci Narodowej

MAJDANEK - KOMBINAT ŚMIERCI

ników natury skupia 
także jedyny w naszym 
województwie muzeal
ny dział przyrodniczy.

Dziś prezentujemy je 
szcze jedną specjalność 
kwidzyńskiego muze
um: unikalną galerię
rzeźby w drewnie. Za
łożona przed dziesięciu 
laty, stopniowo wzboga 
cana, obejmuje ona kil 
kadziesiąt figur, pocho

prostu zagłada. Zda
niem fachowców, zgro
madzono już w muzę-' 
urn wszystko, co z tej 
dziedziny Mę zachowa
ło.

Galerię, eksponowa
ną w kilku zamkowych 
krużgankach, otwiera
ją XVI-wieczne madon 
ny oraz pochodzące z 
tegoż okresu kwatery 
ołtarza. Z wieku XVI 
pochodzą figury św. 
Antoniego pustelnika o- 
raz dwóch nie zidentyfi 
kowanych biskupów. 
Rzeźby z wieku XVII 
przedstawiają damę z 
wężem oraz świętych 
Nepomucena, Domini
ka i Katarzynę, także z 
tego okresu pochodzą 
figury „Chrystusa - 
dobrego pasterza"
,,Chrystusa — króla 
Wreszcie rzeźby XVIII- 
-wieczne to m. in. dwaj 
apostołowie (rzeźby oł
tarzowe) oraz figura 
uroją rzymskiego w pel 
n.ym uzbrojeniu, stano
wiąca zakończenie ba
lustrady schodów daw 
nego kwidzyńskiego ra 
tusza.

Autorzy rzeźby są 
nieznani, ale prace to

Fotografował:

W. Nieżywiński

PRZEDZIWNIE zbiegły 
się w czasie dwie da
ty: ogłoszenie Manife

stu Lipcowego w dniu 22 
lipca 1.944 r„ zwiastującego 
życie i wolność oraz dzień 
23 lipca 1944 r., kiedy to 
zwycięzcy żołnierze Armii 
Radzieckiej i Wojska Pol
skiego wyzwolili hitlerow
ski obóz zagłady Majdanek, 
drugi co do wńelkości »o 
Ośwńęcimiu kombinat śmier 
ci. Wyzwolenie Majdanka 
pozwoliło także szerokiej 
opinii światowej poznać ob 
szerny fragment wstrząsa
jących zbrodni ludobój
stwa, dokonywanych przez 
hitlerowców. Część zacho
wanych dokumentów, któ
rych uciekający esesmani 
nie zdołali zniszczyć, nie
mal ciepłe jeszcze krema-

toryjne piece (Niemcy spa 
liii tylko ich drewnianą o- 
budowę), w pełni „spraw
ne” komory gazowe, stosy 
trupów, wielotonowe hałdy 
prochów ludzkich, używa
nych m. in„ jako nawóz 
w obozowym ogrodnictwie, 
całe miasto baraków więź- 
niarskich, a w drugiej częś 
ci obozu — należącej do 
esesmanów', oilnuiacvch i 
mordujących więźniów — 
magazyny zapełnione u- 
braniami, butami (810 ty
sięcy par!), wreszcie zapa
sy puszek z gazem ..Cy
klon B”, wystarczające do 
wytrucia kilku milionów 
istnień ludzkich, to tylko 
niepełne przecież ilustracje 
tego, czym był Majdanek.

Hitlerow'cy zaplanowali 
go — na osobiste polece-

5-lecie „Pobrzeża u

Wychodzący w Koszali
nie miesięcznik społeczno- 
kulturalny „Pobrzeże”, któ
ry obchodził swe 5-Iecie 
pirzyczyimł się do pow'ażne- 
go ożywienia kulturalnego 
środkowego Wybrzeża. Na 
łamach pisma ukazało się 
blisko 1,5 tys. pozycji, w 
tym wiele utworów lite
rackich.. artykułów na te
mat kultury itp. Co , roku 
aedakcja przyznaje riagro- 
<W *a zasługi dla regionu,

organizuje konkursy oraz 
dyskusje, poświecone cizia 
łalności środowisk twór
czych Pomorza środkowe 
go.

Miesięczny nakład .,Po 
forzeża’- wynosi około 10 
tys. egzemplarzy, a w se 
zonie turystyczno-wypo 
czy tikowym — sięga 20 tys. 
egz. Na lamach miesięczni 
ka drukowało swoje u rwo 
ry ponad 300 autorów.

Uwaga, na kalorie!

Dieła-cud nie istnieje?
OD pewmego czasu iy 

wienie jest ogromnie 
modnym tematem 

licznych dyskusji i pole
mik prasowych, naukow
ców. specjalistów z prze
mysłów spożywczych, dzień 
nikarzy. Wszyscy zgadzają 
się. że struktura spożycia 
w Polsce nie jest prawidło
wa — ani z punktu wńdze 
nia indywidualnego obywa 
tela. ani z punktu widze
nia interesów państwa.

W latach 1950—1970 na
stąpił w Polsce dwukrotny 
wzrost spożycia żywności, 
a w szczególności produk
tów białka zwierzęcego 
(mięso, mleko, jaja, ryby) 

tłuszczów (masła, tłusz
czów zwierzęcych i roślin
nych). Spada natomiast spo 
życie artykułów węglowo
danowych z wyjątkiem cu
kru (przetwory zbożowe i 
ziemniaki). Wydatnie wuro 
sło spożycie owoców na 
mieszkańca: z 8.3 kg rocz
nie do 32 kg, a warzyw' z 
61 kg do 107.

Są to zmiany przełomo
wa. ale i dopiero pierwszy 
etap drogi do powszechnej 
racjonalizacji żywienia. W 
dalszym ciągu bowiem spo 
żywamy nadmierne ilości 
artykułów dostarczających 
dużych ilości kalorii (tłu
ste mięso, wędliny, wyro
by cukiernicze), za mało 
natomiast produktów zawie 
rających witaminy i skład 
niki mineralne — jak sery, 
ryby, warzywa.

Skutek: szybki wzrost
miażdżycy i innych chó
rów tzw. cywilizacyjnych, 
a mających swe źródło 
właśnie w' nieracjonalnym 
odżywianiu się.

Spożywane przez h»dnoM

artykuły żywmościowe w7 
trzech czwartych pochodzą 
z zakładów’ przemysłu spo 
żywczego. Konsumpcja ar
tykułów naturalnych, nie 
przetworzonych przemysło
wa z każdym rokiem male 
je. A zatem klucz do ra
cjonalizacji struktury spo-

Tadeusz Bienias

życia leży przede wszyst
kim w przemyśle.

Dotychczasowa konsump 
cja przetworów oraz mro
żonek owoców i warzyw 
w przeliczeniu na staty
stycznego Polaka wciąż od
biega od norm określonych 
przez naukę o żywieniu 
człowieka. Należałoby właś 
ciwie podwoić osiągnięty 
już poziom spożycia owo
ców i zwiększyć o 40 proc. 
konsumpcje warzyw7.

NOWALIJKI
SPOŻYWCZE

Trzeba jednak przyznać, 
że przemysł spożywczy sta
ra sie wywiązać ze swych 
obowiązków i dostarczyć 
na rynek urozmaiconą ma 
sę przetworzonych produk
tów. W 1974 r. przemysł za 
powiada, że tylko wartość 
skierowanych na rynek 
mrożonek owoców i wa
rzyw' przekroczy po raz 
pierwszy miliard złotych.

Zwiększy się także asor
tyment potraw gotowych 
lub _ półproduktów coraz 
chętniej poszukiwanych 
przez pracujące kobiety. 
Nie wystarczą jednak sa
me w*ysi4fci przemysłu. O

strukturze spożycia decy
dują także gusta i nawyki 
konsumentów. Nie mamy 
w tym względzie najlep
szych tradycji, a wiedza o 
zasadach racjonalnego od
żywiania się jest niewiel
ka. Potrzebne jest upow
szechnianie tych zasad prze 
de wszystkim na łamach 
prasy fachow'ej i codzien
nej, w radio i TV. Wydaje 
się rówmież słuszne wpro
wadzenie do programów 
szkolnych nauki o racjo
nalnym odżywianiu.

O tym. jak powszechna 
jest nieznajomość społe 
ezeństwa o tych sprawach, 
świadczy m. in. fakt, że po 
jęcie „dieta” kojarzy się 
nam na ogół z odżywia 
niem się w czasie choroby. 
W rzeczywistości wyraz ten 
oznacza przepisany przez 
specjalistę-lekarza sposób 
życia, łącznie ze sposobem 
odżywiania się. Dietetyka 
stała się pełnoprawną spe
cjalizacją naukowo-medycz 
ną.

Na marginesie: między
mity należy także włożyć 
poglądy o cudownych die 
tach, dzięki którym przez 
cały rok można bezkarnie 
pałaszować to na co ma 
się ochotę, a następnie w 
ciągu krótkiego czasu po
zbyć się zbędnych kilogra
mów! Takich diet —- twier 
dzą fachowcy — nie ma 
Jedyny sposób na zacho-' 
wanie smukłej sylwetki, u- 
niknięcie tycia, zapobiega 
nie chorobom związanym z 
nadmiarem wagi i nieracjo 
nalnym odżywianiem się 
to konsumowanie takiej 
ilości pokarmów i o takiej 
■wartości odżywczej, jak 
przewiduje nauka.

wie Reichsfuhrera SS Hein
richa Himmlera — w* cha
rakterze cc ..tralnego obozu 
śmierci w tej strefie oku
powanej Europy, obliczone 
go na jednoczesne pomiesz 
czenie 150 tysięcy więź
niów'. przede wszystkim Po 
laków7 i innych Słowian 
oraz Żydów'. Zgodnie z o- 
błędnymi przewidywania
mi hitlerowców w, ciągu 
3—6 tygodni tych 150 ty
sięcy ludzi miało zostać za 
mordowanych, na ich miej 
see zaś mieli przybyć no
wi, przeznaczeni do uni
cestwienia w kolejnym „cy 
klu” 3—6-tygodniowym.

Taki los hitlerowcy goto 
wali Polakom, innym Sło
wianom, Żydom i innym 
narodowościom. Trudności 
wojenne, transportowe i 
materiałowe sprawiły, że 
hitlerowcy zdołali zrealizo
wać jedynie I etap swego 
zbrodniczego planu budowy 
obozu zagłady na Majdan
ku. Wystarczyło to jednak, 
aby w obozie tym zostało 
•wymordowanych około 400 
tysięcy ludzi, reprezentują 
cych 22 narodowości.

To zbrodniarze hitlerow
scy potrafili wymyślić na 
Majdanku 22 metody zada 
wania śmierci, począwszy 
od mordowania «' komo
rach gazowych poprzez w'ie 
szanie. topienie, niszczenie 
zastrzykami aż do rozstrze 
liwania. W straszliwej hi
storii Mąjdanka szczegól
nie ponurą sław--ą zapisał 
się 3 listopada 1943 roku, 
kiedy to esesmani zastrze
lili, w specjalnych rowach 
obok obozowego kremato
rium, ponad 18 tysięcy Ży 
dów7.

Hitlerowcy ograbiali rów 
nież sw'oje ofiary ze wszy- 
stkiego. Jeden ze znalezio
nych dokumentów \vykazu- 
je np. w' dniu 3 lutego 1943 
roku banknoty, pochodzące 
z 29 krajów7, w' tym 505 ty 
sięcy dolarów USA, 294

tys. rubli, 789 tys. koron 
czeskich, palestyńskie fun 
ty, węgierskie pengó, au
striackie szylingi, funty an 
gielskie, południowoafry
kańskie, egipskie, tureckie. 
Złote monety pochodziły 
27 krajów'. Dokładnie obli 
czono szlachetne kruszce, 
także przekazane z Maj 
danka do banku III Rze 
szy: 1 775,45 kg złota w
sztabach, 9 639,54 kg sre 
bra w sztabach, 5,1 kg pla 
tyny. Wśród biżuterii wy 
mienia si 280 bransolet 
«'ysadzanych brylantami 
diamentami, 288 damskich 
zegarków platynowych. 139 
złotych zegarków z brylan 
tami, 11 675 złotych pierś 
cieni z brylantami i dia 
mentami, 49 kg pereł. 2 ko 
lie z brylantami i diamen 
tami. W tym raporcie śmier 
ci wymienia sie także tysią 
ce okularów, scyzoryków 
latarek, wiecznych piór 
sztucznych szczęk. Wysła 
no także 462 «'agony szmat, 
251 wagonów' pierza, 317 
wagonów odzieży i biełiz 
ny.

To tylko niewielkie frag 
menty straszliwej prawdy 
o obozie zagłady na Maj 
danku, pierwszym, który w 
całości dostał się w ręce 
wyzwolicieli. Dlatego tak 
że w dniach 13—15 wrześ 
nia br., pod auspicjami wy 
sokich władz i instytucji 
odbędą się uroczystości 
30-lecia wyzwolenia Maj 
danka, których głównym 
organizatorem jest ZG 
Tow. Opieki nad Majdan 
kiem wespół z dyr muzę 
urn, ZBoWiD, przedstawi 
cielami WP, Klubem b. 
Więźniów Majdanka. Sesj 
naukowa, spotkanie z wła 
dzami partyjnymi i pań 
stwowymi, manifestacja na 
terenie b. obozu zagłady 
to najważniejsze punkty 
wrześniowych uroczystości 
w Lublinie.

- <*t>

iteratura—tłumacz—odbiorca

Wacław Sadkowski
W

na»zej puju>»-e kultu
ralnej n »serwujemy juz. 
«a umzszcgo cza«u ro
snące zainteresowanie 

problemami działalności prze
kładowej i recepcji literatury 
obcej, iwłasacaa zaś literału- 
ry Zacliudu. Objaw ten nale
ży uznać xa wysoce pozytyw
ny, bo jest przejawem oży- 
>vien i a i dojrzewania naszej 
opinii literackiej. Potrzebę 
prowadzenia właściwej polity- 

przekładowej bardzo często 
na lamach prasy kulturalnej 
w końcu lat sześćdziesiątych 
uzasadniał Wacław' Sadkowski 
— wybitny znawca literatury 
zachodniej i problemów zwia 
zanycb z pracą przekładową 

który wskazywał na ko
nieczność właściwego rozwija
nia i zintensyfikowania kryty 
ki literackiej wartościującej i 
oceniającej zjawiska i proce
sy literackie z marksistow
skiego punktu widzenia. Sad
kowski jako krytyk literacki 
specjalizujący sie we współ
czesnej prozie światowej od 
dawna uświadamiał ogromne 
jeszcze luki w literaturze prze 
kładowej, a w niektórych 
przypadkach na całkowity 
brak, nieobecność pewnych 
literatur. Podkreślić należy, iż 
dzięki inicjatywie kręgu tłu
maczy i krytyków literackich, 
w tym właśnie Wacława Sad
kowskiego, nasza polityka 
przekładowa uwzględnia takie 
nieznane do uiedawna litera
tury współczesne jak: latyno
amerykańską, japońska, afry
kańską, krajów arabskich.

Pomocą w likwidacji istnie
jących dysproporcji i tuk na
szego planu wydawniczego mu 
służyć »a łożone w 1971 roku 
pismo „Literatura na świę
cie”, o którego utworzenie 
bardzo zabiegał i potrzebą sze 
roko uzasadniał. Wacław Sad
kowski, zresztą do dziś na
czelny redaktor tego miesięcy, 
nika poświęconego literaturze 
obcej, szczególnie współczes
nej twórczości przekładowej i 
krytyce. v

Sadkowski studia polonis
tyczne odbył na Uniwersyte
cie Warszawskim, a potem w 
latach 195S—1MS pracował w 
redakcji „Trybuny Ludu”. Za 
drukowane w tym dzienniku 
felietony reeenzyjue otrzymał 
w 1960 r. nagrodę im. Juliana 
Bruna, przyznawaną dorocz
nie przez Stowarzyszenie 
Dziennikarzy. W roku 1963 o- 
publikował swoją pierwszą 
książkę — studium zatytuło
wane „Literatura katolicka w 
Polsce” zawierające syntetycz
ny zarys rozwoju i ocenę te
go nurtu ideowo-artystyczne
go w literaturze polskiej XIX 
i XX wieku.

„Penetracje i komentarze”, 
druga książka W. Sadkowskie 
go (19*7) jest zbiorem recen
zji Z lat 1980—1965 podsumowu 
jących analizy i oceny kry 
tyczne odnoszące się do publi 
kowanych w tym czasie niwo 
rów prozy polskiej.

W końcu roku 194* ukazała 
się książka „Drogi i rozdroża 
literatury Zachodu” zawiera
jąca kilkadziesiąt szkiców li 
terackich charakteryzujących i 
oceniających Istotne zjawiska 
i postaci we współczesne? pro 
zie beletrystycznej na Zacho
dzie. Jest to pozycja niezwyk
le pożyteczna, pozwala ja ca — 
co jest rzeczą niebagatelna, ze 
względu na ogrom 5 brak u- 
kkeupkowania — zdobyć ro- 
zeasuariie we wsnółezeonej pro 
zie Zachodu. Sadkowski nic o- 
uran i cza sic tylko do nod^nłs

informacji, sięga progu teoro- 
tycznych problemów asymila
cji literatury zachodniej w 
nasz własny organizm kultu
ralny. Autor „Dróg i rozdro
ży” aprobuje każdą wartościo 
wą poci względem artystycz
nym literaturę powstałą w 
państwie kapitalistycznym je
śli dochowuje wierności bum» 
nistycznym powołaniom litera- 
mry i wbrew' różnym pozyc
jom ideowym i światopoglą
dowym stara się uczynić czło
wieka lepszym, szlachetniej
szym. W szkicach o literatu
rze Zachodu Sadkowski pisze 
o twórcach Stanów Zjednoczo 
nych, o latynoamerykanach, 
Niemcach -— może nie o 
wszystkich pisze najciefeawiej, 
ale w sumie daje interesujący 
przegląd tendencji, prezentuje 
się jako krytyk śledzący na 
bieżąco, dobrze polnformowa* 
ny, a w niektórych przypad
kach dający wprost beacenn* 
wiadomości.

W roku 1970 ukazała się na
stępna pozycja tego autora — 
popularna monografia poświę
cona twórczości Teodora Par
nickiego. Sadkowski byl też 
przez szereg lat stałym współ 
pracownikiem dwutygodnik» 
„Współczesność”, jest współ
autorem „Małego słownika pi 
sarzy angielskich i amerykań
skich”, autorem szeregu w*tę 
pów i posłowi do polskich tlu 
maczeń utworów takich pisa
rzy jak: D. H. Lawrence, Ar 
łań Sillitoe, R. P. Wararreit* 
James Baldwin. 1 innych.

Wydany w 1971 roku porad
nik biblio graficzny „Wśród 
książek z literatury angiels
kiej i amerykańskiej” jes* 
zwięzłym przeglądem dają
cym skrótową orientację w li
teraturze angielskiego obsza* 
tu językowego. Inaczej rzec» 
ma się z pozycją „Kręfi 
wspólnoty” (1972) — jest on»
kontynuacją tomu szkiców 
..Drogi i rozdroża literatury 
Zachodu” i jednocześnie po' 
głębieniem wspomnianego ju*
poradnika bibliograficMiego.
Swoje zaintereso^wania skupił 
autor na najszerzej pojętej li
teraturze „angielskiego kręgu 
językowego” — stąd te* 
ce te dotyczą literatury 
Sielskiej, amerykańskiej, ff? 
land&kiej, australijskiej, katwt* 
dyjskiej.

Krytyka literacka, oceniając 
znajomość problematyki lite
rackiej Zachodu a szczególnie 
angielskiej, upatruje w Bań
kowskim eksperta wprodt 
nieocenionego. Autor oswaja 
nas, bo tak chyba należy o- 
kreślić te próby przybliżenia 
polskiemu czytelnikowi specy
fiki literatury angielskiej, ś* 
współczesną prozą, z klima
tem angielskiego życia, wsKfc 
żuje na główne nurty tej W* 
teratury, jej trądyejonałistyć* 
ny charakter. Godne polec»* 
nia są szkice dotyczące „pi
sarstwa uniwersyteckiego” ży 
jącego na marginesie skomec- 
cjonalizowanej do granic moż 
liwości kultury mieszczań
skiej. Wszystkie wydane do
tychczas pozycje Sadkowskie
go warte są szczegółowego 7» 
poznania się z nimi, tsrm bar
dziej. iż środowisko gdańskie 
będzie miało okazję Już Zi 
kwietnia gościć ich autora. Bę
dzie więc możliwość uzupeł
nienia i pogłębienia wiadomos 
eł t zakresu literatury angiel
skiej ostatnich lat. Zaprasza
my do klubu „U Wydawcy” 
dnia 24. IV. 1974 r. godz. 18.00.

DANUTA GOŁĘBIEWSKA
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Stanisław Zieliński

Nie zapalajcie świec
Nie zapalajcie świec 
dla moich wierszy 
chcą żyć — nie umierać 
Nie chcę w jasności dnia 
szukać nocy 
i Ciebie szukać tam 
gdzie Cię nie ma.

Gdzie jest 
ma młodość?

Gdzie jest ma młodość
której nie miałem.
gdzie są te ścieżki
których nie deptałem
gdzie jesteś moja dziewczyno
gdzie jest ma miłość
której nie było.

All Nussbaum

• Dokończenie ze. str. 1
re nosi arabską nazwę 
Masr ei Gedida. Woda, któ 
ra dochodzi tu z miasta pel 
na zanieczyszczeń, przeeho 
dzi tu proces chlorowania i 
tzw. koagulacji, tj. wiąza
nia znajdujących się w niej 
cząstek organicznych.

Oczyszczanie i uzdatnia 
n:e wody to domena ppor. 
inż. Bogdana Ońika, mło
dego 23-letniego oficera, 
który niedawno otrzymał 
dyplom studiów I stopnia 
w WTojskowej Akademii 
Technicznej.

Stacja dostarcza codzien
nie dla potrzeb naszej sto
łówki, łaźni, pralni, umy
walni itp. 25—28 tysięcy li
trów wody oraz 80—90 ty

sięcy litrów dla poi 
łych kontyngentów ON z.

Wieczorem, gdy w obozo
wym kipie „Skorpion” roz
błyska ekran, gdy po ca- 
iym dniu pracy żołnierze 
innych pododdziałów idą

uszyć na trasy do Suezu, 
Jantary, nad Jezioro Gorz 
rie i dalej, na Synaj w 
strefę buforową ONZ wio
ząc dla rozlokowanych tam 
oddziałów świeżą, niezbęd
ną w pustyni wodę.

Ppłk Jan Budziński

na kawę !ub kufel zimne
go piwa do kantyny ,,u pa 
na Tadzia”, przed stacją

USTAWIAJĄ SIĘ 
CYSTERNY

z plutonów dowozu wo
dy kompanii inżynieryjnej 
i kompanii transportowej, 
by wczesnym rankiem wy-

1 i '
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Foi. W. Nieżywińsk!

W kompanii transporto
wej plutonem dowozu wo
dy dowodzi ppor. Wiesław 
Stebelski z 10 Sudeckiej 
Dywizji Pancernej, w któ
rej — po ukończeniu Wyż
szej Oficerskiej Szkoły Sa
mochodowej — był przez 
dwa lala technikiem bata
lionu. Pochodzi z Bystrzy
cy Kłodzkiej.

—- Nasi kierowcy — po
wiada — mają teraz naj
trudniejszy żywot. Wstają 
o 5 rano, kładą się spać po 
23 wieczorem. Ciągle w 
drodze.

Rano zatankowane wcześ 
r.iej wozy wyciągają się na 
obwodnicy w kolumnę od 
razu podzieloną na 3 pod- 
kolumny. Pierwszą dowo
dzi sierżant Zbysław Oj- 
rzanowski. Zaopatruje o- 
na w wodę południową 
część Synaju. Dwie cyster-

Pamięci
Teodora Tomasza Jeża

V Feshwal Pieśni o Morzu
W SJHEROWO nnzygoto- 
VY wuje «ię do kolejnego 
w f V Festiwalu Pieśni o Mo 

rzu. Biorąc rzec?: hi
storycznie festiwal ten Kon
tynuowany co 2 lata naród ił 
się w roku 1.966 w ‘/.asie ob
chodów 1000-lecia państw; 
polskiego — nawiązując dr 
tradycji wielkich zjazdów’ śpń 
waczyeh kontynuowanych w 
tym mieście od roku 1900. 
Ich przekształcenie w restj 
wal pieśni o morzu miało na
dać dotychczasowym zjazdorr 
program odzwierciedlający te
matykę marynistyczna w po
wiązaniu z folklorem Kaszub 
zawartą w muzyce I pieśni.

Od roku 196# festiwal ten za
domowił się w Wejherowie na 
stałe, pogłębiając więź z ludź
mi morza w szerokim nojeciu 
ego słowa, przyczyniając sie 

Jo Popularyzacji nieśni ma- 
■ynistycznej w Polsce, stano- 
viac zarazem inspirację do 
wórczego działania środowisk 
iterackich i muzycz.nvch w 
• kresie tego gatunku twór

czości.
Organizowany festiwal la- 

em br. jest niejako jubileu
szowy, a szczególne 'naczenic 
’adaje mu fakt. iż orzvoada 

w roku obchodów 30-lecia 
PRT,. Fakt ten zdecydował o 
tym, iż obok tematyki mary

nistycznej poszerzony on zo
stał o najwybitniejszy doro
bek polskiej literatury chó
ralnej powstałej w minionym 
30-leciti. dając tym samym 
możność dokonania wszech
stronnego prezentowania urzez 
poszczególne zespoły polskiej 
literatury wokalnej.

Odbywać się on będzie pod 
protektoratem II sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej w' Gdańsku, Tadeu
sza Fiszbacha.

Festiwal jest o zasięgu ogól
nopolskim, a udział wziąć w 
nim mogą amatorskie zespoły 
chóralne, wokalno-instrumen
talne, zespoły chóralne i wo
kalno-instrumentalne wszyst
kich typów szkół wojewódz
twa gdańskiego.

Dla poszczególnych woje
wództw ustalona została reprc 
zentacja od jednego do dwóch 
zespołów, które wytypowane 
zostana przez Wojewódzkie 
Domy Kultury Względnie Wo
jewódzkie Związki Polskich 
Chórów i Orkiestr. Zespoły 
województwa gdańskiego u- 
czestniczyć mogą w festiwalu 
w nieograniczonej ilości po 
wcześniejszej akceptacji ich 
poziomu artystycznego doko

nanej przez Wojewódzki Dom 
Kultury względnie Polski 
Związek Chórów i Orkiestr 
w Gdańsku. Zespoły szkolne 
wytypowane zostana przez po
szczególne Wydziały Oświaty i 
Wychowania oraz Kultury. 
Działający komitet organiza
cyjny festiwalu składa się z 
przedstawicieli władz partyj
nych i administracyjnych Wej
herowa, Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
'v Gdańsku, Kuratorium Okrę-' 
gu Szkolnego Gdańskiego, 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
w Gdańsku, Gdańskiego Od
działu Polskiego Związku Chó
rów i Orkiestr, Gdańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuki 
uraz placówek kulturalno-oś
wiatowych Wejherowa. Obec
ne prace komitetu organizacyj 
nego festiwalu koncentrują 
się nad sprawcami organizacyj
nymi, od których zależy spra
wny przebieg całego festiwa
lu. Biuro festiwalu mieści sie 
w Urzędzie Powiatowym 84-200
Wejherowo. Wydział Oświaty 
i Wychowania OTaz Kultury, 
przy ul. 12 Marca 195. Tam o- 
trzymać można niezbędne in
formacje dotyczące festiwalu.

M. BARAN

ZYGMUNT Miłkowski, 
znany pod literackim 
pseudonimem Teodora 
Tomasza Jeża, wybit

ny polski pisarz, działacz spo 
łeczny i demokrata, odegrał 
wielką rolę w dziele zbliżenia 
i wzajemnego poznania się 
Bułgarów i Polaków.

W 1848 roku Miłkowski po
rzuca studia w Uniwersytecie 
Kijowskim, aby wziąć udział 
w powstaniu na Węgrzech w 
szeregach polsko - węgier
skich legionów, w których za 
zasługi bojowe otrzymuje a- 
wans do stopnia porucznika. 
Po upadku powstania, wraz 
z oddziałami wojsk rewolu
cyjnych, uchodzi do Serbii, a 
następnie do Bułgarii. Wiele 
podróżuje, poznając dokład
nie zwłaszcza północną Buł
garie, skrzętnie notując spo
strzeżenia w „Dzienniku”, o- 
publikowanym w 20—30 lat 
później.

Miłkowski — Jeż odwiedza 
wielokrotnie Bułgarię w la
lach następnych: był w tym
kraju w czasie wojny krym
skiej (1854—1856), przez pe
wien czas mieszkał w Dobru
dży, a następnie w Szumenie, 
gościł w Ruse, Swisztowie, 
Nikopolu, Plewenie, Racho- 
wie, Widenie oraz Warnie. 
Później, w Konstantynopolu, 
nawiązuje bliskie kontakty z 
bułgarskimi emigrantami,
szczególnie z Draganem Can- 
kowem, który pomógł mu zdo 
być fałszywy paszport na naz 
wisko Bułgara Fortunata Mil
ko, dzięki czemu polski pa
triota mógł opuścić Turcję w 
1858 roku.

Na utwory publicystyczne 
Jeża z lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych, głównie z 
cyklu „Dziennik podróżnika”, 
składają sie wielobarwne ob
razy i sceny z życia ówczes
nych Bułgarów. Źainteresowa 
nie losami Bułgarii przejawia 
Miłkowski — Jeż również w 
czasach wyzwalania kraju z 
osmańskiej niewoli. Pisze 
wówczas liczne artykuły na 
temat wyzwolenia narodu i 
niezawisłości nowego państwa 
bułgarskiego. Szczególnie in
teresujące są artykuły: „Sło
wiańszczyzna Południowa — 
przegląd społeczny” (1877). 
„Problem wschodni w nowej 
fazie” (1878), „O Bułgarii i 
Bułgarach” (1883), „Wojna 
bratobójcza” (1885), „Sytuacia 
nolityczna na Półwyspie Bał
kańskim” (1886) i inne.

Zygmunt Miłkowski naniseł 
3 nowieści historyczne o Buł
garii. „Asen” powstał w cza
sie nrzyeotowań do polskiego 
powstania styczniowego (1863) 
i najpierw został opublikowa

ny w polskim „Dzienniku Li
terackim”. Dzieło traktuje o 
walce wyzwoleńczej Bułga- 
iów w okresie bizantyjskiej I 
niewoli. Wydarzenia toczą się 
w 1185 roku głównie na tere
nie Bułgarii. Opierając się na I 
przekazach historycznych i le I 
gendach, autor stworzył ob
raz bardzo wyrazisty, a przy 
tym romantyczny. Na współ
czesnych pisarzowi Bułgarach 
i Polakach powieść wywarła 
wielkie wrażenie, urzekała 
śmiałością myśli i rewolucjo
nizowała czytelników. Pierw
sze tłumaczenie na bułgarski | 
ukazało się w 1864 roku 
Belgradzie, w rok później no
we tłumaczenie zostało 
mieszczone w emigracyjnej I 
rewolucyjno - patriotycznej 
gazecie bułgarskiej „Wostok”, I 
również w Belgradzie. Ten f 
drugi przekład wyszedł w wy 
daniu książkowym w Sofii 
1898 roku już po wyzwoleniu 
kraju.

Dramatyczna przeróbka po- I 
wieści została wystawiona | 
przez grupę aktorską patrio
tów bułgarskich w 1873 roku | 
w Konstantynopolu.

„Zornicę” napisał Miłkow
ski — Jeż prawdopodobnie w 
1872 roku w Lozannie. Po- I 
wieść wyszła najpierw w ję
zyku francuskim w 1873 roku, | 
a w rok później po polsku w 
Warszawie. Akcja toczy się I 
na terenie Bułgarii tuż po za- I 
kończeniu wojny krymskiej I 
i traktuje o budzeniu się j 
świadomości narodowej i wo
li walki Bułgarów o wyzwolę 
nie narodowe. W „Zornicy” 
pisarz daje się poznać jako 
realista, operujący już znacz
ni« bogatszymi kształtami wy ] 
razu i zwarta komoozycja.

Trzecie, najbardziej dojrza
łe dzieło pisarza o bułgarskiej I 
tematyce — to „O świcie”, na [ 
pisane w Szwajcarii w 1889 I 
roku, kiedy autor miał już | 
bez mała 70 lat. Powieść uka
zała się w Łodzi w tym sa
mym roku. W’arto podkreślić, I 
że jest to najobszerniejsze | 
dzieło epickie literatury sło
wiańskiej na temat rewolu
cyjnego ruchu wyzwoleńcze- I 
go narodu bułgarskiego lat 
siedemdziesiątych. Przedsta
wia tęsknoty narodu do wol
ności, sławi jego heroiczną | 
walkę o wyzwolenie z nie
woli.

W 150 rocznice urodzin, ja- I 
ka przypada w tym roku, ca- | 
la Bułgaria oddaje cześć 
świetnemu polskiemu pisarzo
wi, wielkiemu internacjonaliś | 
cię, postaci bardzo popular- | 
nej w ludowej Bułgarii.

D. BOSZNAKOW

F/H. W. Ni Jywiński

Plastyk - słowo brzydkie...
DAWNO, dawno temu, bo je

szcze wtedy, gdy w naszej 
TV trafiały się czasem progra 

my rozrywkowe (Jacek Fedorowicz i 
jemu podobni) pisałem na tym 
miejscu, z żalem i ubolewaniem, o 
stówach - wytrychach, słowach ma
gicznych, dziatajqcych na słuchacza 
jak bicz Boży, piorun z jasnego nie
ba, spojrzenie wampira, jad kobry i 
wstyd w letni, jasny dzień. Nie mniej 
brzydkie, straszne i zarazem bez 
sensu sq słowa ogólniki i słowa 
rozciqgliwe jak amerykańska guma 
do żucia. Słowa, których jedyną za- 
letq (?) jest to, że odbijają niby to 
duży obszor treści (i w tym celu po
wołano je do życia i puszczono w 
obieg), a w istocie nie odbijają nic 
lub prawie nic!

Weźmy pod uwagę takiego potwo 
ra (słownego) jak PLASTYK! Sło
wem tym określa się malarza (ar
tystę), rzeźbiarza, grafika, człowie
ka, który projektuje trzewiki, spod
nie, bluzki (plastyk użytkowy), czło
wieka projektującego dekoracje te
atralne, „łamiącego” i oprawiające
go graficznie żurnale. Tego, który 
ustawia w oknach wystawowych pu
szki i kartoniki, tego, który myślał 
o kształcie łóżek w hotelu „Forum” 
i tego, który wymyślił łyżki nie na
dające się do konsumowania zupy.

Plastykiem jest także facet dłubiący 
w bursztynie i ten od miejskich ne
onów. Ten od samochodowych fo
teli i kawiarnianych stolików wywro 
tek. Plastykiem jest także reżyser te
atralny i filmowy, który nie wyręcza 
się w robocie kimś, o kim afisz i 
program wieści „plastyka ruchu sce
nicznego”. Jeszcze trochę, a armio 
plastyków urośnie nam do rozmia
rów gigantycznych. Czy nie lepiej 
nazywać rzeczy i ludzi (ich profe
sje) po imieniu? — A więc mówić 
malarz, grafik, rzeźbiarz, architekt 
(z dodatkiem wnętrz).

Słowa, które znaczą wszystko w 
istocie nic nie znaczą, bo wymagają 
- aby się porozumieć - słów do
datkowych, wyjaśniających i objaś
niających. Co więc znaczy słowo 
PLASTYK? Według „Słownika wyra
zów obcych" Władysława Kopaliń
skiego określa ono malarza, rzeź
biarza, grafika, ciało miękkie w pe
wnej fazie przerobu, później tężeją
ce na twarde ciało stale (np. gli
na), tworzywo sztuczne. Dalej oz
nacza ono te przedmioty, które da
ją się łatwo ugniatać (pochodne i 
wynik wielkiej chemii) oraz okre
śla tych ludzi, którzy potrafią to i 
owo w sposób żywy, sugestywny, o- 
jrazowy (niekoniecznie dłutem, piór
kiem czy pędzlem) przedstawić, wy

razić. Tedy plastykiem może być 
także chirurg z Polanicy-Zdroju, mó
wca demagog i ei wszyscy od orga
nizowania imprez i sytuacji zaskaku- 
jących.

Od licznego grona plastyków 
(świetnych malarzy, wielkich rzeźbia
rzy i tęgich grafików) wiem, że sło
wo to razi ich i deprecjonuje ich 
potrzebną i szlachetną profesję. 
Mówili na ten temat już nie jeden 
raz na zebraniach. No, a jeśli o 
czymś się już mówi na zebraniach, 
to na pewno cosik z tego będzie. 
Tylko co? Może rydz, a może nic.

Prawdę powiedziawszy nie warto 
się o to spierać, zwłaszcza na ze
braniu. Ale tak patrząc na sprawy 
i ich bieg o nic nie warto się spie
rać. General de Gaulle mawiał w 
takich przypadkach: „ledyna rzecz 
jaką możemy dla tej sprawy zrobić, 
to pozwolić jej aby doczekała lep
szych czasów”. A póki co, niech ko
ledzy plastycy Jackiewicz, Horno-Po- 
plawski, Haupt, Kołodziej, Kantor, 
iabłoeki, Tomaszewski, Lipiński i Du 
Jziński robią swoje.

K. Łasławiecki

Wypadek w nocy
ny idą do Finów, dwie do 
Senegalezyków i jedna do 
Austriaków. St. sierż. Sta
nisław Jasiński dostarcza 
wodę dla bazy austriac
kiej, sztabu senegalskiego i | 
sztabu południowej bryga
dy wojsk ONZ w Suezie. 
Również do Suezu wozi w ] 
6 cysternach wodę st. chor. 
Ryszard Grzegorzewski.

Z Kairu kolumna idzie 
pustynną drogą w całości. 
Na rogatkach Suezu roz
dziela się według z góry 
ustalonej marszruty i od
tąd poszczególne grupy 
działają już samodzielnie.

Z tą wodą pluton ppor. 
Stebelskiego przejechał już 
ponad 150 tys. kilometrów 
po ziemi egipskiej i zbliża 
się do 200 tys. ' Każdy 
..Star” przebywa codzien
nie trasę 300—350 kilome
trów. Od kierowców wy
maga się nie tylko dobrej 
techniki jazdy, lecz także 
samodzielności, zaradności i 
zmysłu organizacyjnego. 
Często bowiem, zwłaszcza 
ci. którzy jeżdżą na Syna i. 
muszą działać zdani tylko 
na siebie, muszą umieć o- 
rientować się w pustyn
nym terenie, zorganizować 
sobie w razie potrzeby noc 
ny wypoczynek i strawę.

B
ARDZO często odbywam podróże 
samochodem. Szczerze mówiąc 
od czasu, gdy na lotniskach pa
sażerowie i bagaże brani sa, pod 
lupę, podróżuję już tylko samo
chodem. Niezbyt chętnie zdra

dzam swoją tajemnicę.
Wypadki drogowe stały się dla mnie 

już czymś codziennym, a widok rannych i 
zabitych na drogach nie wyprowadza mnie 
więcej z równowagi. Nie mogę tego jed
nak powiedzieć o wypadku na autostradzie 
Pennsylvania. Ujrzałem niebieskie błyski sa
mochodów patrolowych i ambulansu i 
zmniejszyłem szybkość. Do końca życia nie 
zapomnę tej strasznej sceny.

Była młoda, miała może szesnaście, albo 
siedemnaście lat, była o wiele zo młoda, 
by umrzeć. Na nogach miała lniane panto
fle i dżinsy, nosiła śmiesznie wymalowaną 
bluzę, nosiła gładkie blond włosy, a usta 
wymalowane miała wyzywająco czerwoną 
szminka. Słoneczne okulary przesłaniały jej 
oczy. Wisiała nadziana na ramie telefo
nicznego słupa przebita przez plecy i piersi, 
jakieś dziesięć stóp nad ziemią. Strażacy 
usiłowali zdjąć jej ciało, aby złożyć je na 
noszach, policjanci natomiast przyglądali 
się jej pantoflom.

Można było dość prosto zrekonstruować 
przebieg wypadku. W małym samochodzie, 
stojącym na skraju drogi z oponą bez po
wietrza, siedział za kierownicą blady chło
piec. Łzy ciekły mu ciurkiem po policzkach. 
Razem z dziewczynką usiłował prawdopo- 
lobnie zepchnąć samochód na bok drogi, 

aby wymienić oponę. W tym momencie u- 
derzyć musiał w dziewczynkę przemykający 
obok samochód wyrzucając ją w górę. Roz
glądałem się za tym samochodem daremnie, 
kierowca musiał zbiec.

Miejsce wypadku zostało przez policję o- 
świetlone silnymi reflektorami. Jakieś 200 
metrów dalej zatrzymało się kilka samocho
dów. Ich kierowcom zrobiło się najwidocz
niej niedobrze. Ja również czułem coś gorz
kiego w ustach. Nie pomogło nawet odsu
nięcie szyby' i splunięcie na drogę.

Nie muszę specjalnie podkreślać, że jes
tem bardzo ostrożnym kierowcą. Jechałem 
wiec dalej w tempie o 10 mil niższym od 
dozwolonego, aby nie ryzykować jakiego
kolwiek zatrzymania. Gdy sprawca wypad
ku ucieknie, policja jest szczególnie czujna, 
a ja nie miałem zamiaru narażać się na to, 
by być poddanym dokładniejszym bada
niom.

Po trzydziestu, a może czterdziestu kilo
metrach zdecydowałem się na zatrzymanie 
przy stacji, aby zatankować benzynę i coś 
przekąsić. Była druga nad ranem i do Fi
ladelfii była jeszcze długa droga. Kazałem 
napełnić bak i podjechałem na parking

- Proszę się uspokoić panie Anderson. 
Zajmiemy się nim — odpowiedział jeden z 
policjantów. To odpowiedź była wystarcza
jąca. Zastanawiałem się z zimną krwią. A 
więc policja zna go! Dla niej jest on pa
nem Andersonem. Automatycznie więc jego 
słowa będą się liczyć więcej niż moje.

- Zatrzymajcie go - powtórzył Anderson 
- na pewno jest kompietnie pijany albo 
nienormalny.

Gdy policjanci podeszli do mnie wstałem 
i wyciągnąłem prawo jazdy oraz dowód re
jestracyjny. Były to świetne dokumenty, ni
czym nie różniące się od prawdziwych. Mój 
„drukarz” był mistrzem w swoim zawodzie. 
Prawo jazdy zawierało nawet mój odcisk 
palca i moje kolorowe zdjęcie. A dowód 
rejestracyjny zawierał numer, który widniał 
na tabliczkach mojego pogruchotanego sa
mochodu. Trzeba by odkręcić tablice re
jestracyjne, aby stwierdzić, że są już bar
dzo stare, zmienione i na nowo pomalo
wane.

Policjant obejrzał sobie moje papiery I 
zatrzymując je zapytał: A co pan ma do 
powiedzenia?

Rozpaczliwym gestem wysunąłem ku nie
mu dłonie. Niewiele, panie posterunkowy. 
Być może, że zajechałem mu drogę po wy
przedzeniu. Wzruszyłem ramionami. - A na 
hamulec nadusiłem dlatego, że nie chcia
łem wpaść na jelenia, który akurat zabiegł 
mi drogę.

Anderson zdziwiony podniósł głowę, a je
go oczy zwęziły się. Nie wiedziałem co się 
z nim w tej chwili dzieje, miałem przy tym 
nadzieje, że policjanci nie zacznę szukać 
śladów hamowania bo ich przecież nie by
ło.

W tym momencie pojawiła się pomoc dro
gowa przywołana niewątpliwie drogą radio
wą przez policję. Kazałem wyciągnąć mój 
wóz z rowu i pozostawić na skraju drogi, 
mimo że kierowco pogotowia zapewniał 
mnie o niezwykłej taniości usług jego fir
my. Byłem głuchy no to. Miałem jeszcze 
coś do załatwienia później przy wozie.

Anderson zlecił zabranie swego wozu, a 
potem wsunęliśmy się we dwójkę na tylne 
siedzenie samochodu policyjnego, aby dać 
funkcjonariuszom możliwość spisania proto
kołu.

W komisariacie bet większego ociągania 
oddano mi dokumenty. Policjanci najwido-

przed restauracją. Skrupulatnie zamknąłem 
wóz, aby nie wodzić kogoś na pokuszenie.

Kiedy dopijałem drugą filiżankę kawy my
śląc o siupie, który zamierzałem wykręcić 
w Filadelfii poczułem się jakby obserwo
wany. Obróciłem się. Tylko jakiś elegancko 
ubrany mężczyzna o siwiejących włosach 
znajdował się prócz mnie w restauracji.

Wyglądał na nie interesującego się mną 
i był za dobrze ubrany jak na glinę. Samo 
jego ubranie, guziki przy mankietoch, ze
garek i diamentowy sygnet mogły mu przy
nieść — tak jak siedział — 5 tysięcy dolarów. 
A moja twarz... nie, ona nie mogła mu wy
glądać na znajomą, ponieważ poddałem 
się operacji. Wróciłem do kawy.

Kiedy zapłaciłem już i chciałem wyjść on 
również wstał. Ja poszedłem w prawo, on 
— w lewo. Udałem, że interesuje mnie wi
tryna z upominkami i obserwowałem go ką
tami oczu. Na końcu parkingu stał zagra
nicznej marki sportowy wóz i on skierował 
się ku niemu.

Na autostradzie spojrzałem w lusterko 
wsteczne. Nic! Za mną nie było żadnych 
świateł. Myślami stale jednak wracałem ku 
nieznajomemu. Coś mnie w nim intrygowa
ło, nie wiedziałem jednak co.

Od czasu do czasu spoglądałem w luster
ko i nagle, po jakichś 2, czy 3 milach, za
uważyłem coś ciemnego co szybko mnie do
ganiało. Jechał bez świateł i miął no licz
niku co najmniej 150.

Cóż ten idiota zamierza! Nie skręcał oby 
mnie wyprzedzić, wychodziło na to, że ma
je tylne światła obrał sobie za środek tar
czy. Udało mi się tylko nadusić z całej siły 
na pedał gazu i przydusić się całym ciałem 
do siedzenia, aby zmniejszyć siłę uderze
nia.

Na szczęście karku sobie nie złamałem, 
straciłem jednak kontrolę nad wozem, który 
wykatapultował w przydrożny rów z wodą. 
Jego wóz zatrzymał się pa jakichś 200 me
trach.

Ten obłędny facet wysiadł I wolniutko, 
jak stara dama na rannym spacerze, szedł 
ku mnie. Naturalnie, że był to ten facet 
z restauracji.

Ostrożnie wysuwałem się ze szczątków 
mojego wozu. Benzyna wyciekała do ro
wu, tył samochodu był o jakieś 30 centy
metrów wgnieciony.
- Stało się panu coś? — zapytał.
Z nagłego przypływu wściekłości nie mo

głem wydobyć słowa. Niech by go Bóg 
miał w swojej opiece, gdyby mój wóz sta
nął w płomieniach zanim bym zdążył wy
ciągnąć z niego moje rzeczy! Obdarłbym 
go żywcem ze skóry.

Odrobinę później pojawiła się policja. 
Przedtem jednak udało mi się wyciągnąć 
walizki z bagażnika, a teczkę z tylnego 
siedzenia. Usiadłem na jednej z walizek i 
nawet nie zdawałem sobie sprawy w jak 
ciężkim pogrążyłem się zamyśleniu.

Nieznajomy tymczasem biegł ku policjan
tom. — Tutaj — wołał. — Tutaj chodźcie. 
Trzeba go zatrzymać. Skierował oskarżają
cym gestem palec w moją stronę: - Zaje
chał mi drogę po wyprzedzeniu i zrujnował 
mi całkowicie samochód. Spoglgdał na mnie 
prowokacyjnie jakby chciał zmusić mnie do 
zaprzeczenia.

czniej zaakceptowali moją wersję przyczyny 
wypadku.

„Pan Anderson" nie wyglądał jednak na 
zbyt zadowolonego. Nie rozumiał mnie naj
widoczniej, o ja nie miałem mu zamiaru 
niczego tłumaczyć. Na to znajdę później 
lepsze miejsce,

W mieście wypożyczyłem samochód i wró
ciłem do rozbitego „Sudana”. Odkręciłem 
tablice z numerami i okładzinę prawych 
drzwi. Miałem tam składany pistolet maszy
nowy, tłumik strzałów, ważne papiery i kil
kaset dolarów na zaangażowanie dobrego 
adwokoio.

Zakopałem tabliczki, prawo jazdy i do
wód rejestracyjny, Następnym celem był 
Anderson. Dniało już, gdy zajechałem do
niego.

Anderson stał w drzwiach, jakby na mnie 
czekał. Gdy mnie jednak ujrzał uśmiech za
dowolenia zniknął z jego twarzy.

Przez chwilę panowało miłczenie, Potem 
Anderson odezwał się: Niech pan idzie ze 
mną do stodoły, tam będziemy mogli swo
bodnie porozmawiać. Moja żono spi jesz
cze.

W stodole wyciągnąłem mój cichostrzelny 
pistolet i wycelowałem w głowę Andersona. 
„Straciłem przez pana kupę pieniędzy — 
powiedziałem, — lie gotówki ma pan w do
mu? Niech pan nie myśli jednok, że za
bije pana z powodu pieniędzy".

- Pan wie zatem?

- Naturalnie! Nikt nie zniszczy bez po
wodu drogiego samochodu sportowego. Pan 
jest tym kierowcą, który przejechał te mło
dą dziewczynkę i który uciekł z miejsca wy
padku. Prawdopodobnie był pan pijany, ale 
po tym wszystkim szybko pan otrzeźwiał. I 
dlatego zoinscenicował pan drugi wypadek, 
oby pierwszy zatuszować.

- Dlaczego nie powiedział pan tego po
licji?

Zignorowałem to pytanie, o on teraz do
piero zouważył mój pistolet,

Mogę panu dać pieniądze, dużo pienię
dzy. Wskazoł na kasetkę stojącą na jed
nym stole, - Jeśli chce pan więcej mogę 
sprzedać akcje giełdowe. W ciągu tygod
nia albo dwóch zapłacę jeszcze więcej.

Nie zadaiem sobie trudu, by zajrzeć do 
kasety. - Wystarczy - powiedziałem. I strze
liłem dwa razy prosto w jego serce.

Nie z powodu pieniędzy. Widziałem przed 
sobą ciało młodej dziewczyny. To mógłby 
być jakiś dobry motyw.
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W pobliżu małego ekranu
SĄ u nas ludzie, 

którzy utrzymują, 
że nasz przemysł 

samochodowy nie po
siada takiej reklamy na 
jaką ze wzglądu na 
swój dynamiczny roz
wój zasługuje. Ludzie 
ci nie czytają gazet, a 
przede wszystkim ru
bryk MOTONOTK1 i 
nie oglądają telewizji. 
Tym wszystkim niedo
wiarkom, malkonten
tom, nygwscrm i gryma- 
Snikom zadali śmiertel
ny cios panowie Janusz 
Budzyński (scenariusz 
i prowadzenie) i Kon
stanty Ciciszwili (reży
seria). Kto z państwo, 
oglądał w poniedziałek 
wielkanocny kolorowy 
program autorstwa tych 
panów SAMOCHÓD 
DLA KAŻDEGO, z u- 
działem takich gwiazd 
jak: Halina Kunicka,

Danuta Rinn, Stenia 
Kozłowska, Bogdan 
Czyżewski, Andrzej Dą 
browski i inni, został z

panów) robi się tak: Na
przód pan Budzyński, 
czarująco się uśmiecha
jąc (w krótkim czasie 
dzięki TV wyrósł nam 
na drugiego Kydryńskie 
go, idę o zakład, że nie
bawem ujrzymy go w 
Sopocie na festiwalowej 
estradzie) wszystkich 
wita i prezentuje. Po
tem pani Stenia Ko-

rozmaicerda przebitka 
na publikę i znowu 
pan Budzyński, czarują 
co się uśmiechając, pro 
si panią Stenię o po
moc. Pani Stenia wyra
ża zgodę. Teraz przy 
mikrofonie pani Stenia 
i delikwent chcący wy
grać samochód. Pytanie 
brzmi (słodko przeczy
tane przez p. Stenię):

Samochód dla każdego
pewnością raz na za
wsze przekonany, że 
mówienie jakoby nasz 
przemysł samochodowy 
miał słabą reklamę jest 
mówieniem absolutnie 
nieprawdziwym, a przez 
to wysoce szkodliwym.

Dobrą robotę czyli 
dobra reklamę naszemu 
przemysłowi samocho
dowemu (według recep
ty wyżej wymienionych

złowska śpiewa, ale w 
drugiej zwrotce zmyśl
ny i szczwany realiza
tor nie pokazuje pani 
Steni, tylko prosi kole
gów z telekina o ka
wałek filmu. Film 
przedstawia montaż na
szego malucha czyli 
Fiata 126 p. Zręczne cię
cie pana realizatora i 
znowu na ekranie pani 
Stenia. Jeszcze dla u-

„Jak przedstawia się 
eksport i import mię
dzy Polską i Finlandią. 
Wymień te najważniej
sze towary”. Delikwent 
odpowiada, pan Bu
dzyński pyta eksperta 
czy dobrze, ten kiwa 
głową, że dobrze i mi
krofon przejmuje pan 
Dąbrowski, który śpie
wa absolutnie nieznaną 
nam piosenkę. Trwa to

równą godzinę! Gdyby 
nie wielkanocny ponie
działek, gdybym mniej 
zjadł szynki i mazurka, 
to pewno program, ten 
tak bardzo by mi się 
nie podobał. Może na
wet to i owo odważył
bym się w nim skryty
kować. Na przykład te 
filmy wstawki, na któ
rych nasz maluch' raz 
z tylu, raz z przodu, z 
góry, z boku, od dołu, z 
ukosa. A przy nim za
wsze monter z kluczem 
lub śrubokrętem. W 
przepisowym kombine
zonie, bereciku t prze
pisowo uśmiechnięty. 
Mógłbym się też cze
piać min publiczności, 
która dość niemrawo 
kwitowała gwiazdoróio- 
śpiewaków. Wszelako 
bytu to drobne rysu na 
doskonałej całości Pią
tego maja ciąg dalszy 
pasjonującego turnieju 
Jestem prawie pewny, 
że samochód wygra 
van Budzyński ' z pa-- 
nem Ciciszwili. Za re
klamę trzeba płacić, 
zwłaszcza za taką!!!

ZASTĘPCA

Urodzeni
aby panować

Fot. W. Nleżywiński

Skansen archeologiczny
pod gdańską Królewską Drogą

W .toku prowadzonych 
od ubiegłego roku prąc ar 
cheołogicznych pod zewnę
trznymi murami gdańskie
go Ratusza Głównego od
kryto nie znane dotychczas 
ślady osadnictwa miejskie
go. Najstarsza z warstw, w 
których znajdowały sic 
znaleziska -— o rodowodzie

słowiańskim — pochodzi z 
IX w., druga — dokumen
tuje obecność na terenie 
obecnej Starówki dużej o- 
sady słowiańskiej, uformo
wanej w okresie między 
drugą połową X w, a XIII 
stuleciem.

Gdańskie odkrycia -arche 
ologiczne pod murami Ra-

Echa muzyki młodzieżowej

Wiadomości
z Budapesztu

Gdv niedawno pisałem 
grupie „Dzikie kotki**, 

obiecywałem wiece.i wia
domości na temat we- 
gierskie.i muzyki rocko
wej.

Większość węgierskich
zespołów, zgodnie z nanu- 
laca na świecie tendencja 
ostro zabrała sie do nra- 
cv nad show estradowym. 
Koncerty przypominają 
widowiska wręcz teatral
ne. przy tvm wszystko 
odbywa sie w konwencji» 
wypracowanej orzez czoło
wo cruoy światowe. Cza
sem są to widowiska wręcz 
monumentalne (jak w wy
padku „Omeei”). 
oparte są na specyficznym 
humorze i autoparodii 
schematów show rocko
wego (co z kolei często 
proponuje „General”).

Do reklamowania rodzi
mej muzyki przystąpiła
dość skutecznie weeierska
prasa muzyczna i młodzie 
iowa (szczególnie zaś pi
smo „Magyar Ifjusag”, 
największy tygodnik mło
dzieżowy)* rozbudzając
ponvt. którego intensyw
ność jest w tym wypadku 
bardzo ważna dla utrzy
mania ..przy życiu” spo
rej ilości zespołów — 
Węgry sa przecież krajem 
itosunkow’o niewielkim.

Dobrym odzwierciedle
niem tego prądu reklamo
wego iest ..system suoer- 
cwiazd”. na który prze
chodzi coraz wiecei zespo
łów. Przy intensywnej re
klamie ogranicza sie do 
minimum ilość koncertów 
w kraju (a wiadomo, że 
to« oo trudni do osiągnię
cia^ jest tvm bardziej po
żądane). I tak no. „Orne-

ęą** w tym roku planuje 
kilka (najwyżej ras kil
kanaście) koncertów na 
Węgrzech i tylko jeden 
w. Budaneśzcie. za to na. 
Kisstadion. który mieści 
kilkanaście tysięcy wi
dzów.

Przestała istnieć grupa 
„111*»”, ale w jej miejsce 
powstał (do odejściu S. 
Kiesa) nowy zeioół „Fo
nograf”. który nagrał mie 
siao temu już swoja druga 
olvte dla węgierskiej „Pe- 
oitv”. Choć iest to jeden
z nielicznych zespołów, na
grywających jeszcze w stu 
dio wytwórni (czyli na 
czterośladzieł, podczas edv 
większość trup pracuje 
studio radiowym, lub w stu 
diach orvwatnvch ^ sweieb 
kolegów (szesnastoś1advł 
to jakość nagrań iest 
wręcz niezwykła jak na 
ten prymitywny system 
(benedyktyńska praca a- 
ranżerów. muzyków, tech
ników).

W dalszym ciągu rozwiia 
sie system klubów. pre
zentujących ..swoje” oraz 
zaproszone zespoły. I tak 
dalej... Kto by zaś chciał 
coś wiece! wiedzieć .na te
mat sytuacji węgierskie
go rocka, ten powinien 
wpaść w najbliższy ponie
działek o godz. 1* do klu
bu „Ssak”, w Gdańsku, 
gdzie mówić bedzie o 
niej (a także prezentować 
nagrania) Ldszlo Hegedos, 
najpopularniejszy weaier- 

• • publicysta, zajmujący

tusza Głównego wnoszą no 
we fakty dotyczące prze 
szłości i powstawania 
Gdańska, stawiając pod 
znakiem zapytania dotych 
czasowe na ten temat po 
glądy. Znaleziska pod ratu 
szem z uwagi na ich zna 
czenie archeologiczne i hi 
storyczne będą zachowane 
W specjalnym podziemnym 
skansenie. Zostanie on zbu 
dowany pod nawierzchnią 
„królewskiej drogi”, pod 
murami ratusza, już w naj 
bliższych latach — po za 
kończeniu prowadzonych 
t* prac badawczych.
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Piszę wspomnienia

o ludziach zwykłego życia"
PŁONEM wieloletnich 

doświadczeń pisar
skich, publicystycz

nych i społecznych Ewy
Szelburg-Zarembiny będ. 
jej wspomnienia, nad któ
rymi obecnie pracuje.

— Będzie to — mówi p; 
sarka — opowieść o lu
dziach zwykłych, których 
chciałabym uchronić od za 
poronienia. Chcę ją zatytu 
łować „Spotkania przy dr o 
dze” bo pomyślana jest ja
ko swego rodzaju _ prze
chadzka po moim dziecin 
stwie, młodości, począt 
kach pracy pisarskiej i spo 
łecznej. Chcę wskrzesić 
bliskie mi osoby, sprawy 
rzeczy. Niekiedy drobny 
epizod rozrasta się w cała 
historię. Dzieje się tak dla
tego, że sytuacje z pierw
szych lat naszego wieku 
skłaniają do kontynuacji 
pewnych wątków, a prze
szłość przeplata sie ze 
współczesnością. Jakaś pio 
senka cygańska wykonana 
na estradzie przypomina 
wędrujące obozy cygań
skie, ogniska płonące w le- 
sie, pieśni słuchane w ich 
blasku. To znów kojarzy 
mi sie z pięknym wier
szem Puszkina' o Cyganach 
z Besarabii. Mimo woli pe
wne zdarzenia z lat wcześ
niejszych łączą się z dnierr 
dzisiejszym dajac świader 
two przebytej drogi.

— Jest Pani związana 
poprzez swoją twórczość i 
lata młodości z Nałęczo
wem i ziemią lubelska. 
Czy wraca Pani tam teraz?

— Bywam tam często. 
Nałęczów po okresie pew
nego marazmu znów zaczy 
na odgrywać w kulturze 
polskiej rolę podobną jak 
w XIX wieku, kiedy nazy 
wano go letnią stolicą kra 
ju. Jest w tym troska mo
ja i mojego męża. W Nałę
czowie znajduje się Muze
um Bolesława Prusa, które 
powstało z mojej inicjaty
wy. Na podsfhwie testa
mentu odnalezionego w ru 
inach hipoteki warszaw
skiej i przy pomocy mece
nasa Eugeniusza Modrze
jewskiego utworzona zosta
ła, zgodnie z. życzeniem Bo 
lesława Prusa „Co od na
rodu dostałem narodowi od 
daję”, fundacja jego imie
nia, którą kierowałam jako 
kurator społeczny przez 7 
lat. Była ona przeznaczona 
na stypendia dla niezamoż 
nej młodzieży. Obecnie za
rządza nią Związek Litera
tów Polskich.

— Krytycy szukali związ 
ku Pani twórczości z pisar 
stwem skandynawskim: Si- 
gridą Undset, Selmą Lager 
’öf, a także z Żeromskim. 
Który 7. tych twórców jest 
Pani najbliższy?

— Nie wymienił pan Pru 
sa. Mieli trochę racji wska 
żując na pisarzy skandy
nawskich, ponieważ poważ 
ne miejsce w ich pisar
stwie zajmuje żywioł wody 
i fantastyka, a więc te ele 
menty. które często poja
wiają się i w moich książ
kach. Sądzę jednak, że cza 
sami zbyt natarczywie szu
ka sie tych wpływów.

— Tworzy Pani zarówno 
dla dorosłych, jak i dla 
dzieci...

— Dla mnie te dwa kie
runki mieszczą się w jed
nym nurcie twórczości, któ 
ra czasem jest bliższa dziee 
ku, czasem człowiekowi 
dorosłemu. Dziecięce moje 
książki czytają dorośli, zaś 
młodzież — książki, które 
adresowałam do starszych. 
Wynika to zapewne stąd, 
że w każdym człowieku 
dorosłym jest coś z dziec
ka, a w każdym dziecku — 
kształtujący się dojrzały 
człowiek.

— Należy Pani do poko
lenia, które przeżyło dwie 
wojny, było świadkiem 
chwil pięknych, jak i tra
gicznych w życiu narodu. 
Jest Pani inicjatorką idei 
uczczenia osobną pamięcią 
bohaterstwa i męczeństwa 
dzieci i młodzieży polskiej, 
poległej w czasie wojny, co 
przybrało formę budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka, 
Co może Pani powiedzieć 
dziś, gdy idea przeradza 
się w czyn?

— Jest to czyn całego 
społeczeństwa, realizowany 
obecnie przez komitet wy
konawczy. Cieszy mnie, że 
mówią o tym i w świecie 
Nagrodą dla nas wszyst 
kich będzie uśmiech tych 
dzieci, które odzyskiwać be 
dą zdrowie i radość życia 
Chodzi o to, aby nasze mło 
de pokolenie było zdrowe 
psychicznie i fizycznie, aby 
uczyło się żyć, uczyło się 
braterstwa we wspólnym 
domu. Bo świat jest jed
nym domem, żyjemy pod 
wspólnym dachem i zanim 
człowiek zdobędzie kosmos
— musi uczynić wszystko, 
aby lepiej żyło się tutaj na 
Ziemi.

Rozmawiał:
ZDZISŁAW LAflSBI

9 Dokończenie ze str. 1
Jest to jedyna grupa w spo 
leczeństwie brytyjskim, któ 
ra zajmuje więcej miejsc 
niż należałoby jej sie przy 
proporcjonalnym oodziale. 
bowiem już klasa średnia 
która powinna otrzymać 20 
proc. miejsc ma icb tylko 
5 proc., a :ęc czterokrot 
nie mniej. Najbardziej dra 
matycznie wygląda sytua
cja klasy robotniczej, któ
rej należy się 60 proc. 
miejsc, gdy tymczasem po 
siada ich tylko 1 nroc.. co 
stanowi dokładnie 1/60 te
go, co przysługiwałoby im 
przy równomiernym po
dziale mie

Nieco inaczej wygląda sy 
tuacja w szkołach stypen
dialnych. Uczęszczają dc 
nich uczniowie, którzy u- 
przednio uzyskali stypen 
dia. Klasy wyższa i śred 
nia zajmują nadal więk
szość miejsc, ale różnice 
między nimi a klasą ro
botniczą są już mniejsze 
Dzieci pracodawców, przed 
stawicieli wolnych zawo 
dów i administracji kie
rowniczej otrzymały 60 
proc. miejsc. Jest to jesz
cze trzykrotnie więcej niż

'• y '"BOT fflfflMf ItMBBSHlft *.

Poczta „Rejsów“
W związku z artykułem p. 

Huberta Mazurkiewicza pt. 
.Skąd się wziął w Polsce z wy 
czaj ubierania grobu Chrystu
sa” zamieszczonym w nr 88 
(9246) ..Dziennika Bałtyckiego” 
pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Redakcji na nieścisłość dat i 
zdarzeń podanych w tym ar
tykule. Mianowicie:

1. Henryk, książę sandomier 
ski, syn króla Bolesława ni 
i Salomei v. Bergen, brał u- 
dział w drugiej wyprawie krzy 
żowej w łatach 1147—1149, zor
ganizowanej z inicjatywy Sw. 
Bernarda, opata klasztoru Cy
stersów w Clairvaux. Na cze
le wojsk krzyżowych w dru
giej wyprawie, liczących po
nad 200 000 osób stanęli: Lud
wik VII kró) Francji i Kon
rad III cesarz niemiecki. W 
małej grupie Polaków wcho
dzącej do wojsk krzyżowych i 
dowodzonej przez księcia Hen 
ryka, znajdował się istotnie 
Jaksa, późniejszy założyciel 
zakonu kanoników bożograb 
skich w Miechowie, nazwa
nych Miechowitami, reguły 
św. Augustyna.

2. W okresie panow’ania Wła 
dysława Hermana i Bolesła
wa III z przydomkiem „Krzy
wousty”, przebywał w Polsce 
w latach 1086—1130 Marcin 
(Martin), Benedyktyn pocho
dzący z Francji, z Cluny. Ze 
względu na jego pochodzenie 
narodowościowe, Polacy nazy
wali go Gallem lub Gallurem. 
Francję w owych czasach jesz 
cze często nazywano Gallią.

Benedyktyn Marcin z Cluny 
niesłusznie nadal nazywany u 
nas „Gallem-Anonimem” przy 
jechał do Polski z Węgier w 
roku 1086, towarzysząc księciu 
Mieczysławowi synowi zmar
łego na Węgrzech króla Pol
ski Bolesława II z przydom
kiem „szczodry” albo „śmia
ły”. Książę Mieczysław pre
tendent do tronu polskiego, 
zmarł w roku 1086 w wyniku 
strucia go przez ludzi wojewo
dy — intryganta Sieciecha 
rodu Topczyków. Do tego cza 
su Marcin z Cluny przebywał 
w Krakowie i w Tyńcu. P6ź 
niej przebywał w Płocku i v 
Gnieźnie. Był również na Po 
morzu razem z królem Bolesła 
wem 1TI i jego wojami.

Marcin z Cluny (Gall) w la
tach 1110—1130 poświecił się 
kronikarstwu i opisał szczegó
łowo panowanie Bolesława III 
do roku 1113 oraz w skrócie 
historię dynastii Piastów od 
Ziemowita do Władysława 
Hermana. Dzieło swoje Mar
cin z Cluny spisał w Gnieźnie 
na dworze ówczesnego arcybi 
skupa. Pisał po łacinie, ry
mami nazywanymi leonina 
mi.

Nie mógł wiec Marcin z Ctu 
ny (Gall) przybyć do Polski w 
roku 1162. Aczkolwiek data 
miejsce zgonu Marcina nie zo- 
stałv jeszcze ustalone, wątpić 
należy, że żył on jeszcze 
roku 1195. a nawet w roku 
1162 jak podaje w swoim arty
kule p. Robert Mazurkiewicz 
Przyjmując, że Marcin przy
bywając do Polski w roku 
1086 liczvł lat co najmniej 
to w roku 1195 liczyłby 134 
lata (?). _

BERNARD HEIXAK 
Gdańsk

J

należałoby im się przy pro 
porcjonalnym podziale mie 
dzy wszystkie grupy spo
łeczne. Tak duży procent 
miejsc zajmowanych prze? 
klasę najwyższa spowodo
wał. że klasa średnia uzys 
'cała tylko 13 proc. miejsc. 
Podobnie wygląda sytuacja 
z miejscami zajmowanymi 
przez dzieci robotników 
wykwalifikowanvch. Nato
miast robotnicy częściowo 
wykwalifikowani i niewy
kwalifikowani. którzy sta
nowią 26.1 proc. społeczeń 
-twa angielskiego, mają za- 
'~dwie 7 oroc. miejsc.

UŻ to porównanie 
wskazuje, iż zarzut 
■wysuwany przez prze 

■iwników ekskluzywnych 
-zkół prywatnych, jakoby 
nie stwarzały one jednako
wych szans d!a całego spo
łeczeństwa, jest słuszny. 
Ale obrońcy tego typu 
szkolnictwa twierdzą, że 
arzeważajaca liczba przed 
stawicieli klas wyższych w 
prywatnych szkołach jest 
spowodowana tym. że dzie 
ci wywodzące sie z tych 
grup społecznych posiada
ją wyższą inteligencje i 
wiekszs umiejętności od 
tych. które są wymagane 
przez te szkoły.

Public School Commis
sion zwróciła w swych ba
daniach również uwagę i 
na tę sprawę. W raporcie 
sporządzonym w wyniku 
jej działalności czytamy- 
Każdv może stwierdzić, że 

kilka niezależnych szkół 
stawia wysokie wymagania 
przed kandydatami i że 
przyjmują one uczniów na 
sposób akademicki, podob 
nie jak sekoły stypendial
ne, podczas gdy inne przyj

mują uczniów ze zdolnoś
ciami znacznie niższymi niż 
te, jakie posiadają wstępu 
jący do szkół państwo
wych”.

Również wyniki naucza
nia w prywatnych szkołach 
upoważniają do stwierdze
nia. że uczniowie uczęsz
czający do nich legitymują 
się większymi zdolnościami 
i wyższą inteligencją. Z 
badań Public School Com
mission wynika, że 46 proc. 
u-czniów szkół prywatnych 
nie przystępowało do egza 
minu końcowego „A” le
vel (odpowiadającego na
szej maturze — przyp. 
red.). Procent ten w szko
łach państwowych wynosił 
17. Natomiast szkoły sty
pendialne miały najniższą 
liczbę uczniów nie przyste 
pujących do tego egzami
nu — bo tylko 29 proc. Eg
zamin końcowy z trzech lut 
więcej przedmiotów otrzy
mało 29 oroc. absolwentów 
szkół prywatnych. 25 proc. 
absolwentów szkół pań- 
- lawowych i aż 42 proc. ab 
solwentów szkół stypendial 
pych.

M| IMO że prywatne 
szkoły przyjmują ucz 
niów o takich samych 

zdolnościach jak szkoły 
państwowe, a ich wynik? 
nauczania są niemal że ider 
tyczne z wynikami naucza 
nia szkół państwowych, tc 
iednak absolwenci tych 
szkół otrzymują dużo wię
cej stypendiów na wyższe 
uczelnie, z nich również wy
wodzą sie ludzie zajmują 
ty najwyższe stanowiska w 
uistytucjach angielskich.

Dla zilustrowania tego 
faktu warto przytoczyć kil 
ka liczb. Ekskluzywne szko

ły prywatne wśród szkół 
średnich stanowi? niewiel
ki, bo liczący zaledwie 2,5 
procent. Pozostałe szkoły 
prywatne, to dalsze 2 i 1/4 
proc. Ale ten mały wycinek 
szkolnictwa. obejmujący 
mniej niż 6 proc. wszyst
kich szkół średnich, uzy
skał 41 proc. ogólnodosteP 
nych stypendiów do dwóch 
najsłynniejszych uniwersy
tetów — Oxfords i Cam
bridge. Natomiast szkol? 
państwowe, które dysponu
ją liczbą miejsc dziesięć ra 
zy większą niż szkoły pry 
watne. otrzymały jedynie 
37 proc.

Dysproporcje są więc wy 
raźne, choć jednak są one 
zbyt duże w porównaniu 
z tymi, jakie Występują na 
najwyższych stanowiskach 
w instytucjach angielskich.

Z badań przeprowadzo
nych w końcu lat 
sześćdziesiątych wy

nika, że 79 proc. sędziów 
i adwokatów, 71 proc. dy- 
rektorów znanych firm., 
75 proc. biskupów Kościo
ła anglikańskiego. 68 proc. 
lekarzy, 55 proc. admira
łów, generałów i marszał
ków lotnictwa — to absol
wenci szkół orywatnych. 
Również kadra kierownicza 
administracji państwowej 
wywodzi się przede wszy
stkim z absolwentów szkół 
prywatnych.

A zatem reasumując —• 
oisze Michael Meacher — 
można stwierdzić, że eks
kluzywne szkoły prywatne 
faworyzujące klasy najwyź 
sze społeczeństwa angiel
skiego nie powin y być u- 
trzymywane w systemie 
szkolnictwa Wielkiej Bry
tanii.

JECHALIŚMY już dłużej 
niż godzinę. Mój mało- 
duży przyjaciel zdawał 
się drzemać. Minęliśmy kolej

ne skrzyżowanie, kiedy on jed 
nak powiedział:

- Patrzę i patrzę i wydaje 
mi się, że tych skrzyżowań 
jest za dużo...

Ponieważ wyczułem wyraź
nie, że nie dokończył, dopo
wiedziałem pytaniem:

- Żeby co, Cieszku?
- Żeby można było łatwiej 

wrócić do domu.,,
- Wolałbyś drogi bez skrzy 

żowań, tak?
— No.
- Ładnie byś nas urządził, 

Cieszku — powiedziałem wy - 
prowadzaja.c wóz z zakrętu. 
- Droga taka... urwałem rów 
nieź w połowie zdania, bo 
zbliżaliśmy się do kolejnego 
skrzyżowania, przed nami je
chał motocyklista, a boczna 
szosa., z lewej, zbliżał się 
traktor z przyczepa, był już 
blisko skrzyżowania, zdawał 
się nie widzieć motocyklisty, 
nie zwalniał, człowiek na mo
tocyklu też nie, nawet nie 
spojrzał w lewo, traktor wys
koczył na nasza szosę, obaj 
byli już na skrzyżowaniu, trak 
tor skręcił gwałtownie w na
sza stronę; zdjąłem nogę z 
pedału gazu, samochód sta
nął po kilkunastu metrach, 
byłem przygotowany już wcześ
niej na tamto, co stało się 
przed nami i już było po

wszystkim, motocyklista leżał 
na jezdni, motocykl znalazł 
się przedtem pod przyczepa 
traktora.

Staliśmy wszyscy, a kiedy 
spojrzałem na Cieszka, jak
bym wyczuł, że tam leży przy- , 
czyna tego nicniedzianiasię, 
on przytaknął gtowq:

- Tak, to ja zatrzymałem 
parę chwil — powiedział. - 
Przyjrzyj się teraz.

— Dlaczego to zrobiłeś? 
Tam potrzebna jest pomoc!- 
zawołałem przynaglająco.

W tej samej chwili moto
cyklista wstał, otrzepał ubra
nie, a traktorzysta zeskoczył 
z maszyny i podbiegł do, tam
tego. Wychyliłem się z samo
chodu i zapytałem stojących 
na jezdni:
- Czy potrzebna jest po-

Odpowiedzieii, że nie, że 
sami sobie poradzą, bo nic 
takiego się nie stało.

— żnomy się, nie ma oba
wy, że mi ucieknie - powie
dział motocyklista i ruchem 
ręki dał znać, że możemy 
pojechać dalej. Napisałem 
na kartce adres i dałem kar
teczkę jednemu z mężczyzn.
- To na wypadek gdybyś

cie potrzebowali świadków — 
powiedziałem i ruszyliśmy W 
dalszą drogę.

Zaraz za skrzyżowaniem 
Cieszk rzekł:

— Nie bój się, nie widzieli 
mnie. Zdążyłem się ukryć za 
twoim ramieniem.

Potem były dalsze zakręty 
i dalsze skrzyżowania. Cieszk 
nie odzywał się. Nawet nie 
byłem pewny, czy tamto na 
skrzyżowaniu zdarzyło się na
prawdę. Skoro potrafił zatrzy
mać parę chwil w biegu ?—

— Cłeszku - zacząłem zno
wu — wiesz już, że skrzyżo
wania są najlepszym wyj
ściem?
- Wiem: w przeciwnym wy 

padku do domu prowadziło
by tylko jedna droga.

- Hm, zgadza się - przy
znałem skręcając na szosę 
prowadzącą w prawo. — Te
raz wrócimy inną, Cieszku.

Nie musiałem już mówić, 
że wszystkie drogi prowadzą 
do mojego domu... Mało bra 
kowalo, a byłbym powiedział, 
że prowadzą do naszego do
mu: mój małoduży kompan 
uśmiechnął się i poczułem 
się tak, jakby odczytał moje 
myśli...

Na spacerze...

Co nowego k-____
«TYGODNIKACH'
Związek serc 
i rozumu

skiSKI puuiiułsi«. TT
się pop-music i rockiem.

S. Danielewicz

M kwietnia 1945 ro- 
ku,- jeszcze pod- 

mm ■ czas działań wo
jennych, podpisany został 
polsko - radziecki Układ o 
Przyjaźni, Pomocy Wza
jemnej i Współpracy. Nie
zależnie od konkretnych 
postanowień zawartych w 
nim oraz w późniejszych 
umowach, mający histo
ryczne znaczenie układ 
symbolizuje całokształt sto 
sunków przyjaźni _ między 
narodem polskim i nar oda 
mi ZSRR, scementowa- 
iiych braterstwem broni i 
wspólnie przelaną krwią.”

Tygodnik „ZA WOL
NOŚĆ I LUD” przypomi
nając 29 rocznice zawarcia 
układu prezentuje na
stronie tytułowej duże —• 
symbolizujące polsko-ra
dzieckie braterstwo broni 
— zdjęcie z walk nad Ny
są oraz zamieszcza komen

tarz pt. „Życiodajny so
jusz”.

Również inne pisma po
święcają tej rocznicy spo
ro miejsca. „PANORAMA 
w publikacji pod pięknym 
tytułem „Związek serc i 
rozumu” przypomina: „U-
kład kwietniowy położył 
podwaliny pod szybki roz
wój polsko - radzieckiej 
współpracy w sferze gospo 
darczej, naukowo-technicz 
nej i kulturalnej. ZSRR 
stał się pierwszym partne
rem gospodarczym Polski. 
Jego pomoc pozwoliła 
nam przeprowadzić uprze
mysłowienie naszego kra
ju. Przy bezpośrednim u- 
działe Związku Radzieckie 
go zbudowaliśmy około 
600 nowych obiektów prze 
myślowych.”

„PANORAMA PÓŁNO
CY” omawia ten temat w 
artykule pt. „Sojusz, któ
ry nie spadł z nieba”, a 
„PERSPEKTYWY” w pu
blikacji pt. „Przymierze” 
stwierdzają, że „był to akt 
przełomowy nie tylko dla 
wzajemnych stosunków 
między obu państwami, a- 
le także dla kształtowania 
się stosunków w powojen
nej Europie”.

To ostatnie pismo za
mieszcza jeszcze inne po
zycje, których treścią są 
stosunki między państwa
mi socjalistycznymi i bez
pieczeństwo świata. Mam 
tu na myśli artykuł pt. 
„Rola Układu Warszaw
skiego” i publikacje pod 
wspólnym tytułem „Poko
jowe współistnienie”.

Te same „PERSPEKTY
WY” przynoszą jeszcze 
dwie — zupełnie różne — 
lektury, które zapewne cie 
szyć się będą poczytnoś- 
cią. Pierwsza z nich nosi 
tytuł „Król pociągów” i 
jest realistycznym opisem 
chuligańskich wyczynów 
na zapomnianej, podmiej
skiej linii PKP w -woje
wództwie rzeszowskim. Wy 
roki zapadły surowe: 15 
lat oraz 3 lata i 6 miesię
cy pozbawienia wolności 
— ale -wnioski z tego opi
su są smutne. Druga pub
likacja jest nieco weselsza 
choć nawiązuje do czasów 
okrutnych. Reportaż pt. 
„Most na rzece Kwai” 
przyno*i oddech dalekiego, 
egzotycznego Syjamu i 
przypomina dfwięki mod
nego przed laty marsza. 
Cena szlaku kolejowego,

na którym wzniesiono słyń 
ny most budowany przez 
jeńców wojennych, była 
straszliwa: „W końcu paź
dziernika 1943 linia jest u - 
kończona, ale płaci za to 
życiem 116 tysięcy ludzi. 
Na każdy z 415 kilomet
rów torów przypadło 280 
grobów”.

W „POLITYCE” czoło
wą publikacją jest rozmo
wa z wicewojewodą gdań
skim Janem Mariańskim 
zatytułowana „Turyści w 
budkach i w pałacach”. 
Wicewojewoda przedsta 
wia propozycje nowych za 
sad wznoszenia inwestycji 
służących turystyce. Są o- 
ne dalekowzroczne i celo
we — trudność polega je
dynie na wprowadzeniu 
ich w życie. „Polityka” za 
mieszczą również artykuł 
pt. „Odpowiedzialność w 
skali Beauforta” omawia
jący złożony problem od- 
po-wiedzialności dowódcy 
statku wychodzącego ze 
stoczni na pierwszą próbę 
morską.

Zainteresowanie pism 
naszym regionem i wybrze 
żową gospodarką, jest - co
raz większe i coraz częś
ciej tygodniki z głębi kra
ju interesują się naszym 
województwem. Oto »LI* 
TERATURA" drukuje ar
tykuł pt. „Bursztynowy 
gaj”, jeszcze raz wracając 
do wielekroć już relacjo
nowanych kłopotów z wy

dobywaniem „złota Bałty
ku” na. Stogach, a „WAL
KA MŁODYCH” w publi
kacji pt. „Skansen” daje 
przegląd stosunków mię
dzyludzkich panujących w 
Sulęczynie w powiecie kar 
tuskim.

Jak przysłowiowa dzie
wiąta fala wraca na lamy 
czasopism ciągle ten sam 
temat: marnotrawstwo su
rowców wtórnych, zuży- 
tvch opakowań i odpadów. 
„TYGODNIK DEMOKRA 
TYCZNY” w artykule pt. 
„Taniec z puszkami” pi
sze: „Na podmiejskich hał 
dach śmieci, marnują się 
miliony złotych w postaci 
metalowych zakrętek do 
perfum i wód kolońskich, 
w postaci setek tysięcy pu 
śzek ze stalowej blachy, 
wyciśniętych tubek po paś 
cie do zębów, metalowych 
nakrętek od słoików z mio 
dem, porcelanowych kor
ków od butelek z lemonia 
dą, kapsli od butelek z wo 
dą mineralną i piwem. 
Wszystko to spoczywa o- 
bok kości, zeschłego Chle
ba, plastykowych kubków, 
„sreberek” od lodów i cze
kolady, kolorowych bom
bonierek i wielkich, tektu
rowych pudeł wykorzysty
wanych tylko jednorazo
wo dla przewozu towaru 
z hurtowni do sklepu”.

Tak — na śmietniskach 
leżą miliony, ale czy potrą 
firny je stamtąd wydobyć?

(zblcz)

Fot»: CAF-Rybczyński
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PROGRAM I
•4* — Alarm pr*eeiwjvp*ftre- 
wy trwa,

9.4S — Bieg po zdrowie,
8«81 — Program dnia,
1.00 — Dla młodych widzów: 
Teleranek — Niewidzialna 
ręka, Telewizyjny Klub 
Śmiałych,

10.20 — Kx libria — nowości 
wydawnicze,

10 30 — Antena ~ informacje 
o programach radiowych i 
telewizyjnych,

10.45 — Piosenka dla ciebie,
11.30 — KIud miłośników aztu* 

ki (kolor),
12.00 — Dziennik TV (kolor),
12.20 — Karajan dyryguje 

Beethovena — w programie 
VI Symfonia „Pastoralna" 
w wykonaniu Berliner Phil
harmoniker (kolor),

13.05 — Spotkanie w Lubrzy
— program wiejski,

23.20 — „Ludzie i kamienie" 
część III z cyklu pt. „W 
Dolinie Słońca" — reportaż 
filmowy Andrzeja Żurow
skiego,

25.40 — „M.y-74" — teleturniej, 
walczą: Katowice i Poznań.

14.35 —- ni a dzieci: Teatr Jed 
nego Aktora — Maciej Woj
tyszko — „Bromba i inni", 
reżyseria — Maciej Wojty
szko, real. TV — Ewa Vogt- 
man — Budny, scenografia 
— Józef Napiórkowski, mu
zyka — Lech Brański, wy
stąpi: Wieńczysław Gliński
(kolor),

25.10 — Kwadrans tygodnia
15.25 — Z cyklu: „Czas ł lu

dzie" — program pt. „Dro
ga do Timbuktu" — kolor,

10.25 — Losowanie Toto-Lotka.
17.00 — „Samochód dla najlep 

szego\ scenariusz — Kon
stantyn Ciciszwili i Janusz 
Budzyński. Reżyseria — 
Konstantyn Ciciszwili

17-30 — Tełe-Echo (kolor).
1*25 — Transmisja meczu pił

ki nożnej o mistrzostwo I 
ltgi (II połowa) — Legia War
szawa — Górnik Zabrze.

19.15 —■ Dobranoe: „Wiecr.oryn 
ka",

19.30 — Dziennik TV (kolor),
20.20— „Odyseja" cz. I filmu

seryjnego produkcji włos
kiej (kolor),

31.20 — „Sam na sam" — dys 
kusja — public, kulturalna.

32.00 — Informacyjny magazyn 
aportowy.

23.00 — ..Samochód dla naj
lepszego".

25.15 — Dobranoc dla doro
słych ..o znudzonych roz
bójnikach".

PROGRAM II:
13.00 — Program dnia,
13.05 — Pory roku — Wiosna 

oratorium Józefa Haydna, 
wykonawcy: Jadwiga Gadu- 
łanka — sopran, Kazimierz 
Pustelak — tenor, Edmund 
Kossowski — bas. Orkiestra 
i Chór PRiTV w Krakowie 
pod dyr. Krzysztofa Mis- 
sony,

13.35 — Militaria, obronność, 
nowoczesność.

14.05 —. DLA MŁODYCH WI
DZÓW: „PRZY KOMINKU"

15.05 — Przyjacielskie wizyty
— program publicystyczny r. 
krajów socjalistycznych,

15.35 — Koncert w porcie — 
program TV NRD,

16.20 — ..Tajemnica wyborczej 
urny".

17.00 — Ekran wspomnień — 
„Ostatni etan" — film fabu 
larny produkcii polskiej, 
reżyseria — Wanda Jaku
bowska.

10.30 — Dziennik TV (kolor),
20.20 — Anatomia spektaklu — 

..Dziadv^s".
21.10 — Kobiety i ich życie"—* 

„Jego Marie", scenariusz — 
Barbara Wachowicz, reżyse 
rla — Lech Wolci^ebń”-*1--»'.

22.‘?0 — FUmowe Studio M>^- 
dych ..NoHeg" — n'm ^»n 

Vre^yseria — Feliks -Faik.

PovirnzT'iFt 
PROGRAM I

16.10 v—Program dnia.
10.1.5 — Oferty.
16.30 — Dziennik TV (kolor),
18.40 Dla dzieci: „Zwierzy

niec" — w programie filmy 
z serii: „Przygody psa Huc- 
ktebery", „Pirat z pistole
tem", „Sgeryf Huckleber
ry", „Przebiegły pies’ (ko
lor),

17.30 — Echo stadionu,
17.» — PANORAMA
18.15 — Fabryka nad zatoka 

— rep. z cyklu „LUDZIF. 
1 SPRAWY" pod red. Jerze
go Ringera (z Gdańska),

18.45 - „Wczoraj i dziś" - 
reportaż filmowy (kolor),

19.20 — Dobranoc: „Przygody
rozbójnika Rumcajsa" Jak 
Rumeajs i olbrzym stoczyli 
ze sobą walkę (kolor),

19.30 — Dziennik TV (kolor),
20.20 — Teatr Telewizji: Al

bin Siekerski „Szansa". »- 
daptacja i reżyseria — Zbig 
niew Bogdański.

21.40 — „Trudne portrety" — 
polski film dok

Warszawę" reżyseria — Sta
nisław Urbanowicz, 2) 
„Most" — reżyseria — Je
rzy Bossak, 3) „Suita War
szawska” — reżyseria — Ta 
deusz Makarczyński,

18.f>0 — „Pavoncello" nowela 
filmowa TVP wg opowiada
nia Stefana Żeromskiego — 
kolor — reżyseria — And
rzej Żuławski,

19.20 — Dobranoc — kolor,
J9.30 — Dziennik Tv — kolor,
20.20 — „Monologi Leona Wyr 

wieża" — reżyseria — Ka
zimierz Rudzki, wykonaw
cy: Kazimierz Brusikiewicz, 
Roman Kłosowski, Jarema 
Stępowski i inni,

21.10 — „Ponad granicami” — 
film dokumentalny — kolor, 

21.55 — Teatr Sensacji Patrick 
Quentin „Kim jestem" prze 
kład — Izabela Dambska, 
adaptacja — Witold Rurnel,

tydzieńwCIE
22.15 — Śpiewa Halin« Sło- 

niecka.
22.3ö — Dziennik TV.

PROGRAM II
17.1» — Program II proponuje.
17.25 — Program dnia — spi

kerki: Thu Dung — Wiet
nam, Edyta Wojtczak — 
TVP,

17.30 — „Legenda" — film do 
kumentalny TVP, scena
riusz i realizacja — Jerzy 
Tepli (kolor),

18.10 — „Ziemia Południa" — 
felieton filmowy, realizacja 
— Jerzy Tepli (kolor),

1*25 — „Jutro Hanoi" — re
portaż filmowy (kolor),

18 40 --- Reportaż filmowy z te 
renów/ wyzwolonych w Wiet 
namie Południowym,

18.50 — „Dziewczęta z oddzia 
łu C" — film dokumentalny 
produkcji wietnamskiej.

19.00 — Dobranoc: „Opowieść
o legendarnym chłopcu" — 
animowany film produkcji 
wietnamskiej (kolor).

19..‘I0 — Dziennik Tv (kolor),
20.15 — „Kwiaty Hanoi" — 

dokumentalny film produk
cji radzieckiej,

20.30 — „Dziewczęta z Sai«o- 
nu‘* — film fabularny pro
dukcji wietnamskiej.

WTOREK — 23 kwietnia 
PROGRAM l

8 (i0 ~ „Odyseja" — ode. 1 
filmu seryjnego produkcji 
włoskiej — kolor,

* 50 — ..Siedemnaście mgnień 
wiosny" — io odcinek seryj 
nego filmu Tv Radzieckiej,

18.7.5 — Program dnia.
16.30 — Dziennik TV — kolor,
16.40 — Dla dzieci: „Zręczne

ręce i coś więcej",
17.05 — Sylwetki X Muzy — 

Leonard Pietraszek.
17.30 — Dla młodzieży — Spot 

kanie r. Ernestem Bryllem.
18.00 _ Dla młodzieży — Ko

repetycje muzyczne,
18.25 — „PANORAMA" MA

GAZYN INFORMACYJNY Z 
GDAŃSKA.

18.45 — Spotkanie ? pamięcią 
reportaż pt. ..Pociąg przy
jaźni pod Lenino" ~ kolor,

19.10 — Przypominamy, radzi
my..,

19.20 — Dobranoc — „Przygo
dy Peti" (Peti jako piłkarz)

19.30 _ Dziennik TV — kolor,
20.20 — „Siedemnaście mgnień 

wiosny" — 10 odcinek seryj 
nego filmu TV Radzieckiej,

21.30 — Wiadomości sportowe.
21.35 — Interstudio nr 22 —•

magazyn krabów socjalis- 
fveznych — kolor,

2’ 05 — „Złota płyta Marvli 
Rodowicz". Reżyseria — Ry 
s*ard Bamer+ — kolor,

•>2.55 _ Dziennik TV — kolor.
23.10 — Program ńa środę.

PROGRAM II
17.15 — Program dnia.
17.20 — Polski Film Dokumen

tałny ..Warszawa 1945—1946" 
w programie filmv doku
mentalne: 1) „Budujemy

Stanisław Za-

kolor,

reżyseria
czyk,

23.15 — 24 godziny
Środa 

program i
9.45 — Z cyklu: Mity { r*e- 

czywistość — film prod. ang.
10.30 — Dziennik — kolor,
16.40 •— Dla młodych widzów: 

Harcerski raport,
17.10 — Losowanie Małego Lot

ka.
17.20 — Informacje — Towary 

— Propozycje,
17.35 — Wacław Taranczewski 

— film dok. — kolor,
18.05 — „PANORAMA" — mag. 

inf. (z Gdańska).
18.25 — Luk tęczy — ode. X 

filmu seryjnego,
19.30 — Dziennik — kolor,
20.20 -- Z cyklu: Mity i rze

czywistość — film prod, ang.,
21.40 — Wiadomości sportowe,
21.50 — Trzęsienie ziemi w Ma

nagua — rep.,
22.30 — Komeda — film mu

zyczny TVP,
2-3.10 — Dziennik — kolor

PROGRAM II
17.15 — U początku drogi.
17.40 — Pieśni polskie śpiewa 

Jerzy Artysz,
18.(0 — Świat w kamerze na

szych reporterów,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik -- kolor,
20.20 -- Moda i kultura na co 

dzień — kolor,
20.40 — Studio przebojów — 

progr. rozr. TV NRD,
21.25 —. Klub Dobrej Roboty,
22.05 — 24 godziny — kolor

CZWARTEK 
PROGRAM I

9.10 — Z serii: Telefon 110 
film prod. NRD,

10.25 — Łuk tęczy* — X ode. 
filmu seryjnego,

ifi-30 — Dziennik — kolor,
16.40 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem,
17.45 — Wiem wszystko — te

leturniej,
18.05 - „PANORAMA" — mag. 

inf. (z Gdańska),
18.25 — Anatomia sukcesu — 

public..
19.00 — TEST — konsumpcja.
19.20 — Dobranoc — kolor,
19.30 — Dziennik — kolor,
20.20 -- 2 serii: Telefon 110 — 

film prod. NRD,
21.30 — Wiadomości sportowe,
21.40 — Listy i polityka — pu

blic. międzynarodowa,
32.10 — Kabaret „Kalosz”,
22.55 — Dziennik — kolor,
23.10 — Informacje — Towary 

— Propozycje
PROGRAM TT

— Ludzie nauki — prof, 
told Kapuściński.

Polski Film Aniffiowa- 
. .^Zmiana warty" — ko-

17.00 
W i 

17.20 
ny, 
lor 

17.40 — Dni muzyki organowej 
— Kraków 74,

18.10 — Za kierownicą.
19.3Ó — Dziennik ' — kolor,

20.2« — Kalejdoskop sportowy
20.35 — Parada przebojów — 

proffr. fI”V czechosL,
22.20 — Magazyn lotniczy,
21.50 — 24 godziny — kolor.

PIĄTEK 
PROGRAM I

10.00 — Przejście podziemne - 
film TVP,

10.30 — Trzy tysiąclecia 
film dok. węgierski — ko 
lor,

16.30 — Dziennik — kolor,
16.40 — Dla dzieci: „Pora na

Telesfora",
17.20 — Tygodnik Informacyj 

ny Młodych,
17.35 — Dwie szkoły — tele 

konkurs,
18.00 — „PANORAMA"
18.20 — Najlepsze z najlep

szych — progr. pop.-nauk.,
19.05 — Przypominamy, radzi

my,
19.20 — Dobranoc.
19.30 — Dziennik — kolor,
20.20 — Przejście podziemne — 

film TVP,
20.50 — Panorama — tygodnik 

public. — kolor.
21.30 — Wiadomości sportowe,
21.35 — Teatr TV: Charles

Peyret-Chappuis „Judyta",
22.30 — Dziennik — kolor,

PROGRAM II
17.15 — „ODBICIE MORZA" — 

cz. I: Morze w polskim fil
mie (z Gdańska).

18.05 — Arsen Lupin — ode. V 
filmu seryjnego — kolor,

19.20 — Dobranoc — kolor,
19.35 — Dziennik — kolor,
20.20 — Ekran wspomnień: „Pi 

gułki dla Aurelii" — film 
fab. polski,

21.45 — 24 godziny,
21.55 — TEST.

ROBOTA 
PROGR AM I

8.40 — Filmy z Marlena Die
trich: „Płomień Nowego
Orleanu" — film fab. ame
rykański,

15.30 — „PANORAMA”
15.45 — Redakcja szkolna za

powiada.
16.05 — TV Informator Wydaw

niczy,
16.30 — Dziennik — kolor,
10.40 — Dla dzieci: „Sobótka”

— kolor,
17.00 — Dla młodzieży: „Bi

let”,
17.40 — Turystyka i wypoczy

nek,
18.05 — Szare na złote — mam 

pomysł,
18.40 — Godzina Orfeusza — 

mag. muz. — kolor,
19.30 — Monitor — kolor,
20.20 — Filmy z Marleną Die

trich: „Płomień Nowego
Orleanu” — film fab. amery 
kański,

21.40 — TEATR ROZRYWKI: 
ARKADIUSZ AWERCZENKO 
„KLUCZ I ANIOŁY” — far 
sa w adaptacji Adama O- 
chockiego i Jerzego Afana
sjewa, tłumaczenie — Adam 
Ochocki, reżyseria — Jerzy 
Afanasjew. Scenografia — 
Włodzimierz Komorowski, wy 
konawcy: Zofia Baiuk, Zofia 
Mayr, Barbara Patorska, Je 
rzy Łapiński, Leszek Ostrów 
ski, Józef Korzeniowski. An
drzej Szaciłło, Leszek Ko
walski. Zenon Burzyński (Z 
Gdańska),

92.40 — Dziennik — kolor.
23.00 — Wiadomości sportowe,
23.10 — Canzonissima — włoski

progr. rozrywkowy.
PROGRAM II

17.05 — Orbita — mag. nauki 
i techniki.

17.35 — Ocalić od zapomnie
nia,

18.05 — Pieśni i arie operowe 
śpiewa Mikołaj Kondratiuk
— program TV ZSRR — ko
lor,

18.50 — Z serii: Delta Duna
ju — ode. II filmu dok. 
prod, rumuńskiej — kolor,

19.20 — Dobranoc — kolor,
19.30 — Monitor —. kolor,
20.20 — Wszystkiego po tro

chu — Variete — progr. TV 
NRD,

21.35 — 24 godziny — kolor,
21.45 — Uśmiech nocy — film 

fab. prod, szwedzkie!.
TV zastrzega sobi»» prawo do 
zmian w programie.

* CO * GDZIE * KIEDY
GDANSK, Opera, Student 

żebrak, g. 19.30: pon. niecz. 
Teatr „Wybrzeże”, Na czwora
kach, g, 15, 19; pon. niecz.

SOPOT, Kameralny, Śluby 
panieńskie, g. 15, 19; pon. 
niecz.

GDYNIA, Muzyczny, Pchła 
w uchu, g. 16.15: pon. niecz.
Dramatyczny, (Ratusz Głów- 
nómiejski) Don Carłos. g. 20, 
pon. niecz.

ELBLĄG, Teatr im. S. Ja
racza, Szkoła żon, g. 19; pon. 
niecz.

W Gdańsku Narodowe, g.
9— 14: Morskie, g. 10—16; Hi
storii Miasta Gdańska, godz. 
11—18; Archeologiczne, g. 11— 
17 (wstęp wolny): Pałac Opa
tów w Oliwie, g. 10—10.

W Gdyni Marynarki Wojen 
nej, niecz.; Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie, g. 11—18 

W Helu Rybołówstwa, g.
10— 17.

W Malborku Zamkowe, g. 
9—15.

W Kwidzynie Zamkowe, 
g. 9—15.

W Sztutowie Stutthof, g. 
8—15.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. io—17 

W Pucku Etnograficzne, g 
12 — 15.

W Elblągu muzeum czynne 
w g. 10—10.

I Kina 1
GDAŃSK, Leningrad, Ojciec

chrzestny. USA, od 18 g.
9. 12.30, 16, 19.30; pon. j. w„ g.
12.30. 16, 19.30. Kameralne,
Człowiek w pięknym krawa
cie, fr„ od 16 1., g. 13, 15.17.30, 
20; pon. j.w., g. 15, 17.30 , 20. 
Kosmos, W pustyni i w pusz
czy, poi., od 7 1., g. 14.30: De
kada strachu, fr., od 1« 1.. g. 
18, 20.15; pon. Cudowny kożu
szek. węg., od 7 1., g. 15.30:
Sybiraczka, radź., od 14 1., g.
17.30. 20.15. Drukarz, Jeże ro
dzą się bez kolców, bułg., od 
7 1.. g. 15: Zaraza, poi., od 10
1.. g. 17, 19; pon. niecz. Geda- 
nia, Łowcy skalpów, USA, od 
16 1„ g. 16, 18. 20: pon. j.w.
Piast, Królewna w oślej skó
rze, £r„ od 7 1., g. 15, 17;
Ciemna rzeka, poi., od 14 1., g. 
29; pon. Smarkula, poi., od 16
1.. g 16.30; Podróże z Jaku
bem, weg., od 16 1„ g. 19.
Przyjaźń, Serce to samotny 
mvsliwy. USA, od 16 I„ g. 19; 
pon. niecz. Watra — Dom Har
cerza, Poranek, poi., g. 12; 
Gaooa. jap., od 11 1.. g, 15, 17; 
Wniebowstąpienie, poi., od 1. 
16. godz. 19. pon. nieczynne. 
£ak-studyjne. Komandosi, wł., 
od 16 1.. g. 15.45, 18. 20.3 5; pon. 
Zamknięte ookazy DKF.

WRZESZCZ, Znicz, Kabaret, 
USA, od 16 1.. g. 13. 15.30. 16. 
20.30; pon. j.w.. g. 15.30. 18.
20.30. Bajka, Zemsta wilka
morskiego, rum., od 14 1.. g. 
15; Billy Jack, USA, od 16 ]., 
g. 17.30 , 20: pon. Piosenkarka 
z tawerny. jug„ od 16 1.. g. 16, 
18, 20. Tramwajarz, Znikaiacy 
ounkt, USA. od 18 I.. g. 16. 
18. 20: pon. niecz. Zawisza,
Pierwsza wyprawa, poi., od 7
1.. g. 15; Królowe Dzikiego 
Zachodu, fr.. od 24 1„ g. 1«, 
18. 20: non. niecz.

OLIWA, Delfin, Łobuz, fr., 
od 14 1., g. 13.15. 15.30. 17.45 
20: non. j.w... g. 15.30. 17.45. 20 

NOWY PORT. 1 Maja, Bi a 
łe wilki, NRD. od 16 g. 16 
Jak ukraść milion dolarów 
USA. od 14 1„ g. 17.45. 20
non. Dni studyjne; Metro, 
ang.. od 18 1„ g. 16. 18, 30.

SOPOT, Bałtyk, Goście, USA, 
od 16 1„ g. 14, 16. 18. 20: pon. 
Pożegnanie z filmem: Kowbo
ju do dzieła, ang.. od 36 1., g. 
16. 18, 20. Polonia, Janosik. 
ooł„ od 7 1„ g. 13. 15. 17.30,
20: pon. Trzy kobiety. ek>1..
od 12 1., g. 15.30; Janosik, poi., 
od 7 1., g. 17.30 . 20.

GDYNIA, Warszawa, Cenny 
łup. fr.. od 16 1., g. 10. 12.30, 
15, 17.30. 20; pon. j.w. Gopla
na, Wołga, Wołga. radź., od 
U 1„ g. 12.30. 20: Francuski
łącznik. USA. > od 16 1„ g. 10.
15.30. 17.45; pon. Siedem ma
niek, radz„ od 14 1., g. 10. 16: 
Wykryć szpiega, radź., od 14
1.. g. 12. 14. 18, 20. Atlantic- 
-studyjne. Bunt na „Rountv”. 
USA. od 14 1.. g. 11.30. 14.45:
Samuraj l kowboje. fr„ od 16
1.. g. 18, 20: pon. Samuraj i 
kowboie. g. 15.30, 17.45, 20.

ORŁOWO, Neptun, Gangste
rzy i filantropi, ool.. od 14 1.. 
g. 13; Bubu z Montparnasse, 
wł.. od 16 1„ g. 15, 17, 19; pon. 
niecz.

CHYLONIA, Promień. Pipo! 
w kraju Taka-Tuka. rawed z., 
od 7 1.. g. 13.15, 15.30. 17.45:
Iluminacja. doI.. od 16 !„ g. 
20; pon. Wilk morski, rum., 
od 14 I„ g. 15.30; Dziewica i 
cygan, ang., od 1« 1.. g. 17.46. 
20.

OBŁUŻE, Marynarz, El Do
rado, USA. od 14 1.. g. 13, 
15.15. 17.30 Wspomnienia z
przyszłości, NR/F, od 14 1., g. 
19.45; pon. niecz.

RUMIA, Aurora, Iwan Wa- 
siljewicz zmienia zawód, radź., 
od 11 !„ g. 24. 16. 1«. 20: pon. 
Czwarta pani Anderson, hirap.. 
od 14 1„ g. 16. 18, 20.

ftWIBNO, Barkas» Tajemni
ca Aleksandra Dumasa, c&es., 
od 14 1.. g. 16; Król, dama. 
walet, NRF. od 16 1.. g. 18; 
pon. niecz.

MAŁY KACK, Jagienka,
Winnetou wśród sepów. jug., 
od 11 1., g. 15; Bitwa o An
glię. ang.. od 14 1.. g. 17: pon. 
niecsz.

OKSYWIE, Mewa, Prywat
na wojna Muiphy'ego. ang.. 
od 16 1., g. 16, 19.30; pon. I.w.. 
g. 19.30.

ELBLĄG, Syrena, Zbrodnia 
iest. zbrodnią, fr.. od 16 1.. g.
15.30. 17.45. 20: pon. i.w. ftwia- 
towit. Dekada straćhu, fr.. od 
13 1.: pon. Romantyk, węg„ od 
16 1. Orzeł. Kalendarz warszaw 
ski. poi., od 7 1.. g. 16; Opę
tanie. pol„ od 1« 1„ g. 17.45, 
20: Don. niecz. Promyk, Helga. 
NRF. od 14 1.. g. 17; Ostatni 
wojownik, USA, od 1« 1.. g. 
19: pon. niecz.

MALBORK, Capitol, Przygo
dy Robinsona Cmzoe, radź., 
od 7 1.; Anna Karenina, radź., 
od 16 I.: pon. Nauczyciel
śpiewu, radź., od 7 I. Klubo
we, Motyle, poi., od 11 1., e. 
1.5.30; Nie zestarzejemy sie ra
zem, fr., od 16 1.. g. 17.30. 19.30: 
non. niecz. Włókniarz. Naszyi- 
nik dla mojej ukochanej, 
radź., od 14 1„ g. 17; Gangster
ski walc. fr., od 16 1., g. 19: 
pon. niecz.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń. Za
zdrość i medycyna, poi., od 
16 I.: non. niecz.

GARDEJA, Wars, Kopciu
szek, NRD, od 11 1.; Dziew
czyna inna niż wszystkie, ang.. 
od 18 1,; »on. Gangsterski 
walc. fr„ od 16 !.

KWIDZYN, Tęcza, Śledztwo 
skończone proszę zapomnieć, 
wł., od 18 1.; non. Hello Dol
ly. USA. od 14 l.

NOWY STAW, Jurand. 
Żandarm z gór. bułg.. od 1«*' 
1.: Zbereźnik, ang., od 14 1.; 
pon. niecz.

NOWY DWÓR. Żuławy. Nie
szczęścia Alfreda. fir„ od 14 1.; 
pon. niecz.

SZTUM, Powiśle, Śmiech w 
ciemności, ang., od 1« 1.; pon, 
niecz.

STARE POLE, Zachęta. Hu-
bal. poi., od 11 1.; Mieć 20 lat 
w A urea, fr., od 1« 1.; pon. 
niecz.

SZTUTOWO, Kormoran, Na 
rabunek, radź., od 14 1.; Niech 
bestia zdycha, fr., od 16 1.;
non. niecz.

TOLKMICKO. Korab, Sera
fin». wł., od 16 1.; pon. j.w.

CZARNA WODA, Wda, Z
tamtej strony tęczy, poi., od 
16 1.; pon. niecz.

GNIEW, Pionier, Poszukiwa
ny, poszukiwana, poi., od 14 
1.: non. niecz.

HEL, Wicher. Zielona ścia
na. peruw., od 14 1.. g. 17; 
Niewygodny kochanek, wł., 
od 16 1„ g. 19.30; pon. Poje
dynek rewolwerowców, USA, 
od 16 1.. g. 19.30.

JASTARNIA. Żeglarz, Nebie- 
skie jak Morze Czarne. poi., 
od 14 I.; pon. niecz.

KARTUZY, Kaszub, Białe 
czaple, bułg., od 11 1.; Chłopi, 
poi., od 14 1.; pon. niecz.

KOŚCIERZYNA, Rusałka, 
Szpieg Szoguna. Jap., od 18 1.; 
pon. j.w.

KOLBUDY, Wyzwolenie,
Smak zemsty, htsap,, od 16 1.; 
pon. niecz.

LUBICHOWO, Krokus, U- 
cieczka King-Konga, łap., od 
it 1.; pon. niecz.

LĘBORK, Fregata, Świadek
koronny, wł., od 18 1.; pon. 
Homoikowie na urlopie, czes., 
od 14 1.

ŁEBA, Rybak. Nieszczęścia 
Alfreda, Lr., od 14 I.; pon. 
niecz.

NOWA WIES, Echo, Pamięt
nik szalonej gospodyni. USA. 
od 18 I.; pon. niecz.

PUCK, Mewa, Droga do Sa
liny, fr.. od 18 X.; pon. niecz.

PRUSZCZ, Krakus, Dramat 
zazdrości, wł., od 18 L; pon. 
niecz.

REDA, Zacisze, Hełm Alek
sandra Macedońskiego, radź., 
od 11 L; Mordercy w imieniu 
prawa. fr.. od 16 1.; pon. niecz.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Rewizja osobista, poi., od 18 
1.; non. j.w.

STAROGARD, Sokół, Fran
cuski łącznik. USA, od 16 1.;
non. Białe wilki, ŃRD. od 16 
1. Sputnik, Sześć niedźwiedzi 
i klown Cebulka, czes.. od 7 
1.; Klan Sycylijczyków, fr.. 
od 16 I. pon. niecz. Kociewie, 
Grubasek, czes., od 11 1.; Król, 
dama, walet, NRF, od 16 1.; 
pon. niecz.

STARA KISZEWA. Szarotka,
Sami na wyspie, jug.. od 14 
1.: Trzeba zabić te miłość, poi, 
od 16 1.; pon. niecz.

TCZEW, Wisła, Opis obycza
jów. poi.. od 16 1.; non. 
Śmierć wybiera, czes.. od 14 
1.; Wspomnienia z przyszłości. 
NRF. od 14 1. Kolejarz, Port 
lotniczy. USA, od 14 1.. g. 17, 
19: pon. niecz.

WEJHEROWO, Świt. Nagro
dy i odznaczenia, poi., od 16 
1.: pon. Tygrysiątko. bułg., 
od 7 1.; Goście, USA, od 16 1.

WŁADYSŁAWOWO, Alba
tros. pojedynek na wietrze,- 
jap., od 18 1.; pon. niecz.

ŻUKOWO, Rad unia, wódz 
Indian — Tecumsch, NRD, 
od U 1.: Sekret, poi., od 16 1.; 
non. niecz.

f Radio l
NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY
10.00 — Notatnik Kulturalny 

Wybrzeża, 10.25 — Mątwa —

magazyn satyryczny, 10.57 — 
-Sprzężenia muzyczne, 17.00 — 
Komunikat gier liczb. Wy
brzeża, 17.05 — Wielkie żarcie 
po polsku — aud. H. Karpiń
skiej, 18.00 — Koncert życzeń 
„Od tych co na morzu", 21.50
— Z boisk i stadionów, 22.20
— Gawęda wieczorna S. Gobz 
czurnego.

PROGRAM I
10.05 — Radiowy Teatr dla 

Dzieci Młodszych „Powódź" 
słuch, wg książki Janiny Bar
bary Górkiewiczowej, 10.25 — 
Przeboje, przeboje, przeboje,
11.00 — Niedzielny koncert ty
czeri miłośników muzyki po
ważnej, 12.10 — Publicystyka 
międzynarodowa, 12.15 —
Wczoraj nagrane — dziś na 
antenie, 12.45 — od oberka 
do sztajerka, 13.00 — Tropami 
ludzi i pieśni, 14.00 — Recital 
z pauzą. 14.10 — Tygodniowy 
przegląd prasy, 14.30 — W Je
zioranach. 15.00 — Koncert ży 
czeń, 16.05 — Teatr PR „Savit 
ri” słuch, wg opow. vyasy 
Dvaipayany, 10.48 — Zakocha
ni czekają na maj, 17.15 —
Niedzielne spotkania Studia 
Młodych, 18.00 — Komunikaty 
Totalizatora Sportowego i wy
niki regionalnych gier liczbo
wych, 18.08 — 3 X R — Radio 
wa Rewia Rozrywkowa, 18.53
— Dobranocka, 13.15 — Przy
muzyce o sporcie. 20.00 —
Dyskusja na tematy między
narodowe, 20.15 — Panorama 
rytmów, 20.40 — Teatr nie tył 
ko zawodowy — Teatr im. H. 
Modrzejewskiej w Zakopa
nem, 21.00 — Panorama ryt
mów, 21.30 — Kto się z czego 
śmieje, 22.00 — Elementy hin
duskie w jazzie i beacie, 22.30
— Rewia piosenek, 23.05 — o- 
gólnopolskie wiadomości spor 
towe, 23.20 — Zielony karna
wał, 0.05 — Kalendarz Kultu
ry Polskiej, 0.10 — 2.55 — Pro 
gram nochy.

PROGRAM n

12.05 — Na południ* od 
Czantorii, 12.30 — Stan pogo
dy i wiad., 12.35 — Czy znasz 
tę książkę? — zagadka literac 
ka, 13.00 — Poranek symfo
niczny muzyki słowiańskiej,
14.00 — Program z dywani
kiem, 15.05 — W kręgu musi
calu, 15.30 — Rad. Teatr dla 
dzieci i młodzieży „Telemach 
w dżinsach” ode. 11 serialu
słuch. Adama Bahdaja, 16.15
— Z księgarskiej lady, 16.30
— Koncert Chopinowski z na
grań Solomona, 17.30 — Mu
zyczny kalejdoskop, 18.30 —
Stan pogody i wiad., 18.35 — 
Felieton aktualny, 18.43 — Ka 
barecik reklamowy, 19.00 —
Teatr PR Małe drgnienie ser
ca — słuch. W. Bilińskiego,
20.10 — Osiągnięcia światowej 
fonografii, 21.00 — Wojsko,
strategia, obronność, 21.15 — 
Mistrzowskie wykonania —
mistrzowskie nagrania, 21.30
— Siedem dni w kraju i na
świecie, 22.30 — Kroki we
mgle — „Wycieczka do Nas
sau” opowiad. Eda Lacy 
USA, 23.00 — Józef Haydn: 
Symfonia D-dur nr 101 — „Ze 
garowa”, 23.30 — Wiadomości,
23.35 — Albert Roussel: Kwar 
tet smyczkowy D-dur op. 45.

PROGRAM III

10.00 — Wiązanka przebojów
— Los Humpries Singers, 10.15
— Ilustrowany Magazyn Au
torów, 11.18 _ Tygodniowy
nrzegląd prasy, 11.25 — Za
pomniane koncerty fortepia
nowe Gian Francesco Malipie 
ro. 12.05 — ostatnie słowo — 
„Finał” ode. 7 słuch. dok. 
Marcina Wolskiego, 12.30 —
Miedzy Bobino a Olympią, 
13 00 — Tydzień na UKF,
13.15 — Przeboje z nowych 
nłyt, i4.oo — Ekspresem przez 
świat, 14.05 — Peryskop

przegląd wydarzeń tygodnia, 
1430 — Zabawa w Dixielan- 
dzie, 14.45 — Za kierownicą,
15.10 — Piosenki z łazienki —
recital i aud. Jeremiego Przy 
bory i Jerzego Wasowakiego,
15.30 — Polska flaga na Gren
landii, 15.30 — Przedstawia
my zespół Syrius, 16.15 —
Wszystko o ptakach, 16,35 — 
Fantazja elektryczna — or
gany, 16.45 — Poezja ludowa 
w bluesach, 17.05 — Drzewo 
liści nie dobiera — ode. 12 
pow. Albina Siekierskiego,
17.15 — Mój magnetofon, 17.40
— Listy od Mamy — słuch, 
wg opowiad. Julio Cortazara,
18.10 — Zabawa w Dixieian-
dzle, 18.30 — Mini-max. czyli 
minimum słów, maksimum 
muzyki, 19.00 — Ekspresem
przez świat, 19.05 — Zabawa 
w Dixielandzie (III), 19.20 — 
Coś w tym jest — rozmowa
0 filmach, 19.35 — Muzyczna
poczta UKF, 20.00 — Operowe 
qui pro quo — gawęda Bogus 
ława Kaczyńskiego. 20.10 —
Wielkie recitale — Richter w 
USA — Wieczór III cz. II,
20.55 — Jazz zelektryfikowa
ny, 21.05 — Uśmiechnięta
pieśń Horacego, 21.25 — Sia
dami jazzowych legend, 21.60
— Balet tygodnia — Manuel 
de Falla „Trójgraniasty ka
pelusz”. 22.00 — Fakty dnia, 
22.08 — Gwiazda siedmiu wie
czorów — Johnny Hallyday,
22.20 — Opowieści prof. Tutki
— Wieczór XV, 22.36 — Przy
pominamy Festiwal na wys
pie Wight — rok 1970, 23.00 — 
Swoje ulubione wiersze recy
tuje Krzysztof Chamiec, 23.05
— Wariacje na temat „Czaro
dziejskiego fletu”, 23.43 —
Program na poniedziałek,
23.50 — Na dobranoc śpiewa 
Serge Reggiani.

1 Apteki I
ctMttki-aMaa; jłf.-,aaLŁ. j.! ummtb

Apteka nr 21 Gdańsk-Oro- 
nia, ul. Jedności Robotniczej 
ill, nr »0. Gdańsk-StogI, ul. 
HoZa 12: nr 4 Gdańsk-Nowy 
Port, ul. Oliwska 83/4; nr y> 
Gdynła-Orlowo, ul. Boh. Sta
lingradu 68.

STAŁE DYŻURY NOCN* 
od godz. 21—8

ORAZ DZIENNE
W NIEDZIELĘ i ŚWIĘTA
Apteka nr 78 Gd ańsk-Siedl- 

ce, ul. Kartuska IT; nr M 
Gdańsk al. Zwycięstwa ŚO; 
nr 71 Gdańsk • Wrzeszcz, al. 
Grunwaldzka 126: nr IM
Gdańsk-Przymorze, ul. Krzy
woustego 26: nr 15 Sopot, uL 
Boh. Monte Cassino 21: nr 1*. 
Gdynia, ul. Starowtejska 34.

Wszystkie w/wym. apteki 
realizują recepty na środki 
odurzające.

Informacje o dyżurach noc
nych aptek pod nr tel. 912.

Szpital Wojewódzki w Gdań
sku. ul. Świerczewskiego 1«; 
pon. Instytut Chirurgu z Insty 
tutem Chorób Wewnętrzynch 
AM w Gdańsku, ul. DębinSd T,

Wojewódzka Poradnia Cho
rób Skórno-Wenerologieznyoh 
w Gdańsku, ul. Długa M/88, 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyni przy ul. 22 Lipca 44, 
czynny w poniedziałki, wtorki, 
czwartki t piątki w godz. 
19—7.

TELEFON ZAUFANIA
GDANSK — Anonimowy 

Przyjaciel — 11-00-00 w godz. 
16—6.

W dniu i* kwietnia 1974 r. amarł nagle 

*. t P-

HENRYK JAKUBIAK
Maź* iw. odńędzi« się dnia 32 kwietnia 1974 r. 

o godz. 9 w kościele OO. Jezuitów wr Gdyni. Po
grzeb tegoż dnia o goót. 14 i kaplicy cmentarza 
Witomińskiego.

R O D 7 1 N A
JS-14954

Prezesowi ..Społem" 
WSS w Gdańsku ob. 
Zygmuntowi GAPSKTE- 
MU wyrazy głębokiego 
współczucia r powodu 
śmierci

zony
składają:

zarzad. rada oddzia
łowa TT PHiS, POP 
i prarowniev „Spo
łem" WSS O/Gdańsk

K>3Jv80

MOTOCYKL MZ-ES 250 2, 
stan dobry, sprzedam.
Wrżeszcz, ał. Wojska Pol
skiego 48/7. G-19748

BONY PeKaO kupię. Ofer 
ty „14837” OUPT *1-301 
Gdynia 1.

MASZYNKI do wypieku 
rurek kupię. Telefon 21- 
-52-20. S-14894

WÖZEK głęboki, niemiec
ki, stan idealny, sprze
dam. Telefon 52-25-04.

G-18640

OWCZARKA niemieckiego 
— sukę 8-miesięczną, sprze 
dam. Sopot, 23 Marca 84- 
81, od poniedziałku.

S-14797

INŻYNIER poszukuje po
koju sublokatorskiego, o- 
ferty „19936'' Biuro Ogło
szeń 80-958 Gdańsk.

4 POKOJE (I piętro całe) 
w budynku dwurodzin
nym wynajmę na pomies/. 
czenia biurowe. Gdynia: 
tel. 22-09-33. S-14778

MIESZKANIE własnościo- 
wę kupię. Oferty „19344'' 
Biuro Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk.

„SKODĘ" S-440 
Telefon 32-01-48.

sprzedam. 
G-19405

KAROSERIĘ lub samo
chód niekompletny typu 
„Nysa" lub „Żuk” kupię. 
Dąbrowski, Skowarcz 83- 
-032 Pszczółki. G-19753

SILNIK kompletny „Vol
vo" typ 122, 142. 144 ku
pię. Oferty Biuro Ogło
szeń Szczecin, plac Hołdu 
Pruskiego t nr 5232.

K-34S4

IMIMWJUH
SAMOTNY, lat 43, wy
kształcenie wyższe, bardzo 
dobrze sytuowany, pozna 
panią do lat 36. rozwie
dzioną, ładną, zgrabną, re 
prezentacyjną Cel matry
monialny. Oferty „MS- 
14925" OUPT 81-301 Gdy
nia 1.

„NUMBER HOWk” 4-cylin 
drowy, części zamienne 
sprzedam lub oczekuję in
nej propozycji. Oferty 
„Humber" Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

„TRABANT’» 601 
Telefon 52-33-78.

kupię. 
G-19798

8:iiM'n;i«]:t»>gi

„FIAT 126 P" nowy, z 
PKO. odbiór z „Polmozby 
tu” Gd. - Oliwa — sprze
dam. Oferty: Regina Bil
ska. Gdynia - Orłowo, ul. 
Akacjowa 50. codziennie 
od godz. 1«. G-19805

STAWY rybne z karpiem, 
zabudowania po hodowli 
drobiu, woj. koszalińskie 
— sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Szczecin. plac 
Hołdu Pruskiego 8, nr 5230.

K-3455

DOM jednorodzinny, czę
ściowo wykończony z 
działką 2500 m kw.. ' moż
ność prowadzenia warszta 
tu ślusarskiego, sprzedam. 
Reda. ul. Nowa 16. godz. 
10—17, S-14786

DOM centrum Wejherowa 
sprzedam. Wolny lokal 
handlowo - usługowy. Mie 
szkanię zastępcze pożąda
ne. Oferty „19953" Biuro 
Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.

GOSPODARSTWO rolne o
powierzchni 9,52 ha wy
dzierżawię lub sprzedam 
z powodu choroby oraz o- 
bornik, drut zbrojeniowy. 
Stanisław Wojtowicz, Wiś 
linka, pow. gdański, do
jazd autobusami 112, 130. 
164. G-17054

„PEUGEOT” 404 Diesel
sprzedam. Telefon 21-43-60.

„TRABANT»» 601 — 1971
rok. sprzedam. Telefon 38-
-01-87. G-19884

„FIAT 125 P” kupię. Te-
lefon 32-23-11. G-19918

MOTOCYKL MZ Troohy 
250/2, po małym przebie
gu. stan idealny. kupię. 
Telefon 41-54-33. po godz. 
16 G-19937

„Z YST A VĘ*\ Stan d^bry. 
sprzedam. Oliwa, Koło
brzeska 53 F/12

KIOSK i maszynę do lo
dów włoskich „Carpigia- 
nf”, komplet urządzeń do 
rurek włoskich, sprzedam. 
Możliwość usytuowania w 
bardzo dobrym punkoie 
na Pomorzu. Telefon Kar
tuzy 475. G-19836

SZYBĘ przednią „Opel 
Rekord" 1700 sprzedam. 
Oliwa. Chłopska 68. godz. 
7—18. G-19846

KIOsk typu „Krakus” 
branży rolno - spożyw
czej, 7. uprawnieniami — 
sprzedam. Wiadomość w 
kiosku Oliwa — Przymo
rze róg Chłopskiej i Pias
towskiej, niedziela godz. 
14—16. S-14830

WOZFK spacerowy, nie
miecki, nowy sprzedam.
Telefon 23-11-31. S-14838

BILARD elektryczny — 
sprzedam. Telefon 21-89-47.

S-14853

PIANINO „Forster" wy
sokiej jakości sprzedam.
Telefon 41-39-89.

G-19979

GDYNIA: fermę lisów z
pokrytym stadem 35 samic 
i chłodnią sprzedam. Ofer 
ty 20000 - Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

MIESZKANIE 3-pokojowe. 
własnościowe w Gdyni ku 
pię. Oferty „14836" OUPT 
81-301 Gdynia 1.

KAWALER poszukuje po
koju w Pruszczu Gdań
skim. Oferty ,,17035" Biu
ro ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.

CAMPING 5-osobowy, luk 
sus, wygody, łódź, zamie
nię na samochód osobo
wy lub sprzedam. Wiado
mość: Gdańsk, Jedności
Robotniczej 175/1.

S-17005

ZARZĄD PORTU GDANSK

wzywa rezerwę robotników portowych 
do prac przeładunkowych
na rejon I i II, tylko na zmianę II tj. od 
godz. 7 do 15 i zmianę III od godz. 15 do 23, 
* wyjątkiem niedziel i świąt aż do odwołania.

Rejestracja mężczyzn w wieku od lat 18 do 45 
odbywa się codziennie od godz. 7.15 do 8.15 prócz 
czwartków i sobót w Gdańsku-Nowym Porcie, ul. 
Oliwska 35 (barak). K-3585

POMOC domowa (do dziew 
czynki czteroletniej), na 
stałe potrzebna. Gdynia, 
teł. 21-24-76, po południu.

S-14870

HYDRAULIKA i ucznia, 
zatrudnię. Tel. 31-76-73.

G-19932

OPIEKUNKĘ do domu i 
do 6-letniego syna z za
mieszkaniem, poszukuję 
Wynagrodzenie do uzgod
nienia. Tel. 21-94-99.

S-1490?

POMOC domowa potrzeb
na. Warunki do uzgodnie
nia. Oddzielny pokój. Gdy 
nia. Hetmańska 19, tel. 22- 
-17-71. G-19917

OPIEKUNKĘ dochodzącą, 
odpowiedzialną, do 15-mie 
sięcznego dziecka, w Sopo 
cie, przyjmę. Wynagrodze
nie 1500 zł, tel. 31-69-91.

G-19972

POMOC domowa, samo
dzielna. na stałe, potrzeb
na. Warunki bardzo dobre 
(własny pokoik). Sopot, 
Grunwaldzka 22/6, II p.

J_________________ S-17003

POMOC domowa potrzeb
na. Sopot, Kościuszki 51.

G-I996G

KELNERKĘ, szatniarza, za 
trudnię. Orunia, kawiar
nia „Parkowa".

G-19031

Centrum Techniki Okrętowej w Gdańku, Wały Pia
stowskie l, zatrudni w okresie lipca i sierpnia w 
ośrodku wczasowym oraz na obozie żeglarskim ster
ników jachtowych na instruktorów, ratowników z 
uprawnieniami na jezioro otwarte. Warunki pracy i 
płacy do omówienia w dziale kadr i szkolenia zawo
dowego. Uzyskanie bliższej informacji, tel. 374-750. 
____________________ ______________ K-3367

Hotel „Orbis-Grand” w Sopocie zatrudni na sezon let
ni 1974 r. na stanowiska: kierowników sali. kuchmi
strzów, kucharzy, cukierników, kelnerów, kelnerki, 
blokierki, rozliczeniowe, praczki, pomoce bufetu, zmy- 
waczki, sprzątaczki, pomoce kuchenne i cukiernicze, 
robotników. Przedsiębiorstwo chętnie zatrudni na sta
nowiskach w/w emerytów i rencistów w pełni sił do 
pracy. Obowiązuje aktualna karta zdrowia. Zgłosze- 
nia przyjmują kadry na miejscu. K-3546

Pomorska Fabryka Gazomierzy „FREDOM-METRIK"
w Tczewie, ul. Piaskowa 3, zatrudni w okresie od 22 
czerwca do 31 sierpnia 1974 r. w ośrodku kolonijno- 
wypoczynkowym w Ocyplu, pow. Starogard Gd.: 3 wy
chowawców (w okresie od 22 czerwca do 12 lipca), 
intendenta, szefa kuchni, 4 pomoce kuchenne. Wa
runki płacowe do uzgodnienia w sekcji kadr — tele
fon 21-35, wewn. 19. K-3506

raca 3

ŁAPKI karakułowe, brą
zowe z norkami, duży roz 
miar. sprzedam. Gdańsk - 
Orunia, Rubinowa 9/16.

G-17018

i* LOKALE

M0T0RYZA
„HIIIMA* Minx’* 1500 — 
sprzedam. Gdynia, Wys
piańskiego 18/2. G-19758

„ZAPORGÄEr" nowy — 
sprzedam. Gdańsk, Skar
powa 22/1. ^ G-19708

,,SYRENĘ" 104 sprzedam. 
Cena 42 oon zł. Orunia, ul- 
J*oral©w« VI- G-197-32

SAMOCHÓD „Fiat 126 P 
— odbiór „Motozbyt", 
sprzedam. Wiadomość: te
lefon 51-45-92, godz 12—15 
niedziela. G-17002

„FIAT 125 P" 1500, po 
małym przebiegu, kupię. 
Telefon 27-00-81. S-14879

„VOLKSWAGEN" 1500 S 
sprzedam. Telefon 21-56-71.

S-14888

„FIAT" włoski 600 D, prze 
bieg 70 000, sprzedam. Te
lefon 21-17-12. S-14902

„WOt.-GĘ", w dobrym sta
nie, sprzedam. Gdynia te
lefon 21-55-35. G-19042

KATOWICE: pokój z kuch 
nią w nowym budownic
twie, zamienię na podob
ne w Trójmieście. Listy.: 
Ryszard Godawa, 40-866 
Katowice, Piastów 7/206.

K-3555

ORŁUŻE Leśne: 3-pokojo- 
we M-4. zamienię na rów
norzędne na Żabiance. O- 
ferty „14883" OUPT 81-301 
Gdynia 1.

Ś-14883

POS7.UKUJĘ kawalerki. 
Zapłacę za rok z góry. Te 
lefon 21-83-06. S-14907

PRACOWNIKA do gospo
darstwa rolno hodowla
nego, przyjmę. Poza wy
nagrodzeniem zapewniam 
mieszkanie i utrzymanie. 
Straszyn 4, pow. Pruszcz 
Gdański, tel. 822-191.

G-19692

EKSPEDIENTKA uczciwa 
do cukierni, potrzebna. 
Cukiernia „ROMA", Gd. - 
Wrzeszcz, Boh. Getta 
Warszawskiego i.

0-19728

UCZNIA do mechaniki sa
mochodowej, przyjmę. 83- 
•000 Pruszcz Gdański, ul. 
Grunwaldzka 85a.

G-18786

RENCISTĘ na farmie no
rek. zatrudnię (pokój za
pewniony). Tel. 22-27-20, w 
godz. 13—20. S-1480S

POMOC domowa do dwoj
ga dzieci, potrzebna. So
pot, Mickiewicza 57/54.

S-14787

MALARZA - czeladnika i 
uczniów, przyjmę. Gdynia, 
Świętojańska 65, teł. 21- 
-42-55, 21-07-33. S-14777

■H
BILARD elektryczny ku
pię. Telefon 51-46-31

S -14817

KRAKOW’ 12: dwupokojo- 
we, komfort, zamienię na 
podobne — Trójmiasto. Te 
lefon 21-83-06. S-14908

MIESZKANIE 3 pokoje z
kuchnią, , komfort. . cen
trum Kwtowic,.- zamienię 
na mniejsze M-1 Gdynia 
lub Trójmiasto. Wiado
mość: telefon 23-61-62. po 
RodZ. 16. S-14665

PRACOWNIA bieliźniar- 
ska zatrudni szwaczki. 
Gdańsk - Oliwa, Defdow- 
skiego 25/la, tel. 52-02-49

G-19857

WYTWÓRNIA Wód Gazo
wanych zatrudni na stełe, 
natychmiast kilka kobiet. 
Orunia, Brzegi 18, tel. 31- 
-56-48. G-29872

POMOC domową do dwoj
ga dzieci na stałe, przyj
mę. Tel. 53-31-43.

ą G-19905

SZEFA kuchni, kucharzy, 
bufetowe i pomoce ku
chenne. na dobrych wa
runkach, na stałe, zatrud
nię. Wiadomość: Kuźnica
na Helu, tel. 11.

•-14848

Okręgowy Zespół Obiektów' Turystycznych PTTK w 
Sopocie, al. Sępia 51, poszukuje agentów do prowadze
nia obiektów turystycznych i punktów żywienia na 
terenie woj. gdańskiego na okre* sezonu letniego 
1974 r. Oferty należy składać w sekretariacie przed
siębiorstwa. K-3128

Polskie Biuro Podróży „Orbis" Oddział Okręgowy 
Gdańsk, ul. Elbląska 4, poszukuje st. księgowych * 
minimum średnim wykształceniem. Warunki płacy i 
pracy do omówienia na miejscu. K-3553

Cech Rzemiosł Metalowych i Elektrotechnicznych w 
Gdańsku, ul. Piwna 1/2, tel. 31-44-92, przyjmie ajenta 
do prowadzenia działalności gastronomicznej w okre
sie miesiąca czerwca, lipca i sierpnia 1974 r. w ośrod
ku wczasowym w Ocyplu, pow. Starogard Gd. Wa
runki prowadzenia ajencji do omówienia w biurze 
cechu. K-J125

Na kolonię letnią zorganizowaną dla młodzieży szkol
nej w dniach od 20. VI. 1974 r. do 27. VIII. 1974 r. 
(trzy turnusy) w Krynicy Morskiej zatrudnimy: za
stępcę kierownika pedagogicznego, wychowawców, in
struktorów wf. Zakwaterowanie i wyżywienie zapew
niamy. Konieczne zaświadczenie ukończenia kursu wy
chowawców kolonii. Zgłoszenia przyjmuje Zakład 
Usług Socjalnych WZBK w Gdyni-Redłowie, ul. Łu
życka 1. K-3194

Dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Tekstylno- 
Odzieżowego w Gdańsku zatrudni 20 sprzedawców do 
sprzedaży okolicznościowej na kiermaszu wiosennym 
organizowanym przez WPTO we Wrzeszczu od dnia 
1*. V. 1974 r. do dnia 20. VI. 1974 r. Warunki pracy 
i płacy do omówienia w dziale spraw osobowych 
WPTO w Gdańsku, ul. Lakowa 39/44 w godz. 7.30—15.30, 
tel. 31-68-71. K-3323
Zakład Urządzeń Socjalnych WZSP Gdańsk, ul. Elźbie- 
tańska 10/11, kod 80-894 zatrudni w sezonie letnim 
1974 r. wychowawców’ (nauczycieli i studentów), inten
dentów, magazynierów, lekarzy i higienistki na obozy 
i kolonie. Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje 
n/zakład w terminie do dnia 30 kwietnia br., po- 
kój 211.   K-334S
Zakłady Przemysłu Wełnianego „Lodex” w Łodzi, ul. 
Wólczańska 215, zatrudnią niżej wymienionych pra
cowników sezonowych w ośrodku wczasowym w Ja
strzębiej Górze w okresie od 15. VI. 1974 r. do 15. 
IX. 1974 r.: kierownika żywienia, instruktora ko, re
cepcjonistkę, kuchmistrza, kucharzy, pomoce kuchen
ne, kelnerki, bufetową, pokojowe.. Informacji udziela
ją Zakł. Przem. Wełn. *~„Lodex" Łódź, ulica Wólczań
ska 215, dział socjalny, tel. 424-20 lub kierownik ośrod
ka wczasowego w Jastrzębiej Górze, tel. 137. K-3382

Przedsiębiorstwo Transportu Handlu Wewnętrznego w 
Gdańsku-Oliwie, ul. Kołobrzeska 41, tel. 52-20-48. za
trudni zaraz, ze skierowaniem Wydziału Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych w Gdańsku: st. inspektora d/s in
westycji ?.e znajomością zagadnień inwestycyjnych — 
co najmniej 3 łata praktyki, inwentaryzatora ze zna
jomością części zamiennych do samochodów', rewi
denta inwentaryzatora ze znajomością części zamien
nych do samochodów’ oraz 3 lata praktyki, magazy
niera do magazynu ogumienia.
Ponadto zatrudni ładowaczy, pom.-lakiernika, tapice
rów, blacharzy, monterów sam., elektryków samocho
dowych, kierowców sam. do podległych filii. Filia 
nr 1 — Gd.-Oliwa. ul. Kołobrzeska 41, teł. 52-20-48, 
filia nr 2 — Gd.-Orunia, ul. Sandomierska 55/57, tel. 
31-55-84, filia nr J - Gdynia-Redłowo, ul. Łużycka 9, 
tel. 22-30-31/2, filia nr 4 — Elbląg, ul. Hetmańska 1/3, 
tel. 60-20-9«. filia nr 5 — Wejherowo, ul. Graniczna 8, 
teł. 72-30-2«. Wszełkich informacji udziela sekcja 
spraw pracowniczych PTHW Gdańak-Oliwa, ul. Koło
brzeska 41 (pokój 21). K-3140

Gdańskie Zakłady Mechanizacji Budownictwa „ZREMB** 
w Gdańsku — Zakład Produkcyjny w Lęborku, uL 
Abrahama nr 10, tel. 231, zatrudnią zaraz: tokarzy, 
wytaczarzy, frezerów. Wynagrodzenie według syste
mu płac bez podatku od wynagrodzeń. Zaraz zapew
niamy kwatery prywatne w Lęborku. Informacji u- 
dziela dział kadr GZMB „ZREMB" w Lęborku tele- 
fon 231, skrytka pocztowa 85. K-27W

Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni, zatrudni 
natychmiast 2 tłumaczy języka angielskiego I francus- 
kiego. Płaca zgodnie z układem zbiorowym pracy dla 
przemysłu metalowego do uzgodnienia osobiście w 
stoczni Zgłoszenia osobiste przyjmuje oraz informa
cji udziela dział zatrudnienia i przygotowania kadr 
s'?c5ni w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3, telefon 
271-2313 w godzinach od 8 do 15. K-3298

Zespół Szkół Budownictwa Okrętowego Stoczni Gdań-
skiej im. Lenina, zatrudni w roku szkolnym 1974/'73, 
nauczyeiełi na cały etat, w następujących specjalnoś
ciach: elektrotechnika, zawodowe przedmioty okręto
we, język angielski. Reflektujemy na nauczycieli o 
pełnych kwalifikacjach. Zgłoszenia pisemne lub osobi
ste należy kierować codziennie w godz. s.cft—14.00 pod 
adresem: Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Karola Marksa 1» 
teł. 41-19-03. k-3116

Gdański Kombinat Budowy Domów Gdańsk-Kokoszki 
zatrudni natychmiast następujących pracowników u 
myślowych: kierowników dużych budów, starszych mi 
strzów i mistrzów, kier. obiektów, kier. robót specjał! 
stycznych, kierowników produkcji, kierowników ma 
gazynów. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na 
miejscu, zgłaszający sie winni posiadać: dowód oso
bisty, książeczkę ubezpieczeniową z aktualnymi wpi
sami, książeczkę wojskową, świadectwo azkolne, świa
dectwo pracy. Dla zamiejscowych zapewniamy kwa- 
tery prywatne. Oferty przyjmuje: Gdański Kombinat 
Budowy Domów 83-307 Gdańsk-Kokoszki, tel. 41-12-81 
do 86, wewn, 138. K-3408

Zakłady Okrętowych Urządzeń Technicznych TECH- 
MOR” w Gdańsku-Letnicy, ul. Wielopole 7, telefon 
43-00-24, zatrudnią zaraz ze skierowaniem z Wydzia
łu Zatrudnienia, st. księgową kosztów lub finansową 
ze znajomością księgowości przemysłowej, kierownika 
działu zaopatrzenia branży metalowo-hutniczej, kie
rownika działu kontroli jakości, kierownika działu in
westycji, głównego energetyka, spawaczy elekrycz- 
nych Z uprawnieniami UDT lub PRS i wytaczarzy. 
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy 
dla Przemysłu Metalowego do omówienia na miei- 
scu- ___________ _______________________________ K-3025
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Koście
rzynie zatrudni zaraz inżynierów i techników budow
lanych na stanowiska kierownicze. Warunki pracy i 
płacy oraz otrzymania mieszkania do omówienia na 
miejscu. Oferty należy kierować do Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolniczego, ul. 3 Maja nr 4, telefon 
”r ł3~łl- ______________________________________ K-2984

Biuro Projektów „Technoprojekt” w Gdańsku, za
trudni zaraz, za skierowaniem z Urzędu Zatrudnienia 
i aktualnym wpisem w książeczce ubezpieczeniowej 
inżynierów i techników z odpowiednimi uprawnie
niami i praktyką w projektowaniu na stanowiska star 
szych projektantów, projektantów, asystentów i kalku
latorów w następujących branżach: architektura, kon
strukcje budowlane, instalacje sanitarne. Wynagrodze
nie zasadnicze wg zasad określonych dla biur projekto
wych do uzgodnienia. Zgłoszenia osobiste łub pisem
ne kierować do zarządu „Technoprojektu” w Gdań
sku, uł. Rzeźnloka 3. K-3S05

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pzeou- 
Jących Gdańskich Zakładów Mechanizacji Budownic
twa „ZREMB" w Gdańsku, ul. Siennicka 3«/«, teł. 
31-14-19, wewn, 3, ogłasza zapisy uczniów do Uet 
pierwszych w niżej wyszczególnionych zawodach«

1) tokarz — chłopcy 1 dziewczęta
2) mechanik maszyn budowlanych — chłopcy
3) elektromechanik urządzeń dźwigowych — chłopcy

Warunki przyjęcia: ukończenie ósmej klasy szkoły
podstawowej i pozytywne wyniki badań lekarskich. 
Egzamin wstępny nie obowiązuje.
Kandydaci winni złożyć następujące dokumenty»

1) podanie
2) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
3) świadectwo zdrowia
4) fotografie — szt. 2
5) zaświadczenie o wytokości zarobków rodziców 

Nauka w szkole trwa trzy lata, a po jej ukończeniu 
istnieje możliwość kontynuowania nauki w techni
kach.
w czasie nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie: 

w I roku nauki 150 zł miesięcznie 
w II roku nauki 320 zł miesięcznie 
w III roku nauki 650 zł miesięcznie z ewentualną pre 

mią do 25 proc. miesięcznie (za dobre wyniki w na
uce).
Przyznawane są również w wysokości 300 do 900 zł 
kwartalne zasiłki dla sierot, półsierot i dzieci rodzin 
wielodzietnych będących w trudnych warunkach ma
terialnych. Ponadto uczniowie otrzymują bezpłatnie: 
mundury szkolne, a dla zamiejscowych przewiduje 
się bezpłatne stancje w kwaterach prywatnych 

W czasie ferii organizowane są wycieczki i obozy 
Absolwentom gwarantuje się zatrudnienie. K-3281

Sopockie Zakiady Przemysłu Maszynowego w Sopocie 
ul. 20 Października 694, ogłaszają nabór uczniów do 
nauki zawodu na rok szkolny 1974/75 w następujących 
specjalnościach:

” dniowy mas7ynowy’ remontu maszyn 1 narzę-

3) tokarz 
3) frezer

Nauka odbywa się w wydzielonych warsztatach szko
leniowych i trwa 3 lata.
Uczniowie I roku otrzymują wynagrodzenie 150 zł 
miesięcznie, II roku 320 zł miesięcznie, III roku 
920 — 1100 zł miesięcznie.
Po ukończeniu nauki zapewnione zatrudnienie dla ab
solwentów na czas nieograniczony.
Uczniowie korzystają z wszystkich uprawnień przy
sługujących pracownikom SZPM.
Warunki przyjęcia:

1) ukończone 15 lat
3) ukończone 8 klas szkoły podstawowej 
3) dobry stan zdrowia.

Zgłoszenia przyjmuje sekcja osobowa SZPM.
K-3126



DZIENNIK BAŁTYCKI

Nie tylko
dla filatelistów

Z okazji światowych i eu
ropejskich mistrzostw 
hokejowych w Finlan

dii odbywających się od 5 do 
20 bm. poczta tego kraju wy
dala już w marcu znaczek o 
wartości 60 Fmk, który niżej 
prezentujemy.

Nr 94 (9252) 21 i 22 kwietnia 1974 r.

?<

Również w marcu ukazał 
się w Finlandii znaczek 60 
Fmk poświęcony ochronie śro 
dowiska morskiego Bałtyku, w 
związku z międzynarodową 
konferencją w tej sprawie w 
Helsinkach oraz znaczek o 
nom. 35 Fmk z serii obiego
wej (z lwem heraldycznym) w 
kolorze żółtym, a w bm. takiż 
znaczek wartości 50 Fmk w 
kolorze fioletowym.

W końcu kwietnia ukaże 
się znaczek z serii „Europa" 
e nom. 70 Fmk, przedstawia
jący jedno z dzieł najwięk
szego z fińskich rzeźbiarzy do 
by współczesnej, zmarłego w 
1966 r, Vaino Aaltonen. (Bo
gini wolności wieńczy mło
dość wieńcem zwycięstwa). A 
oto nowości z innych krajów. 
Poczta Czechosłowacji emito
wała w końcu ub, m. 6-znacz 
kową serię poświęconą pa
mięci 12 partyzantów. Na każ 
dym znaczku projektant Szin- 
delarz przedstawił 2 portrety 
bojowników minionej wojny.

Grzyby trujące spotykane w 
całej Europie zaprezentowała 
6-znaczkowa seria NRD wy
dana w ub. m. W Rumunii 
po emisji 10 znaczków se
rii obiegowej - „pomniki ru
muńskiego budownictwa” i 
ośmiu znaczków pokazują
cych w serii „statki", wydanej 
z końcem ub. r„ różne typy 
jednostek morskich i rzecz
nych, jak np. żaglowiec szkol 
ny „Mircea", tankowiec „An- 
ges", m/s „Transilvania”, pa
sażerski statek rzecznej floty 
— „Muntenia” i inne, ukazał 
się znaczek o nom. 2,75 I, o 
temacie „Skylab”. W maju 
przewidziana jest edycja 6 
znaczków z okazji jubileuszu 
UPU. Na znaczkach tej se
rii przedstawiono różne środ
ki transportu poczty rumuń
skiej; wodnego — motorówka, 
kolejowego - wagon, samo
chodowego, zmotoryzowaną 
dostawę poczty na wsi (listo
nosz z motocyklem), pieszą; 
jeden znaczek pokazuje gru
pę filatelistów oglądających 
znaczki przez lupę. Na każ
dym znaczku znajduje się em 
blemat UPU.

W Jugosławii, w marcu u- 
kazały się 2 znaczki przypo
minające o 100-leciu znacz
ków Czarnogóry oraz 2 znacz 
ki „pierwsza ziemska stacja 
satelitarna w Jugosławii”.

We Francji w końcu mcrca 
wyszedł znaczek o dużym for
macie, wartości 2 F (seria 
malarska) z portretem kardy
nała de Richelieu, pędzla fla
mandzkiego malarza. Na mar 
ginesie znaczka napis: „Arp- 
hila 75 Paris” oraz emble
mat wystawy. 100-lecie alpej
skiego klybu francuskiego 
uczciła poczta wydaniem zna
czka z rysunkiem gór i kwia
tu rosnącej w Alpach gorycz
ki (Gencjany). Kwiat ten wy
stępujący i u nas, znajduje

MOŻNA powiedzieć, 
iż w dziedzinie ko 
munikacji lotni- 

I czej byliśmy dotych
czas szczęściarzami:

I Gdańsk jako jedyne 
wielkie miasto w Polsce 
(aż jedno z nielicznych 

; w Europie) posiadał 
port lotniczy niemal w 
centrum miasta. Inna 

] rzecz, że lotnisko to nie 
odpowiadało już współ- 

I czesnym wymogom — ż 
stąd nowa inwestycja 

I (największa w tej dzie- 
[ dżinie po wojnie) w Rę- 

biechowie. Ale — żal 
I jednak starego lotniska. 
Człowiek czuje się tro
chę zażenowany, gdy 

I czyta że tam, gdzie 
przez lata wzlatywały 

j skrzydlate maszyny, te
raz przeciąga się kolek
tor sanitarny, że betono- 

| wy pas będzie (w związ 
■ ku z budową tegoż ko
lektora) rozrywany ła- 

I dunkami wybuchowymi, 
gdy widzi że po drodze 

| startowej zamiast samo
lotów kołują... miejskie 
autobusy. Hangary zosr 

I tały bow'em przekazane 
I WPKGG na zajezdnie, a 
l na lotniskowych pasach

odbywa się... nauka jaz
dy dla kierowców auto
busowych.

Tak więc wysłużone 
lotnisko „przeszło na e- 
meryturę”, jego prze
strzenie zajmie wkrótce 
nowe osiedle mieszkania 
we. Już na poboczach a- 
erodromu rosną _ nowe 
bloki, jeszcze zachowały 
się tu upstrzone różnoko 
torowymi altankami og
ródki działkowe (na któ

tajemnicy). Z Rębiecho- 
wem postąpiono rozsąd 
niej: powstała już kro
nika budowy , lotniska, 

, która będzie kontynuo
wana od chwili, gdy 2 
maja wyląduje tu pier
wszy, rządowy samolot 
(następny przyleci z 
Wrocławia, po czym za
inauguruje regularne po 
łączenia z Warszawą). 
Tak więc — w braku 
całościowego opracowa-

rejestrowania to Gdań
sku jednego chociaż sa
molotu — PZL-5 nie 
przyniosły rezultatów, 
uzyskano jedynie zgodę 
na sporadyczne lądowa
nie na gdańskim . lotnis
ku. Akademicy latali 
więc w Rumi, gdzie Mi
nisterstwo Komunikacji 
wykupiło tereny pod 
lotnisko (mieściło się 
tam lądowisko aeroklu
bowe, powstał także póz

Pożegnanie lotniska
re także nadejdzie 
wszakże kres), wszędzie 
rozkopy, wykopy, dźwi
gi, przy pasie starto
wym od czasu do czasu 
można dostrzec trenują
cą „szkółkę” tresury 
psów... Trochę z senty
mentu, a trochę z kro
nikarskiej powinności 
próbowałem dotrzeć do 
historii owego likwido
wanego już lotniska. O- 
kazało się to... wcale 
nieprostą sprawą. Nie 
ma ono dotychczas spisa 
nej historii, nie ma też 
żadnej kroniki (przez 
długi czas przeszkodą w 
jej zapoczątkowaniu by
ły nadmierne wymogi

ma — przypomnijmy 
chociaż kilka wyrywko
wych faktów z dziejów 
gdańskiego lotniska.

Założone przed I woj
ną światową, było właś
ciwie palowym, trawias 
tym lądowiskiem, przy
stosowanym do przyjmo 
tuania lekkich samolo
tów sportowych. Kiedy 

'w łipcu 1929 r. zawiązał 
się przy Politechnice 
Gdańskiej polski Ae
roklub Akademicki 
Gdańsk, Senat W. M. 
Gdańska odmówił mu 
prawa do korzystania z 
gdańskiego lotniska i 
hangarów. Wysiłki klu
bu, zmierzające do za-

niej cywilny port lotni
czy). Lotnisko rumiań- 
skie to zresztą bardzo 
interesujący etap w hi
storii naszych lotniczych 
poczynań — tu m. in. 
w roku 1935 zainauguro 
wano zloty do morza. II 
Zlot do Morza, odbywa
jący się iv r. ,1936 o na
grodę Komisarza Gene
ralnego RP przyniósł 
zwycięstwo właśnie Ae
roklubowi Gdańskiemu 
(noszącemu już wów
czas taką nazwę), final 
VI Zlotu, rozegrany 15 
lipca 1939 r. (w 10-lecie 
AG), skupił na lotnisku 
w Rumi już 150 ma
szyn (liczba to rekordo

wa w historii całego na
szego lotnictwa sporto
wego).

Na gdańskim lotnisku 
polskie maszyny były 
jedynie sporadycznymi 
gośćmi. Wróciliśmy tu... 
już niemal nazajutrz po 
wyzwoleniu Gdańska. E- 
kipa, która przejmowa
ła lotnisko, aby zapro
wadzić tu normalną ko
munikację lotniczą, nie 
miała łatwego zadania: 
cały teren zryty był wy 
buchami bomb, na jego 
środku niemal znajdo- 

, wała się ćwiczebna 
strzelnica Wehrmachtu. 
A jednak... już w czerw 
cu 1945 r. „Dziennik 
Bałtycki” — pierwsza co 
dzienna gazeta wyzwo
lonego Wybrzeża — do
nosił, iż czynnych jest 6 
pasażerskich linii lotni
czych, w tym dwie w 
obrębie województwa: 
na trasach Gdańsk — 
Wejherowo — Kartuzy:
— Gdańsk oraz Gdańsk
— Tczew — Starogard
— Gdańsk. Do niektó
rych rejonów można 
wówczas było dotrzeć 
jedynie samolotem, gdyż 
komunikacja drogowa i 
kolejowa nie została je
szcze zorganizowana. 
Przelot z Gdańska do 
Tczewa trwał 20 minut.

LAIK
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Krótko o długości
IADOMOŚC o zmia
nie długości, o po

wrocie stylu lat 30-tych 
tym podobnych nowinach 
dziedziny mody zdążyła 

dotrzeć już do wszystkich 
kobiet. Nawet tych, które 
zwykły ubierać się wedle 
własnych upodobań, nie o-

giąaając się na opinie in
nych.

I choć wiosna dopiero 
się zaczęła, praktycznie 
rzecz biorąc nie było peł
nych możliwości zaprezen
towania swojego aplauzu 
wobec nowych propozycji.’ 
Modna sylwetka dziewczy
ny, to wcale nie rzadkość. 
Długość do pół łydki, a w 
:ażdvm razie poniżej ko-

zie widać to po spódmcz 
kach, bo o te najłatwiej. 
Ale nie ma wątpliwości, że 
skoro tylko będzie można 
wychodzić na ulice w su
kienkach i te będą odpo
wiednio dłuższe.

Jak zawsze tak i w tym 
przypadku najbardziej "a- 
wangardowa jest młodzież.. 
W przypadku każdej innej 
wersji mody można to zro
zumieć. Teraz jednak, gdy 
nareszcie projektanci- mo
dy pomyśleli o uhonorowa 
niu kobiety dojrzałej, trze 
ba się temu dziwić. Słysza
ne tu i ówdzie argumenty, 
iż dziewczęta mogą się „po 
starzać”, bo to im ä tak nic 
nie zaszkodzi, są . niewiele 
warte. Aż strach pomyśleć, 
jak wyglądałyby ' na
sze deptaki, gdyby pojawi
ły się na nich dwa typy e- 
legantek, przy czym z góry 
będzie wiadomo, że te bar
dziej kuso ubrane to... ko
biety dojrzałe. Nic bardziej 
śmiesznego, jak w ten spo
sób odwrócone role.

Wyłuszcząjąc to wszyst
ko gorąco namawiamy i tę 
ostrożną część kobiet, aby 
szyjąc sobie letnie „ciusz
ki” wzięły : pod uwagę lan
sowane obecnie długości. 
Wszystko jest kwestią 
przyzwyczajenia, no a po
za tym... z dłuższego zaw
sze krótsze zrobić można. 
Ryzyko znacznie mniej
sze niż przy modzie „mi
ni”, która w końcu nie u 
samych nastolatek miała 
powodzenie. (ad)

KRZYŻÓWKA Z ATAREM

POZIOMO: 1) drugi pokos
trawy, 5) przesieka leśna lub 
ogólny wygląd pisma, 8) o- 
słaniał tułów woja, 9) długi, 
prosty miecz używany daw
niej w husarii, 12) w pływa
niu lub postępowaniu, 13) z 
tytułu przynosi dewizy Buł
garii, 14) sieć do połowów 
morskich, 16) szef meczetu, 
18) uwodniony tlenek manga
nu, 20) krotochwila, 22) muza 
poezji miłosnej, 24) owad z ta 
lią do pozazdroszczenia, 25) 
carskie polecenie, 27) duch, 
zjawa, 29) uwolni! Teby od 
Sfinksa, 32) bożyszcze, 33) pa
jąki wodne, 35) narzędzie ku
chenne, 36) produkt z wielo
ryba, 37) uzgadnianie poglą
dów.

PIONOWO: 1) skrzynia dre
wniana, 2) litera z alfabetu 
greckiego, 3) miara powierz
chni, 4) przystankowa budo
wla bez ścian, 5) coś dla mlo 
tacza, 6) akt państwowy, 7) 
miasto w środk. Hiszpanii, 10) 
zbiór map, 11) grecka bogini 
niezgody, 15) port w pn. 
Szwecji, 17) mieszkaniec Płw. 
Iberyjskiego, 19) przyjaciel Ci 
cerona ! wydawca jego dzie*, 
20) węgierska złotówka, 21) li
chy utwór literacki, 23) cze
pia się psiego ogona, 26) sta
ry^ wysłużony żołnierz, wia
rus. 28) pra-Osetyniec. 39) 
gwiazda teatru, *1) włócznia, 
$i) rzeka z żołnierskiej pio
senki.

„EPE”

Wśród czytelników, którzy 
do 26 bm. nadeśłą prawidłowe 
rozwiązania pod adresem 
,,Dziennika Bałtyckiego” — 
80-958 Gdańsk, skrytka pocz
towa nr 419 — r dopiskiem
na kopercie „Krzyżówka z a~ 
tarem” będą rozlosowane bo
ny książkowe.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI ŚWIĄTECZNEJ

POZIOMO: 1) pisanka. 3) kur 
czak, 9) neo, 10) skansen, 11) 
kanapka, 13) akant, 15) ka
pral. 17) taks. 19) astry, 20) ry 
ba, 22) idol. 25) Lena. 26) so
ja. 27) nimb, 28) Andy, 29) 
mate, 36) kara, 33) Alan, 34> 
wadi, 35) banjo, 39) unia. 41) 
śmigus, 43) szala. 46) przekaz, 
47) usterka, 48) j-ol, 49) rekla
ma, 50) ananasy.

PIONOWO: 1) paszkwil. 2)
szampion, 3) nisza, 4) Anna, 
5) koka. 6) renta, 7) zapasy, 
8) kwadra, 12) anty, 14) kot, 
16) la, 18) kraszanka. 21) ba- 
iadera, 23) defilada, 24) lam
brekin, 31) alegoria. 32) Ana
stazy, 34) wam ry r, 35) duszek, 
33) baza, 37) Nel, 38) oś. 40) 
iskra. 42) mątwa, 44) Azja. 
45) aula.

Bony książkowe wylosowali: 
Grażyna Mizdniak, Gdańsk: 
Aurelia Piotrowska. Gdańsk; 
Czesław Adamczak, Sopot. 
BONY WYŚLEMY POCZTĄ.

Dyskryminowane psy?
Psom właściwie jest 

wszystko jedno, ale ich 
szwedzcy właściciele uwa
żają, że podatek tylko od 
psów, w kraju, gdzie ho
duje się w domu j tyle róż
nych zwierząt to czysta 
niesprawiedliwość. Docho
dzi na tym tle do zawiści 
między opodatkowanymi 
właścicielami psów i za
pomnianymi przez władze 
podatkowe właścicielami 
kotów. Przeprowadzona o- 
statnio ankieta wykazuje, 
że społeczeństwo uważa to 
jednak za właściwe. Kot 
bowiem siedzi w domu i 
jest. czymś w rodzaju „pry 
wątnęj sprawy” swego, pa
na.

REJSY
od, kuchni.
Po świątecznych, obfitych 

daniach mięsnych proponuje
my potrawę z kuchni włoskiej. 
Na przygotowanie tego dania 
potrzebne są następujące skład 
niki: 81) dkg makaronu, 1/2 
chudego (nie kwaśnego) twa
rogu, 1/2 filiżanki (średniej 
wielkości) żółtego, utartego se
ra i l jajko. Ponadto na sos: 
4 łyżki oliwy, 3/4 filiżanki po
siekanej cebuli, 1 ząbek roz
tartego czosnku (jeśli ktoś 
czosnku nie lubi może z nie
go zrezygnować), 1/4 filiżanki 
utartego selera, 1 puszka pasty 
pomidorowej, t filiżanki wo
dy, 1/4 łyżki eukru, sól i 
pieprz do smaku.

W osolonej wodnie ugoto
wać makaron, podzielić na 
dwie części, a przygotowany 
z wyżej wymienionych składni 
ków sos i ser na trzy części 
(Sos przygotować w sposób na
stępujący: do podsmażonej lek 
ko cebuli dodać wszystkie 
składniki i gotować przez 15 
minut).

Na dno płaskiego naczynia 
należy wlać jedną trzecią so
su i posypać żółtym serem. 
Na to położyć połowę maka
ronu, a na nim twaróg. Na
stępnie twaróg zalać sosen;, 
posypać utartym serem, przy
kryć resztą makaronu, zalać 
pozostałym sosem * rozbitym 
jajkiem i posypać resztą se
ra. Piec w gorącym piekarni
ku ok. minut. nom

WiADOMOid

STUDENCKIE NOWINY 
BIAŁOSTOCCZYZNY

Studenci, członkowie
Międzyuczelnianego Koła 
Esperantystów .,Tamen-73” 
przy ZTV SZSP w Białym
stoku (powstało w listo
padzie ubiegłego roku) 
zredagovyali w ubiegłym 
miesiącu nierwszv numer 
biuletynu informacyjnego 
„Esoeranto . na Bialostoc- 
czvznie”.

Działalność tego koła

nie ogranicza sie wyłącz
nie do środowiska stu
denckiego. ale obejmuje 
współprace z różnymi ko
łami PZE tego terenu. 
MKE „Tamen-73” wspól
nie z Komendą Huf
ca ZHP Białystok zorga
nizowało ostatnio burs c- 
soeranta dla uczniów bia
łostockich szkół średnich 
będących członkami ZHP. 
Ze względu na wielkie 
zainteresowanie tego typu 
kursami. 1uż obecnie roz

poczęto przygotowania do 
akcji ..Każdy białostocki 
instruktor ZHP zna espe
ranto”. Innvmi godnvmi 
odnotowania przedsięwzię
ciami członków białostoc
kiego MKE jest opracowa
nie orzewodnika no Bia
łymstoku — mieście uro
dzin twórcy esperanta — 
a także pogadanki o mię
dzynarodowym iezyku
wśród uczniów białostoc
kich szkół, organizowane 
niezależnie od wspomnia
nego wyżej kursu.

Bor.
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KONKURS WIOSENNY

ZADANIE NR 48

Mat w pięciu posunięciach 
(5 i) ktv). Jest to ostatnie za
danie naszego konkursu po
mijając oczywiście Zad. 43 
(Orlimonta). które iak już 
podawaliśmy okazało sie nic- 
rozwiazalne. Udowodniła to 
również p. Joanna CAR r. 
Gniewa, której iak i u. Ka
zimierzowi ŚLIPKO przyzna
jemy 4 nkt. Za dwa tygodnie 
ogło*imv wvniki. publikując 
nazwiska zwycięzców konkur
su!

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 

ZADANIE NR 44

I. Wf3-f2! (a nie WeS? co 
nie daje rozwiązania po I... 
f5 t. Hrtl f4 3. Wel f3 i ma
ta nie ma.) Natomiast po I... 
Sg6 nasłani 2. G:g2 + W:g2 3. 
Wfl Wsrl 4. Hc6 mat. a no I... 
f!S 2. W«2W:e? + 3. Hg7 Sgfi 
4. Hal mat. Jest to piękna 
kompozycja przedstawiciela 
czeskiej #zkołv Jana Wendy 
(nr. w 1912 roku.)

ZADANIE NR 45

Ta, pieciochodówka. której 
autorem lest G. Sladek za
wiera ciekawy manewr. Nie 
można od razu T. He7? ponie
waż nastaoi szach I... Hg3 -f. 
Rozwiązuje tvlko paradok
salne: I. Kc7-b7! f5-f4 ?.
Kb7-a8! ri5-d4 (w wvniku cze
go okazała sie otwarta piata 
linia) i tu następnie final 3. 
He8-b5 + e8-e5 4. Hb5:e5 Hgfi- 
-e5 i mat Gońcem na e8. .Test 
to główny wariant. Zadanie 
to rozwiązało kilkunastu u- 
czestntków konkursu stwier
dzając (A. Rogacz i in.) że 
jest b. trudne.

MECZ REDAKCJA 
CZYTELNICY

Po świątecznej przerwie 
kontynuujemy nasz mecz. Po 
ruchu Piocha 18. b2-b3 wielu 
odpowiedziało: I8L. 18... Kc8-bS 
na co białe odpowiadają 19. 
KcI-bl. Jednocześnie n. Z. 
PIOCH poinformował, że 
tym którzy nodali wariant 18. 
Sd7-b5 i 19. Sa4-h2 można 
także zaliczyć no dwa punk
ty. Czekamy na 19. ruch 
czarnych do 28 kwietnia. (Wa
riant 18. Sb5 i 19. Sb2 oczy
wiście nie wchodzi w gre).

NASZ PLEBISCYT 
HALINA SZPAKOWSKA

Ta znakomita szachistka 
polska ostatnio występuje 
dość rzadko zaabsorbowana 
praca zawodowa. Bvła w la
tach pięćdziesiątych wiccmi- 
strzynia Polski, gratae z po
wadzeniem w meczach mię
dzypaństwowych. Pani Halina 
gra ta o w barwach ..Floty ” 
we Wrocławiu (1963) walnie 
przyczyniła sie do zdobveia 
piątego miejsca w Drużyno
wych Mistrzostwach Polski 
osiaga.iac nieknv wvnik -+-8 
pkt. na dziewięć możliwych. 
Dwa lata (emu gratae w. mę
skim turnieju (Mistrzostwo 
Nauczycieli Polskich) zdobyła 
drugie miejsce tuż za mi
strzem Gniotem ze Szczecina.

Składajac naszej sympatycz
nej mistrzyni serdeczne ży
czenia pierwszomajowe życzy
my powrotu do szachów p. 
Halinie. tvm bardziej że po
chodzi ona ze sławnei sza
chowej rodziny GUZlNSKICH. 
Nasz plebiscyt na tyra zamy
kamy. Prosimv o przesyłanie 
typowanych nazwisk kandy
datów do dnia 15 maja br.

PÓŁFINAŁY 
mistrzostw Świata

Jak wiadomo w I.eningradzie 
i Odessie rozpoczęły sie me
cze pretendentów do tytułu 
Mistrza Świata. W Leningra
dzie oierwsze zwycięstwo od
niósł B. Snasski wvgrywaiac 
z Karpowem. Druga partia 
zakończyła sie remisem. 
Korcznoi w pierwsze.1 partii 
rozgromił Petros.iana matując 
go w 36 pos. W drugiej par* 
tii wynik bvł remisowy. Pro
simy o typowanie zwvciez« 
ców do dnia 10 maia.

FILM - FILM - FILM - FILM - FILM - FILM

„Iwan Wasiljewicz 
zmienia zawód"

IWAN Wasiljewicz zmie 
nia zawód” — to ko
media, która niewątpli
wie wzbudzi duże zaintere

sowanie widzów. Ukazuje 
się bowiem w momencie, 
kiedy odczuwamy pewną 
posuchę na ten gatunek

najnowszy film Leonida 
Gajdaja „Iwan Wasiljewicz 
zmienia zawód”.

Sam Gajdaj — to reżyser 
doświadczony i łubiany. 
Wystarczy przypomnieć ja
kim powodzeniem cieszyły 
się również u nas jego po-

haków napisał „Iwana Wasi 
ljewkza” w 1936 r.) do 
Moskwy lat 70-tych, co spo
wodowało jednocześnie ko
nieczność zamiany realiów, 
a nawet dialogów, ale jedno 
cześnie pozwoliło na sil
niejsze wyakcentowanie sa 
mego źródła komizmu.

Punktem wyjściowym ko 
medii jest bowiem zetknię
cie się ludzi żyjących w 
różnych epokach. Oto dwaj 
mieszkańcy nowoczesnego, 
moskiewskiego wieżowca

: : 1 m

podwójnej roli współczes
nego działacza samorządu 
mieszkańców i cara Iwana 
Groźnego — na zdjęciu, 
często z Gajdajem pracują
cy Aleksander Demianien- 
ko i Natalia Sielezniewa) — 
to niewątpliwe zalety tej 
zabawnej komedii. Nie ma 
tu odkrywania głębokich 
prawd i problemów, jest 
natomiast serdeczny śmiech 
ze zwykłych ludzkich przy 
war i niedoskonałości. A o 
to chyba chodzi.

A. Panasiuk

fiimowy, kiedy ekrany za
lewa fala kryminałów, o 
scenach krwawych i nie- 
rłychanie drastycznych. A 
ponieważ nadmiar najczęś
ciej prowadzi do przesytu, 
tąd i widz marzy raczej 

i lekkiej, bezpretensjonal
nej rozrywce niż o brutal
nym dramacie, o komedii 
robionej w miarę dowcip 

nie i inteligentnie, wresz
cie bez rozlewu krwi i bó
jek. A te cechy posiada

przednie komedie. „Kaukas 
ka branka” i „Brylantowa 
ręka”. Obecny film to kon
tynuacja nie tylko klimatu 
poprzednich, ale także pe
wnych cech w rysunku po
staci. Zresztą tajemnica 
sukcesu „Iwana Wasiljewi- 
cza” leży przede wszyst
kim w samym pomyśle, 
który zaczerpnięto ze sztu
ki ' Michaiła Bułhakowa. 
Sztukę poddano pewnej 
dość gruntownej przeróbce, 
przede wszystkim przeno
sząc akcję z lat 30-tych (Buł

nieoczekiwanie przeniesieni 
zostają na XVI-wieczny 
dwór Iwana Groźnego, a 
car Wszechrosji pojawia się 
w garsonierze młodego in
żyniera wynalazcy. Ich pe
rypetie, okraszone świetny
mi obserwacjami (zwłasz
cza dotyczącymi manka
mentów współczesnego ży
cia wielkomiejskiego), a 
także żywy, dowcipny dia
log i barwnie nakreślone 
sylwetki bohaterów (znako 
mity Jurij Jakowlew w

ROZBUDOWA 
FORTU W RIJCCC

Dotarty portu w Rijece 
przeładować mają w bie
żącym roku 5,6 min ton 
towarów, a więc znacznie 
więcej niż w roku ubie
głym, a rezultat ten osiąg
nąć mają dzięki dalszej 
mechanizacji urządzeń 
przeładunkowych i stworze 
niu szerszych możliwości 
składowania towarów.

Port w Rijece, przez któ 
ry przechodzi 60 procent 
wszystkich ładunków mors

kich Jugosławii, będzie je
szcze bardziej rozbudowy 
wany tak, aby pod koniec 
tego wieku osiągnąć zdol
ność przeładunkową trzy
krotnie przekraczającą o- 
becną. Powierzchnia ma
gazynowa ma powiększyć 
się do tego czasu do 1 
miliona metrów kwadrato
wych. Ponieważ jednak o- 
taczające port góry nie 
pozwalają na jego rozbu
dowę w kierunku lądu, 
przyszłe nabrzeża wybie
gać będą daleko w mo
rze. Trzeba je będzie o-

czywiście usypywoż, do 
czego potrzebny będzie 
cały milion metrów sześ
ciennych kamieni i gruzu.

DWA TYSłĄCE LAT TtMU
Już dwa tysiące łat te

mu, szczególnie w obrębie 
Morza Śródziemnego, kur 
sowały luksusowe statki. 
Histeria wspomina np., że 
krół Egiptu Philopater ka
zał wybudować w roku 200 
p.n.e. galerę pasażerską, 
która miała 126 m długoś
ci, 17 m szerokości i śred
nią wysokość 28 m. Zało
ga wiosłowa składała się 
z 6 680 galerników, a jed
nostka dysponowała olbrzy 
mią salą jadalną, w któ
rej co wieczór odbywały 
się wielkie uczty. Zarówno 
ta sala, jak i kajuty pa
sażerskie miały ściany wy 
łożone drogocennym drew 
nem oraz kością słoniową, 
na jednym z pokładów zaś

znajdował się wielki ba
sen kąpielowy otoczony 
kwiatowym tarasem robią
cym wrażenie parku. Ga
lera posiadała zbiornik 
na wodę pitną o pojemno 
śei 780 hektolitrów oral 
stajnię i końmi, których 
dosiadano w czasie lądo
wych wycieczek.

FLOTA JAPOFÄKA

Plota japońska, która w 
roku 1939 miała zaledwie 
5,6 min BRT dysponuje 
dziś tonażem przekraczają 
cym 37 min BRT. Tym sa
mym Japonia zajmuje dziś 
na świecie drugie miejsce, 
po banderze liberyjskiej i 
wyprzedza Wielką Bryta
nię. W roku bieżącym flo
ta japońska osiągnąć ma 
priyrost w wysokości 2,4 
min BRT. Wzbogacą ją 
przede wszystkim tankow

ca, masowce oraz konte
nerowce.

PRZEŁADUNKOWA
PLATFORMA

Nigeryjski port naftowy 
Bonny otrzyma, w odlegloś 
ci 27 kilometrów od lądu, 
specjalną platformę, do 
której dobijać będą mogły 
300-tysięczniki. Urządzenia 
pompujące będą w sła
nie napełniać tankowca z 
szybkością 8 tysięcy ton 
ropy w ciągu godziny.

W STOCZKACH ŚWIATA

Na początku bieżącego 
roku stocznie na całym 
świecie dysponowały port
felem zamówień na 129 
min BRT. W budowie znaj 
dowało się ogółem 2 250 
jednostek.

Wyszukał: M. N.

Filmowe
rozmaitości

W okolicach Suchowoli, 
Białegostoku i Supraśla 
włoski reżyser Franco Gt- 
raldi realizuje film pt 
„Długa droga” wg opowia
dania Dostojewskiego „So
bowtór”. Film przeznaczo
ny dla włoskiej TV pow
staje w koprodukcji włoi- 
ko-węgierskiej. Jedną Z 
głównych ról powierzono 
Janowi Englertowi, rów
nież Polak — Wiesław 
Rutowicz „kręci” zdjęcia 
plenerowe.

Liza Minelli wystąpi w 
roli Poli Negri. Film o na
szej słynnej rodaczce za
mierza bowiem zrealizować 
Vincente Minelli, zaprasza
jąc do udziału również sę
dziwą aktorkę.

We Francji ogromnym 
powodzeniem cieszy rię 
film w reż. Jean Yeanne’a 
pt. „Chińczycy w Paryżu”. 
Jest to pełna absurdalnego 
humoru komedia o Paryżu 
okupowanym przez.., Chiń
czyków. Ambasada chiń
ska w Paryżu złożyła ostry 
protest przeciwko wyświe
tlaniu tego filmu.

Na tegorocznym ft^tłwc- 
lu w Cannes, Hiszpanię re
prezentować będzie, film 
Francisco Reya prawda", 
w którym główne role 
grają Lucia Bosse i jej syn 
Lłiis Miąuel. Film stał si? 
przyczyną skandalu, po
nieważ Lucia Bosse i Lute 
Miąuel grają tam w spo
sób — podobno ■— bardzo 
sugestywny role kochan» 
kó te.


